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Zdaniem . Prawdy" wizyta M Gorbaczowa

w Polsce była jednym z najważniejszych
wydarzeń 1988 roku

Redakcja „Prawdy” wymienia pobyt radzieckiego przy­
wódcy w naszym kraju na czwartym miejscu wśród naj­
ważniejszych wydarzeń w życiu międzynarodowym w

1988 roku, mających związek z aktywną, pokojową poli­
tyką zagraniczną Kraju Rad. Wyżej oceniono jedynie ra-

dziecko-amerykański szczyt w Moskwie i wejście w ży­
cie układu INF, podpisanie genewskich porozumień w

sprawie Afganistanu oraz XIX Konferencję KPZR. (PAP)

Nagroda „Nowych {zasów"
dla M. F Rakowskiego

Podziękowania kolegium redakcyjnego dla:

W. Jaruzelskiego, J. Urbana i A. Wajdy
W pierwszym, noworocznym numerze międzynarodowe­

go tygodnika „Nowe Czasy” opublikowano nazwiska lau­
reatów, którym kolegium redakcyjne przyznało specjalne
nagrody za najlepsze materiały, drukowane w 1988 r. na

łamach „Nowych Czasów”, a także za aktywną współpra-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W ZSRR: obniżka cen niektórych artykułów
Od 1 stycznia przyszłego roku w ZSRR o 10—30 proc,

obniżone zostaną ceny detaliczne niektórych artykułów
przemysłowych, w tym niektórych tkanin, artykułów
powszechnego użytku i gospodarstwa domowego. Aby u-

moźliwić tego rodzaju operację z budżetu państwa wya­
sygnuje się ok. 100 min rubli. (PAP)

To—zdaniem sekretarza generalnego ONZ—należy uczynić w 1989 roku

Działaniom dla pokoju nadać charakter

ciągły, aby poprawa sytuacji na świecie

nie była zjawiskiem przejściowym
Javier Perez de Cuellar chcialby znów odwiedzić Polskę

Sekretarz generalny ONZ Javier Perez
de Cuellar oświadczył, że dalszy postęp w

dziedzinie rozbrojenia nuklearnego i za­
kończenie prac nad konwencją o zakazie
broni chemicznej należą do najważniej­
szych zadań 1989 roku, stojących przed
społecznością międzynarodową.

W noworocznym wywiadzie dla kores­
pondenta PAP w Nowym Jorku Javier
Perez de Cuellar nawiązał do swojej wi­
zyty w Polsce w 1984 r. i powiedział, że

chciałby ponownie odwiedzić nasz kraj.
Oto fragmenty tego wywiadu:

— Jak określiłby Pan głów- — Przede wszystkim trzeba mu charakter ciągły, po to.
ne cele i zadania 1989 roku utrwalić osiągnięcia w płasz- aby poprawa sytuacji na świe-
w dziedzinie utrzymania po- czyźnie politycznej, umocnić
koju i bezpieczeństwa? działania dla pokoju, nadać (DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Komitet Społeczno-Polityczny
Rody Ministrów popiera

swobodę zrzeszania się obywateli
Swobodę tę mogą ograniczyć tylko: przepisy Konstytucji PRL,
obowiązujący porządek prawny oraz ratyfikowane przez PRL

pakty praw politycznych i obywatelskich
Komitet Społeczno-Politycz- do konsultacji społecznej, dyskusje środowiskowe orga­

ny' Rady Ministrów, na kolej- Obejmowała ona w szczegół- nizowane przez ogniwa partii
nym posiedzeniu 29 bm. oce- ności środowiska naukowe i i stronnictw sojuszniczych. Ra­
nił przebieg i rezultaty kon- zawodowe, twórców i popula- dę Krajową PRON. Zrzesze-
sultacji społecznej projektu ryzatorów kultury, organiza- nie Prawników Polskich Na-
ustawy „Prawo o stowarzy- -cje kombatanckie i młodzieżo- rodową Radę Kultury. Ogó-
szeniach”. Obrady prowadził we oraz środowiska chrzęści- łem zebrano ponad tysiąc u-

minister ' Aleksander Kwaś- jan i katolików świeckich, wag i opinii zbiorowych i in-
niewski. Propozycje wypowiedzenia się dywidualnych.

Projekt prawa o stowarzy- na temat projektu ustawy Główny nurt dyskusji doty-
szeniach przygotowany został skierowano również indywi- czył takich zagadnień jak- za-

przez zespół ekspertów skła- dualnie do ok. 100 przedsta- kres swobody zrzeszania się,
dający się z przedstawicieli wicielj nauki oraz osób cie- rodzaje stowarzyszeń, proce-
organów rządowych oraz Ko- szących się autorytetem w dura rejestracji, nadzór nad
ścioła., 24 października br. środowiskach zawodowych. W
Rada Ministrów skierowała go ramach konsultacji odbyły się (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

45. rocznica utworzenia KRN

Hołd pamięci twórców

Noworoczne orędzie
przewodniczącego Rady Państwa
31 grudnia o godzinie 20.00 Polskie Radio i Te­

lewizja we wszystkich programach transmitować
będą orędzie noworoczne przewodniczącego Rady
Państwa WOJCIECHA JARUZELSKIEGO. (PAP)

podziemnego parlamentu
Rocznicowe spotkanie w Sejmie

Przed przypadającą 31 bm.
45. rocznicą utworzenia Kra­
jowej Rady Narodowej —

podziemnego parlamentu oku­
powanej Polski — oddano
hołd jej twórcom. 29 bm. przy
Grobie Nieznanego Żołnierza
wieńce złożyły delegacje KC
PZPR z Kazimierzem Cypry-
niakiem i Januszem Reykow-
skim, NK ZSL ze Stanisławem

Śliwińskim, Romanem Szar­
kiem i Mieczysławem Grab-
kiem, CK SD x Ryszardem
Tomczewskim, Stanisławem
Wiktorem i Mieczysławem Le­
śniakiem, Sejmu z Tadeuszem
Porębskim, Rady Państwa z

Zenonem Komenderem, RK
PRON z Alfredem Beszterdą,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Plenum KW PZPR w Nowym Sączu

Co partii przysporzyło siły,
jaką partię budować w przyszłości?
(Inf. wł.) Prawdziwy obraz ile działania partii przyspo- stawowe pytanie: w jakim

partii w mijającym roku był rzyły jej siły, jak zdaliśmy stopniu zmiany wewnętrzne i
kanwą dyskusji na posiedzę- egzamin polityczny i jakądro- oddziaływanie na zewnątrz in-
niu Komitetu Wojewódzkiego gą pójść dalej. Wreszcie, ja- tegrują i umacniają partię?”.
PZPR w Nowym Sączu. W ką partię budować dla przy- Nowe zapukało do partii,
zagajeniu I sekretarz KW szłości, aby zyskać społeczne acz nieśmiało jeszcze. Mówiła
Partii Józef Brożek powie- wsparcie. Partia musi być go- o tym sekretarz KW Czesła-
dział: „Mamy przemyśleć to towa do walki politycznej, wa Michalec. Dostrzeżono po-
wszystko, co zrobiliśmy, na Szukamy odpowiedzi na pod- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Konferencja prasowa
Lecha Wałęsy

29 bm. w kościele św.
Brygidy w Gdańsku odbyła
się konferencja prasowa
Lecha Wałęsy. Pytania
dziennikarzy dotyczyły
spraw poruszanych na po­
przednich konferencjach, a

m. in. pluralizmu politycz­
nego, stosunku do reform
wprowadzanych w Polsce,
a także nawiązywały do
niedawnej podróży L. Wa­
łęsy do Francji.

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

KRÓTKO
(S) Z OKAZJI 70. rocznicy

utworzenia Komunistycznej
Partii Niemiec, I sekretarz
KC PZPR, przewodniczący
Rady Państwa Wojciech Ja­
ruzelski skierował depeszę do
sekretarza generalnego KC
NSPJ, przewodniczącego Ra­
dy Państwa NRD Ericha Ho­
neckera z braterskimi po­
zdrowieniami i nąjlepszymi
życzeniami w imieniu KC
PZPR, polskich komunistów i
ludzi pracy PRL.

DO SEJMU wpłynął rządo­
wy projekt ustawy o ustano­
wieniu 11 listopada narodo­
wym świętem niepodległości.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Delegaci na X Zjazd o przyszłości PZPR

Czy partia w obecnym sianie

może sprostać zachodzącym zmianom

społecznym i gospodarczym?
(Inf. wł.) „Przyszłość w par- zmian, ale ich realizacji i

tli, partia dla przyszłości” — zakresie. Pozostawiając jako
to główna teza wynikająca z bezdyskusyjną sprawę prze-
materiałów przygotowanych wodniej roli PZPR — co gwa-
przez Komitet Centralny rantuje notabene Konstytu-
PZPR. Rzecz ma niebagatel- cja, otwarte pozostaje wy-
ne znaczenie, bowiem gwał- pełnienie tych sformułowań
towne przeobrażenia ekono- treścią. Już niebawem pod-
miczne i społeczne wymagają czas Krajowej Konferencji
wsparcia ideologicznego i po- Delegatów, którą zaplanowa-
litycznego. Dziś toczy się dy­
skusja nie o konieczności (DOKOŃCZENIE NA STR. •)

Eugeniusz Kwiatkowski był w latach 1931—35

dyr. naczelnym tarnowskich „Azotów”

Pamięci „humanisty przemysłu*1
Odsłonięcie tablicy w budynku dyrekcji

zakładów

W przeddzień setnej rocz- grafów „humanistą przemy-
nicy urodzin Eugeniusza słu”. Eugeniusz Kwiatkowski
Kwiatkowskiego, uczonego, w latach 1931—1935 był dy-
polftyka, działacza gospodar- Tektorem naczelnym tarnow-

czego, ministra skarbu i wi- skich „Azotów” i przedsię-
cepremiera w rządzie II biorstwo bardzo rozwinęło się
Rzeczypospolitej, w budynku podczas jego kierownictwa,
dyrekcji Zakładów Azotowych Aktu odsłonięcia tablicy, któ-
w Tarnowie odsłonięto tablicę rej autorem jest artysta rze-

upamiętniającą tego człowieka,
nazywanego przez swoich bio- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Przyjazdy do kraju

Polaków z paszportami
konsularnymi

Wreszcie bez obowiązku

wymiany dewiz
Z dniem 1 stycznia obywa­

tele polscy, przybywający do
kraju na podstawie paszpor­
tów konsularnych, będą zwol­
nieni z obowiązku wymiany
walut obcych. Odpowiednie
rozporządzenie podpisane przez
ministra finansów spełnia po­
stulaty różnych środowisk i

instytucji krajowych, Towa­
rzystwa „Polonia”, a przede
wszystkim szerokich rzesz po­
lonijnych w świecie. (PAP)

Czy samorząd pracowniczy
jest dobry na wszystko?

Mija szósty rok działania
w naszej gospodarce nowego
systemu zarządzania przedsię­
biorstwem, który powstał
wraz z powołaniem — sejmo­
wą decyzją — organu przed­
stawicielskiego załogi, jakim
jest samorząd pracowniczy.
Okres krótki, patrząc z pun­
ktu widzenia możliwości do­
skonalenia się struktur i me­
chanizmów, ale pozwalający

już na formułowanie, w opar­
ciu o obserwowaną praktykę,
pierwszych wniosków. Ustawa,
o której mowa, dokonała re­
wolucyjnej zmiany w dotych­
czas obowiązującym systemie,
stwarzając możliwość bezpośre­
dniego wpływu załogi przed­
siębiorstwa na jego losy.
Stworzenie możliwości, to jest

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Jeśli znasz dzieje zabytków Krakowa i ich

odnowy możesz stać się posiadaczem

Oczyszczalnia w „Suchym Jarze"

oddana do eksploatacji
Nowe ujęcie wody dla Nowego Sącza

(Inf. wł.) Bez fety i fanfar wyrażającą się redukcją za-

przekazano. do rozruchu koń- wiesin o 50 proc., tłuszczów i
cową oczyszczalnię ścieków fenoli o 20 proc, oraz związków
przemysłowych zlokalizowaną żelaza aż o 70 proc. Ta nowa

przy kanale „Suchy Jar” w oczyszczalnia ścieków wraz z

Kombinacie Metalurgicznym uruchomioną w 1985 r. oczy-
Huta im. Lenina. Przewiduje szczalnią przy kanale połud-
się, że do końca marca zain- niowym zamyka właściwie
stalowane urządzenia osiągną
pełną zdolność produkcyjną (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Pół miliona dolarów

za informację o sprawcach
katastrofy „jumbo jetau

Rząd USA zgodził się x klęy stwierdziła, że eksperci
przedstawioną w środę opinią Federalnego Biura Śledczego
ekspertów brytyjskich co do i Federalnego Zarządu Lotni-
tego, że przyczyną katastrofy czego ściśle współpracują z

amerykańskiego „boeinga 747”, władzami brytyjskimi w za-

który 21 grudnia runął na kresie badania przyczyn ka-
szkockię miasteczko Locker- tastrofy, która spowodowała
bie był wybuch bomby. śmierć prawie 300 osób. Jed-

Przedstawicielka Departa­
mentu Stanu USA Phyllis Oa- (DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Red. A. Stanowski telefonuje z Oberstdorfu

Jak Stanisław Marusarz

zadziwił wszystkich
Do tradycji Turnieju Czte­

rech Skoczni należy, iż orga­
nizatorzy zapraszają nań by­
łych wybitnych skoczków nar­
ciarskich. Gościem organiza­
torów był już narciarz numer

jeden wszechczasów, B. Ruud,
przed rokiem podejmowano
słynnego zawodnika z NRD —

Recknagela. W tym roku ho­
norowym gościem turnieju

jest nasz 75-letni STANI­
SŁAW MARUSARZ.

Spotkałem go w biurze pra­
sowym. gdzie udzielał wywia­
du radiu norweskiemu. Po­
tem poprosiłem popularnego
„Dziadka” o chwilę rozmowy
dla Czytelników „Gazety”.

— Jestem już po raz drugi
ho-norowym gościem turnieju
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

telewizora kolorowego!

Koniecznie kup jutrzejszą
„Krakowską44. Warto!!!

blorących udział w NOWOROCZNYM KONKURSIE
„GK”

czekają:

węgierski telewizor kolorowy „videoton”
robot kuchenny „Bartek"
ALBUMY O KRAKOWIE

Na

▲
▲
▲
▲ atrakcyjne nagrody pocieszeni* — medale wybite z

okazji dziesięcioleci* działalności Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków Kraków*.

933,6 procent

To się nazywa

inflacja!
Nowy rekord wzrostu in­

flacji odnotowano w grud­
niu w Brazylii. Według in­
formacji opublikowanych w

czwartek przez Krajowy
Instytut Geografii i Staty­
styki, tylko w tym miesią­
cu ceny wzrosły tam o pra­
wie 30 proc. Tym samym
wskaźnik inflacji w Bra­
zylii w 1988 roku wyniósł
933,6 proc.

Zdaniem brazylijskich e-

konomistów, nic nie wska­
zuje na to. aby w naj­
bliższych miesiącach udało
się tam opanować galonu­
jące tempo wzrostu infla­
cji.

Otrzymają je Amerykanie w latach 90. Czego to — i jak — ludzie nie przemycają!

Auta naszpikowane elektroniką 6 ton cukru w szambie...
Obraz telewizyjny dwa razy lepszej jakości B

Komputery rozumiejące ludzką mowę B Prawie

niewidoczne opakowania do bardzo długiego
przechowywania

Jakie techniczne i elektro­
niczne nowinki czekają Ame­
rykanów w latach 90.? Ame­
rykańska gazeta „USA To­
day”, która już tradycyjnie
informuje czytelników pod
koniec roku o tym, czego mo­
gą spodziewać się w nadcho­
dzącym roku, po zbadaniu
technologicznego rynku opu­
blikowała w środę bardzo in­
teresujące dane.

Już niebawem, bo za dwa,
trzy lata, trzy czołowe ame­
rykańskie stacje telewizyjne
ABC, CBS,' NBC rozpoczną

świeżych owoców

przetwarzanie nadawanych
programów na systemy, któ­
re umożliwią odbieranie ob­
razu tzw. wysokiej definicji.
Jakość i ostrość obrazu na e-

kranach odbiorników wypo­
sażonych w odpowiednie urzą­
dzenia zwiększy się niemal
dwukrotnie. Niestety, nie każ­
dy będzie mógł sobie pozwo­
lić na zakup takiego odbior­
nika. Jego koszt przekroczy
znacznie 1000 dolarów. Już na

Doczątku lat 90. telewizja ka­
blowa w USA swym klien-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ikony w łóżeczku turystycznym ♦ Stewardesa

„Bałkanu” kocha futra z lisów i nutrii ♦ Opusz­
czenie dawnej ojczyzny chciał sobie osłodzić...

szmaragdem

Kiedy pracownicy Urzędu
Celnego w Szczecinie odpra­
wiali w kolejną podróż statek
MS „Kopalnia Kleofas” nic
nie wskazywało na to, że ru­
tynowa kontrola zakończy się
znalezieniem prawie 6 ton cu­
kru (119 worków po 50 kg) u-

krytego m. in. w zbiornikach
na fekalia. Celnikom nie pozo­
stało nic innego jak tylko ży­
czyć smacznego i żądać wyja­
śnień. Najprawdopodobniej cu­
kier został skradziony podczas
poprzedniego rejsu na trasie
Antwerpia — Aleksandria, bo­

wiem wówczas statek przewo­
ził owe słodkości dla zagranicz­
nego kontrahenta.

Innym dowodem, że ostatnie
dni roku są pracowite dla cel­
ników, jest zatrzymanie na

warszawskim Okęciu obywa­
tela USA W. N„ który próbo­
wał przemycić cztery obrazy
rosyjskie z przełomu XIX i
XX wieku. Jeden z nich
to portret Lwa Tołsto­
ja. Kilka dni temu również
na lotnisku Okęcie tamtejsza

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Roztargnienie
za 41,8 min zł!

(Inf. wł.) Z informacji Głó­
wnego Urzędu Ceł wynika, że

na przejściu granicznym z

NRD w Świecku wszczęto
sprawę karno-skarbową przeci­
wko Romanowi P., posiadają­
cemu w Krakowie firmę polo­
nijną „Lutecja”. Podczas prze­
szukania, w wewnętrznej
kieszeni kurtki skórzanej roz­
targniony polonus miał... 19,7
tys. marek RFN. Na zabezpie­
czenie grożącej kary srzywny

zajęto dodatkowo 2 tys. dola­
rów amerykańskich. Według
cen rynkowych podróżny po­
niósł stratę ok. 41,8 min zł!

(żur)

w

NAGRODY CZEKAJĄ!!!
Kup jutro „Gazetą Krakowską”, bo tylko zamieszczony
niej kupon uprawnia do wzięcia udziału w losowaniu!

9

W SYLWESTROWO-NOWOROCZNYM
WYDANIU „GK”

znajdzieeie również:

Rozmowę z Cezarym Chlebowskim, autorem wielu
poczytnych książek o żołnierzach Armii Krajowej z

uporem walczącym o ich dobre imię.
Reportaż Jack* Stachiewicz* „IKONOSTAS” — opu­
szczony świat sztuki cerkiewnej ginie bezpowrotnie...
Wiersze pod choinkę ofiarowały
Basara-Lipiec, Anna Kajtochów*
ter-Spławińska.
Felieton Szymon* Kobylińskiego
SEPARATUM” — na zakończenie jednego z dziwniej­
szych ...lat? roków? — okre»6w naszego wspólnego
losu (Dyżurne straszaki zostały skompromitowane...)
Spojrzenie wstecz na mijający rok, rok, w którym na

świecie „wybuchł pokój”, a w kraju wiele spraw po­
stawiono na nogi.
Jak historycy, zechcą datować zbliżający się przełom
stuleci? Gdzie odkryją cezurę dzielącą epokę zawła- »

dnięcia atomem i sięgnięcia w kosmos od epoki infor- i
macji i sztucznej inteligencji? — zastanawia się Lesław )
Peters. )

dzieciom Eugenia
i Elżbieta Zechen-

z cyklu „YOTUM



Sir. 2 „MAGAZYN OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

AWARIA

Wiceprezes Akademii
Nauk ZSRR Jewgienij Wie-
lichow potwierdził podczas
pobytu w Tokio, że w 1957
r. doszło do poważnego wy­
padku nuklearnego w ra­
dzieckim obiekcie wojsko­
wym na Uralu. Jak podały
prasa japońska 1 agencja
KYODO, uczony ośwlad
czył, że dotychczas nie opu­
blikowano żadnych infor­
macji o tym wypadku, po­
nieważ „wydarzył się on na

obiekcie wojskowym zanim
nastała głasnost i pierie-
strojka”. Zdaniem uczone­
go, ujawnienie tego faktu,
a także szkód, jakie za sobą
pociągnął, jest konieczne.

Japońskie środki maso­
wego przekazu podają, że
Zachód po raz pierwszy u-

słyszał o wypadku w 1976 r.

od radzieckiego biochemika
Zoresa Miedwiediewa (bra­
ta pisarza-historyka), który
będąc wtedy na emigracji
w W. Brytanii — opisał go

Od dwóch lat w naj-
więksgych krajach zacho­
dnioeuropejskich obserwuje
się prawdziwą eksplozję
pornowideo. Kto inwestuje
w tę branżę, zgarnia mi­
liony. W Republice Federal­
nej Niemiec z pornobiznesu
żyje wcale dostatnio 30 tys.
osób. A producenci kaset,
rekwizytów, widowisk na

żywo zarabiają rocznie ok.
2mMmąrek. Za S marek za

dobę można wypożyczyć
kasetę z najprzeróżniejszymi
rodzajami seksu. Oprócz
legalnej sprzedaży kaset
istnieje obieg nielegalny,
zabroniony w RFN, gdyż
pokazuje widowiska brutal­
ne, z udziałem nieletnich
aktorów oraz zwierząt. Ce­
na takiej kasety jest oczy­
wiście odpowiednio wyższa.

CO PISZA INNI
„W Wietnamie ma o-

becnie miejsce wielka
restrukturyzacja myśle­
nia ekonomicznego i
zarządzania. Teoretyczne
podejście do socjalizmu
ustąpiło na rzecz więk­
szego pragmatyzmu. Ten
proces reform, zintensy­
fikowany przez Zjazd
Komunistycznej Partii w

1986 r., zmierza do zlibe­
ralizowania gospodarki,
obcięcia wydatków pań­

stwowych i zmniejszenia
ogromnego deficytu."

(„International
Herald Trlbune”)

„Uprzywilejowane sto­
sunki łączące Niemcy
Zachodnie z komuni­
stycznymi Niemcami
‘Wschodnimi uczyniły z
NRD utajonego- „trzy­
nastego członka" EWG,

który może odegrać klu­
czową rolę w procesie
zmian zachodzących
między obydwiema Eu­
ropami. Może to jednak
zarazem przynieść kom­
plikacje w rokowaniach
na temat umowy han­
dlowej między RWPG i
Wspólnym Rynkiem —

jak twierdzi się w ana­
lizie opublikowanej o-

statnio w Brukseli."

(„AFP”)
____________________

w „New Scientlst”. Według
Miedwiediewa była to eks­
plozja chemiczna w zakła­
dzie przetwarzającym plu­
ton. W wyniku wybuchu
została uwolniona znaczna

ilość substancji promienio­
twórczych. Konieczna była
ewakuacja tysięcy ludzi.

Tydzień przed oświadcze­
niem J. Wielichowa,
szwedzki uczony Christer
Łarsson na sympozjum w

Tokio po raz pierwszy po­
kazał publicznie fotografie
satelitarne, z których wy­
nikało podobno, że wypa­
dek na Uralu (w obiekcie
wojskowym zlokalizowa­
nym koło miejscowości
Ksztym) był prawdopodob­
nie groźniejszy w skutkach
niż katastrofa w Czarnoby­
lu w 1986 r. Według Larsso-
na obszar o powierzchni
25 tys. ha wokół miejsca
wypadku, pozostaje zam­
knięty. Ok. 300 wsi zostało
zniszczonych lub zarosło
lasem.

INTERESY

W tym pomointeresie
dobrze się czuje nasza ro­
daczka z Dębicy. Teresa
Orłowski od 7 lat mieszka­
jąca w RFN zrobiła Jul o-

szałamiającą karierę jako
aktorka (tak to chyba moż­
na nazwać) 1 jako produ-
centka filmów porno. Jej
firma sprzedaje miesięcznie
ok. 8 tys. kaset. Czysty
roczny zysk wynosi 15 min
marek. Aktorom płaci od
300 do 1000 marek dzien­
nic,

PASZPORTY

Paszport uprawniający do wyjazdu zagranicznego nie

jest dla obywatsla bułgarskiego łatwym do uzyskania do­
kumentem. Starania wymagają przejścia przez dość skom­
plikowaną procedurę i nie zawsze dają ppzytywny rezul­
tat. Odmowa nie należy do rzadkości. Nic więc dziwnego,
że informacja o przygotowaniu nowych, bardziej liberal­
nych przepisów paszportowych spotkała się z dużym zain­
teresowaniem. ,

Projekt nowelizacji zapowiadał uproszczenie formalno­
ści i ograniczenie ilości dokumentów wymaganych przy
staraniu o paszport i — co najważniejsze — zakładaj, te

każdy obywatel będzie mógł otrzymać ważny na 5 lat
dokument uprawniający do podróży zagranicznych, »

tym, że do państw kapitalistycznych konieczna będzie każ­
dorazowo wiza wyjazdowa. Wymóg ten nie miał natomiast
obowiązywać przy podróżach do krajów socjalistycznych.

Nowymi przepisami są zainteresowani w pewnym za­
kresie również obywatele polscy, bowiem, według zapo­
wiedzi strony bułgarskiej, równolegle z nimi miała być
przywrócona, zerwana jednostronnie przez LRB na po­
czątku lat 80., umowa o bezwizowych podróżach między
Polską a Bułgarią. Bułgarzy wbrew umowie, zastosowali
wobec obywateli polskich wymóg posiadania poświadczo­
nego zaproszenia do LRB, natomiast dla swoich obywateli
wprowadzili obowiązek uzyskiwania wizy wyjazdowej do
Polski. Kilkakrotne interwencje strony polskiej o przy­
wrócenie zasad wynikających z polsko-bułgarskiej umowy
jak dotychczas nie dały rezultatu. Sprawa jest odkładana
i ma być załatwiona przy okazji wprowadzania w Bułga­
rii nowych przepisów paszportowych.

POŻYCZKA
Konsorcjum banków Ko­

rei Południowej udzieli
Węgrom pożyczki w wyso­
kości 65 min dolarów, przy
czym spłaty zostały rozło­

Podpisanie w Nowym Jorku przez
ministrów spraw zagranicznych RPA,
Kuby i Angoli historycznego poro­
zumienia o przyznaniu niepodległo­
ści Namibii zapoczątkowało proces
uregulowania jednego z najdłużej
trwających konfliktów regionalnych.
W niedalekiej przyszłości na mapie
politycznej świata pojawi się nowe

państwo — Namibia.
Podpisano również dwustronne po­

rozumienie między Angolą a Kubą,
które przewiduje wycofanie wojsk
kubańskich z Angoli w okresie 27
miesięcy.

Podstawą procesu przyznania Na­
mibii niepodległości będzie rezolucja
nr 435 Rady Bezpieczeństwa, zgodnie
z którą do połowy maja 1989 r. ma

tam zostać unieważnione ustawoda­
wstwo wzorowane na Republice Po­
łudniowej Afryki i sankcjonujące
segregację rasową. Od 1 lipca na te­
rytorium Namibii nie może być wię­
cej niż 1500 żołnierzy południowo­
afrykańskich, a 1 listopada odbędą
się wybory do Zgromadzenia Konsty­
tucyjnego, które większością 2/3 gło­
sów uchwali przyszłą konstytucję.

W zamian Kuba zobowiązała się
wycofać z Angoli do 1 kwietnia
1989 r. 3 tys. żołnierzy, 25 tys. — do 1 listopada, wszystkich (50 tys.) do 30 czerwca 1991
r. Jednocześnie wojska kubańskie mają odsunąć się 550 km na północ od granicy Nami­
bii. Proces przyznawania temu krajowi niepodległości i ewakuacji wojsk kubańskich >

Angoli będzie nadzorowany przez ONZ.

Rada Bezpieczeństwa omówiła wstępnie utworzenie grupy operacyjnej ONZ do na­
dzorowania procesu niepodległości Namibii. Grupa ONZ (UNTAG) liczyć bedzie ok. 7.5
tys. wojskowych i ok. 2 tys. pracowników cywilnych. Koszty działania UNTAG wynio­
są prawdopodobnie ok. 600 min dolarów. Stali członkowie Rady Bezpieczeństwa pod­

czas konsultacji opowiedzieli się za zmniejszeniem liczebności UNTAG, by obniżyć
koszty jej funkcjonowania. Wywołało to krytykę ze strony grupy państw afrykańskich
i niezaangażowanych, które obawiają się, że zmniejszenie liczebności grupy wojskowych
i cywilnych obserwatorów ONZ spowoduje to, że RPA będzie miała większe pole-ma­
newru i manipulacji na niekorzyść SWA PO (Organizacja Ludu Afryki Południowo-
-Zachodniej — Namibii), która od 1960 r. kierowała ruchem partyzanckim w kraju
przeciwko okupantom z RPA. Korzystała ona z pomocy Angoli
PRZYPOMINAMY: Namibia (dawniej Afryka Południowo-Zachodnia) to kraj poło­

żony w południowo-zachodniej części kontynentu afrykańskiego. Obszar ok. 824,S tyg.
km kw. Ludność ok. 1,250 min mieszkańców — jest to głównie ludność murzyńska 1 ko­
lorowa. Białych jest tylko 80 tys. Ten bogaty w surowce mineralne (ruda uranu, dia­
menty, miedź, ołów, żelazo, srebro, cyna, wanad, cynk) kraj został w 1884 r. skolonizo­
wany przez Niemcy, a w roku 1920 Liga Narodów dała Afryce Południowej mandat na

administrowanie nim, zastąpiony w r. 1946 porozumieniem o powiernictwie, podpisa­
nym przez ONZ 1 RPA. W 1966 r. ONZ odebrała RPA mandat nad Namibią (tak nazy­
wa się ten kraj od 1968 r.) i uchwaliła rezolucję w sprawie przyznania jej niepodległo­
ści. W pięć lat później Trybunał Sprawiedliwości Międzynarodowej w Hadze uznał pa­
nowanie RPA nad Namibią za niezgodne z prawem. Jednak władze południowoafrykań­
skie nie zamierzały przyznać temu terytorium niepodległości, co skłoniło część rdzen­
nej ludności do podjęcia walki zbrojnej, na której czele stanęła SWAPO.

SAMOBÓJSTWA

Ciekawe są wyniki son­
dażu przeprowadzonego
przez zachodnioniemiecki
magazyn „Neu Revue”. Wy­
nika z niego m. In., że A
54 proc, kobiet ogląda fil­
my porno z ukontentowa­
niem. A 73 proc, mężczyzn
z zadowoleniem przygląda
się seksowi na ekranie. A
87 proc, kobiet oglądają­
cych filmy porno musi mieć
przy sobie partnera. A 58

proc, mężczyzn woli oglą­
dać porno w samotności.
A 81 proc, badanych odrzu­
ca seks m zwierzętami na

ekranie.
W sferach rządowych

RFN mówi się, że coś z tym
trzeba zrobić. Na razie

sprawa jest omawiana w

kuluarach Bundestagu.

żone na 2,5 roku po 5.5-let-
nim okresie karencji. W su­
mie Korea Płd. udzieli
Węgrom kredytu w wyso­
kości 125 min dolarów.

Zatrważające dane przy­
toczono na specjalistycznej,
dorocznej konferencji leka­
rzy 1 psychiatrów w RFN

poświęconej sprawie zapo­
biegania samobójstwom.

Otóż okazuje się, źe w

tym jednym z najbogat­
szych krajów świata, każ­
dego roku próbę samobój­
stwa podejmuje prawie pół
miliona ludzi. Ok. 13 tys

POSZUKIWANIA

Prezes wielkiej amerykańskiej firmy naftowej z siedzi­
bą w Chicago AMOCO Corp. potwierdził, że jego przed­
siębiorstwo prowadzi rokowania ze Związkiem Radziec­
kim w sprawie uzyskania zezwolenia na poszukiwania ro­
py w tym kraju. Jeśli zostaną one zakończone pomyślnie,
AMOCO stanie się pierwszą zagraniczną firmą, która u

zyskałaby zezwolenie na tego rodzaju działalność w Kra
ju Rad.

AP przypomina, że AMOCO jest największym dzierżaw
cą zagranicznym w zagłębiu naftowym położonym u wy
brzeźy chińskich, gdzie prowadzą interesy prawie wszy­
stkie inne większe amerykańskie firmy naftowe. Jak do­
tąd jednak żadna z nich ani z innych zagranicznych spó
łek nie uzyskała dostępu do złóż radzieckich ani możli
wości ich poszukiwań. Agencja przypomina, że Związek
Radziecki pompuje obecnie — zgodnie z szacunkami rzą­
du amerykańskiego — 11,8 min baryłek ropy dzienni*.

EGZEKUCJE
W więzieniu stanowym w

Huntsville w Teksasie zo­
stał stracony 39-letnl elek­
tryk Raymond Landry, ska­
lany na najwyższy wymiar
kary aa zamordowanie
strzałem w głowę właścicie­
la greckiej restauracji. O-
fiara została napadnięta w

czasie zamykania lokalu 1

lt świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

tych prób kończy się tra­
gicznie — zgonem.

Ostro krytykowano stan

służby zdrowia w RFN. O-
kazuje się bowiem, że aż
2/3 osób dzwoni do lekarzy
zawiadamiając, iż podjęło
lub podejmie zamach na

własne życie. Gdyby leka­
rze mogli w porę reagować,
zgonów byłoby znacznie
mniej.

zastrzelona na oczach żony.
Zrabowany łup wyniósł
nieco ponad 2300 dolarów.

Landry jest 104. przestęp-
eą straconym w USA od
przywrócenia w 1976 r.

przez Sąd Najwyższy kary
śmierci jako sgodnej z

Konstytucją.

Kornel Makuszyński de­
biutował 80 lat temu, w

1908 r. zbiorkiem wierszy
pt. „Połów gwiazd”, potem
wydał w następnym roku
humoreski „Ręczy wesołe”
i one też od razu wyzna­
czyły główny nurt jego
twórczości, która. przecież
stale pozostawała w kręgu
groteski, żartu, humoru,
felietonów wyróżniających
się wśród wielu innych u-

śmiechem i słońcem pada­
jącym na ich karty. Ono
również opromieniało listy
pisane z zagranicy i z kra­
ju, które wydał w 1929 r.

pt. „Listy zebrane. Listy z

Capri, Lido, Paryża. Sopo­
tu, Karlsbadu, Zakopanego
i Lwowa”. Obszerny „List
z Capri” nosi datę: lipiec
1911 r. Kiedy pan Kornel

prowadzi nas na Capri,
wiemy od razu, że będzie
to wycieczka okraszona hu­
morem i dowcipem, że nie
ma tu co oczekiwać na po­
ważne informacje i uwagi
tego typu, choć znajdą się
z pewnością fragmenty li­
ryczne, często goszczące w

jego książkach i drobnych
utworach. Już sam począ­
tek kapryjśkiego listu wy­
znacza dalszy jego nastrój i
atmosferę:

„Karawaniarskie’ przysło­
wie, które każę człowieko­
wi umrzeć na obstalunek
no obejrzeniu Neapolu, na­
leży zmienić w tym sensie,
żeby zagrozić przynajmniej

JÓZEF DUŻYK Polacy na Capri

Uśmiech Korncia

Makuszyńskiego
ciężką chorobą każdemu, kto
był w Neapolu i nie poje­
chał na Capri. Może to

wprawdzie porządnego oby­
watela odstraszyć, że dotąd
przesiadywała na tej roz­
kosznej wysepce sama lite­
ratura, rozmaite poety i
tym podobne indywidua
ssące wino — ale gdzież się
taki nie włóczy? Snadnie
tedy w czasie, w którym
na Capri przebywa dwu­
stu malarzy i tyleż poetów,
może być wyspa ta uważa­
na za jeden wielki zakład
obłąkanych, ale człowiek
może się pocieszyć tym, że
w ojczyźnie Zakopane by­
najmniej inaczej nie wy­
gląda”.

Obejrzawszy więc w Nea­
polu „wszystkie kinemato­
grafy, Wenus Kallipygę i
czarnookie cudy żywe, o-

bejrzawszy Wezuwiusz, któ­
ry dymi tak tylko, jakby
chciał odstraszyć komary,
zupełnie jak zepsuty piec”,
wybiera się na Capri,
choć — jak podkreśla —

„nie tylko dlatego, że jed­
na polska poetka napisała
tam trzy sonety, lecz i dla­
tego także, że wyrosłe z

niebieskiego morza skały
kaprejskie przedziwnie nę­
cą, przypominając Tatry”.

To już drugi pisarz, po
Leopoldzie Staffie, któremu
widok Capri przypomina
Tatry, ale też i Staff był
pierwszy i kto wie, czy to
nie od niego wyszło?

Słońce opromienia od po­
czątku pobyt na wyspie,
jest przecież gorący lipiec
włoski, przynoszący upał 1
blask „ściekający tysiącem
złotych potoków po pro­
stopadłych ścianach w spo­
kojne, zmęczone upałem
morze”. Delfiny radośnie
pląsają po lazurowej zato­
ce, Anglik z pokładu stat­
ku koniecznie chce je foto­
grafować, a „kilka opalo­
nych indywiduów” wyje:
„O. dolce Napolil". sprze­
dając przy okazji „praw­
dziwe grzebienie z fałszy­
wego szylkretu 1 fałszywe
korale na prawdziwych
sznurkach, za to jednakże
resztę z ceny wydają zaw­
sze tylko w fałszywej mo­
necie”. To samo zresztą —

dodaje — robiliby 1 w Za­
kopanem, „gdyby mieli
szylkret i morze”. Maleń­
ki port, do którego wpły­
wa statek, mógłby w Ame­
ryce śmiało „służyć za po­
kojowy basen do żywienia
złotych rybek”, a potężny
wieloryb zmiótłby machnię­
ciem ogona nie tylko por­
towe urządzenia z portową
policją, ale i „całe mia­
steczko nadbrzeżne z hote­
lem pod straszliwym naz­
waniem «Hotel Vesuvio»”.

W następnym, lirycznym
już obrazku szkicuje wi­
dok ślicznego, białego mia­
steczka, przezierającego
„przez zieleń winnic i ga*
jów oliwnych”; wygląda
ono „zupełnie tak. jakby
je dziecko zbudowało z bia­
łych kostek, służących do
zabawy. Jest to potężna
metropolia wyspy, wspa­
niała ztolica, ukochane
gniazdo jaskółcze, siedziba
władz politycznych wyspy:
pretora 1 dwóch policjan­
tów. siedziba proboszcza I

organisty, miasto, rozporzą­
dzające ośmioma dorożka­
mi 1 czterema osłami pod
wierzch, siedziba dyrekcji
kolei linewkowej. złożonej
z dwóch wagonów, której
cały regulamin, wydany
preez mlnisterium kolei.

mieści zię w uroczystych
słowach: »Non sputare!«
A więc i po liryce żart (do­
dajmy, że słowa: „non. spu-
tare” znaczą po prostu:
„nie pluć”...).

Można się w tym mia­
steczku zakochać, w tych
jego winnicach i „pokręco­
nych paralitycznie” wąziut­
kich uliczkach, z których
żal odchodzić, „patrząc jak
słońce, zabłąkawszy się
nieopatrznie, nie może

wyjść z matni kilku mu­
rów i pełza po nich smu­
gami, jakby to złote pełza­
ły jaszczurki, wiesza się z

blaskiem na skałotoczach i

po drodze zagląda w ma­
lutkie okienka mieszkań.
Czasem znów jakiś rześki
powiew, odbiegłszy od mo­
rza. wpadnie z impetem w

jakąś miniaturową uliczkę,
nieopatrznie uderzy głową
o mur przeciwległy i, nie
wiedząc, którędy biec, bie­
ga zrozpaczony, jak pies,
co zgubił pana; więc węszy
na wszystkie strony, targnie
okienną firanką, zatrzepo-
ce z irytacji markizą nad
sklepikiem 1 przez wyłom
w murze dostanie się
wreszcie na pole kaktu­
sów”.

Po dwóch dniach pobytu
Makuszyński wykrzykując:
„Ukochane, prześliczne mia­
steczko!”, nabiera już oby­
watelskiej dumy, interesu­
je się wraz z ogółem mie­
szkańców „wyborami trzech

radców miejskich, zna

osobiście aptekarza 1 listo­
nosza, i wszystkich innych
dygnitarzy. „Ba! z rozczule­
niem patrzysz na dziesię-
ciolitrową beczkę, którą
ciągnie na sznurku jakiś
miejski urzędnik i polewa
wspaniałe ulice miasta, na

których jest właśnie tyle
kurzu, co na porządnym
lwowskim fortepianie. Ale
już zgoła w zachwyt wpaść
należy, wszedłszy na ulicę,
nazwaną skromnie «Corso
Tiberio»; jest to ulica szla­
chetna i w wielkim stylu,
kaprejskie Elizejskie Po­
la; Corso Tiberio ma w

miejscu najszerszym dwa
metry, ale w poczciwym
Capri utrzymuje się słu­
szne zdanie, że wspaniałość
ulicy niekoniecznie zawisła
od jej szerokości, bo wyso­
kość także coś znaczy, więc
dlaczego nie ma być «Cor-
so»? Zresztą szeroka ulica
jest tu wcale niepotrzebna,
bo życie stolicy koncentru­
je się wyłącznie na piazzy;
wieczorem tędy wędruje
inteligentne Capri na to fo­
rum i rajcuje (...)”. Tu Ma­
kuszyński wylicza zacne

towarzystwo, gromadzące
się na Corso, i jak wszę­
dzie nie brak w nim leka­
rza. aptekarza, księdza (ten
„pobocznie handluje wino­
gronami i wynajmuje mie­
szkania”), kapitana okrętu,
„dyrektora kolejki linew-
lcowej” 1 oczywiście „oby­
wateli z obcych krajów”,
wśród nich pono „jakiś dy-
namitard rosyjski, któremu
ustępujemy z drogi, nawet

kiedy w ręku dzierżv tyl­
ko pomarańczę”.

Wśród mniej czy bar­
dziej dziwnych osobistości
wymienia Leopolda Staffa,
„który należy do najzago­
rzalszych obywateli Capri,
cichutki, niepokaźny. za­
wsze wesoły i ogromnie
kochany; zna na pamięć
historię każdego mieszkań­
ca, wszyscy go pozdrawia­
ją 1 on wszystkich; siedzi
na Capri już kilka miesię­
cy bez przerwy i ukryty w

malutkim domku. który i
nas przytulił, wśród boga­
tej winnicy, zalanej słoń­
cem — pisze”.

Każdemu tu sie podoba,
„jest dobrze i jest cicho”,
daleko od zgryzot i zmar­
twień „Na białym żaglu,
co się położył na cichym,
gorącym wietrze i płynie
na widnokręgu, zbiegły się
nasze wszystkie biedne tę­
sknoty... Niech płyną...”

Te wszystkie chwile na

Capri, pełne szczęścia i za­
dowolenia, rozzłaca słońce
i „morze cudnie niebieskie”,
wszystko się tu uśmiecha,
a zbytnie nieraz gorąco o-

rzeźwia powiew od morza.

Wieczorem zaś, w oddali
Neapol „błyska tysiącami
świateł; na olbrzymiej
przestrzeni półkola zatoki
od Pozzuoli do Sorrento
drgają blaski; ze wzgórz
spływa cisza, a mrok gasi
światła powoli, aż usną ci­
che miasteczka na stokach
Wezuwiusza, śpiące czujnie,
bo razem ze śmiertelną
trwogą.

Capri, przylepione do
zielonych wzgórz, spowi­
ja się w ciemność i
słucha szmeru morza;
gdzieś tylko ktoś śpiewa,
na jakiejś skale ktoś sa-

mótny czeka, aż od strony
Sycylii wypłynie księżyc
na wody; w jakiejś skle­
pionej izdebce, której ścia­
ny pomalowało stu mala­

rzy. jacyś szczęśliwi ludzie
(a jeden zbyt do mnie po­
dobny!) śpiewają cichym
słowem o radości życia,
które umie być dobre, i
mówią wiersze o szumią­
cym kaprejskim winie, krwi
słońca, i o Italii, drugiej
wszystkich artystów oj­
czyźnie, całą duszą uko­
chanej”.

Przyjaciel Polaków, Sal-
vatore Cosentino, „z zawo­
du rybak, z przekonań /(so­
cjalista klerykalny* i za­
gorzały przy tym wróg pa­
pieża”. radzi opłynąć Ca­
pri. Przyjmują propozycję
i ruszają wokół wyspy, po­
dziwiając kapryjskie skały,
czy jeden głaz, „na którym
śpiewały syreny, które się
swego czasu uwzięły na

Odyseusza”, lazur wody;
przeraża ich, obwieszczone
przez rybaka w jednym
punkcie, „sto pięćdziesiąt
metrów głębi”, wreszcie
„łódź wjeżdża jak dorożka
w ciasną bramę, w otwór
groty”. To Grotta Verde,
nie tak wprawdzie popu­
larna wśród turystów, jak
Grotta Azzurra, ale też jej
nic nie brakuje:

„Przed nami woda zie­
lona, jak przeczysty szma­
ragd, nad nami kopuła
sklepienia, na której grają
blaski przeróżne, goniące
się nawzajem. Przejrzysta
meduza, podobna do sre­
brzystego grzyba, drga w

głębi. Ktoś z nas krzyknął

głośno, a echo mu od-
brzmialo w wąskiej czelu­
ści groty, gdzie zielonawy
blask się kończy i gazie
się zaczyna wieczysty mrok,
pełen niesamowitego szu­
mu; kłębiąca się tam fala
uderza o kamienną zaporę
i jęczy głuchą wściekło­
ścią”.

Z zielonej poświaty łódź
wypływa znów na słońce,
a fale niosą ją ku grotom,
o których dotąd nigdzie nie
czytaliśmy: „Brylantowej”
i „Wszystkich Świętych”
oraz o znanej grocie ,de-
gli Canoni”: „Jest to gro­
ta. w której ma się słyszeć
straszliwy huk armat”

Największą jednak przy­
godą mimo wszystko bę­
dzie oglądnięcie naszej sta­
rej i nigdy nie więdnącej
znajomej — Lazurowej
Groty, ją przecież od daw­
na opromienia blask naj­
większych utworów poe­
tyckich. Musieli opłynąć
„całą połać wyspy”, ale
morze, dotychczas spokoj­
ne. uderzyło nagle z impe­
tem falami, a wiatr, „gdzieś
z otwartego morza dojrzał
trzech biednych Polaków i,
skacząc po wierzchu fal,
bieży ku nam”. A łódź por­
wał w piekielny taniec, tak
że „dostała najwyraźniej
histerycznego ataku”. Sal-
vatore uspokaja przestra­
szonych:

„— Nie bać się! Nie pa­
trzeć na fale! Trzymać się
mocno! Śpiewać!”

I rybak istotnie śpiewa:
„...Aria serena... dopo... la

tempesta
Nell’aria fresca”.
Makuszyński ślubuje juź

napisanie sonetu o św. Lu­
cji, jeżeli szczęśliwie wyj­
dą z opresji i śpiewa po­
słusznie. Na szczęście La­
zurowa Grota coraz bliżej:

„Przed nami otwór do
Lazurowej Groty. Właśnie
nadjechał statek z Neapo­
lu i przywiózł kompanię
Anglików, złożoną z dwu­
stu osób, które będą zwie­
dzały grotę. Patrzymy x

pogardliwą litością na

tych nieśmiałych ludzi, któ­
rzy pośród straszliwych
krzyków lęku, przebywają
w łódkach drogę ze statku
do groty; wysiadamy na

ląd i, stanąwszy na kilku
stopniach kamiennych, ster­
czących z boku wejścia dó
groty, urządzamy sobie
znakomite przedstawienie
operetkowe, obserwując mi­
ny Angielek przy wjeździa
w głąb czeluści. Zabawa
niesłychana! W każdej
łódce trzy Angielki, a każ­
da o pół metra dłuższa od
łodzi, przy wjeżdzie zaś w

wąski otwór . groty musi
każdy, aby głowy nie po­
stradać, położyć się na

wznak na dnie łodzi.
Łodzie wyglądają jakby

napełnione trupami; jeden
w niebieskich okularach
chce sobie dodać odwagi i
uśmiecha się. Boże! Ten
uśmiech wart całej nowe­
li; tylko paraliż zdobywa
się na taki uśmiech, albo
gwałtowne kurcze żołądko­
we; tak się uśmiecha czło­
wiek, który wypił litr
octu, albo połknął karako­
na w kawie. Inne znów in­
dywiduum chwyciło się
kurczowo ławeczki łodzi,
inne zasię, aby nie patrzeć
na to, co się będzie działo,
położyło się na brzuchu 1
głowę skryło w dłoniach.
Z głębi groty dolatuje wy­
cie zachwytud. Straszliwe
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„Ali right!” wstrząsa wspa­
niałym sklepieniem gruty.
Aż wreszcie szumiąca fala,
jakby dla nabrania rozpę­
du, wyrzuciła najpierw
jedną łódkę, potem drugą,
dziesiątą.

Już nie ma nikogo, więc
my z kolei, leżąc na wznak
w łodzi, czekamy przychyl­
nej fali; cofnęliśmy się raz

i drugi, wreszcie łódź
przemknęła pod sklepie­
niem otworu, trącona przy­
pływem. Podnosimy głowy
i słychać tylko jedno prze­
ciągłe A! — jak na Cza-

tyrdahu. Lazurowy cud oto­
czył nas dokoła; jesteśmy
w środku niesłychanej
szklanej kuli: niebo na dole
i niebo na górze, lazur w

oczach i w duszach, zdaje
się, że słowa zachwytu
muszą mieć także — lazu­
rową barwę. Ale o tych
chwilach, spędzonych w

tym śnie lazurowym nie
powiem nikomu; schowam
ich wspomnienie zazdro­
śnie dla siebie, abym je
mógł sobie przypominać w

domu,
deszcz
nie.

Po
słońce,
wydaje się dziwnie banal­
ne, jak łukowa lampa e-

lektryczna, ale Capri staje
się jeszcze droższym, je­
szcze bardziej kochanym.
Niefrasobliwe, cudne Ca­
pri, w którego skały wpra­
wione są, jak drogie kamie­
nie, groty różnokolorowe”.

Nawet nieodłączny towa­
rzysz pana Kornela, saty­
ra i ironia, milkną, a pozo-
staje liryczne zapatrzenie
na pejzaż wyspy, pełne
ęlśnień i oczarowań. „Ca­
pri się uśmiecha i — nudzi
się w swoim szczęściu”.

Lenistwo ogarnia wszyst­
kich, może to sprawia i

piekące słońce. Siada i
Makuszyński „na skalnym
głazie” i przygląda się ja­
szczurkom, słucha „szele­
stu oliwnego gaju”. Inne
„rozpróżniaczone figury”
gonią za sensacją. A „sen­
sacją sensacji” staje się w

kapryjskie soboty nie tak
jeszcze wtedy popularny ki­
nematograf, wart, zdaniem
Makuszyńskiego, osobnego
opisu. W sobotę po połud­
niu oczekuje się z niecier­
pliwością momentu rozle­
piania afiszów. Są wresz­
cie, zapowiadając „Romans
ślepej Łucji”, „Cezara Bor-

gię, krwawego tyrana”.
„Wdzięcznego psa”. Patro­
nem kinematografu jest tu­
tejszy blacharz. Przychodzi
do tajemniczego i pełnego
cudów lokalu „siedmioro
gości “pierwszorzędnych® i
trochę hołoty za dziesięć
centymów. Hołotę pierw­
szorzędną reprezentuje sam

Maksym Gorkij, patron li­
teracki wyspy, który się do­
tąd nie nauczył pq włosku
i dotąd nie zmienił rosyj­
skiej koszuli. 'Włosi dlate­
go tylko uważają go za tak
wielkiego”. Stałym gościem
jest malarz Diefenbach, na

którego nawet czeka się z

pokazem. „Widziałeś kiedy,
kochany ziomku, a mój

, czytelniku, starą kanapę,
którą zjadły mole? To jest
Diefenbach. Wdział na sie­
bie chałat, zdjął wszystko
poza tym i żyje z naturą,
ale zdaje się, że natura,
która lubi czystość, nie
chce żyć z nim. Malarz ten,
mający w Niemczech dość
głośne nazwisko ze wzglę­
du na swoją oryginalność

przede wszystkim, robi wra­
żenie starego pajaca, któ­
ry maluje “symbolicznie®.
(...) Obrazami tymi han­
dluje mistrz w sposób
sprytny i zupełnie nieapo-
stolski, chociażby z pozoru
wyglądało, że nie zarobił
dotąd nawet pary ineks-
prymabli, bo ich nie nosi”.
I jeszcze dwoma zdaniami
pieczętuje Makuszyński o-

becność na Capri dwóch
artystów, niemieckiego
rosyjskiego, również i
zakończeniu listu, nie
nikając ironicznego spoj­
rzenia. opromienionego i-
skrą humoru:

„Tych dwóch sławnych
kabotynów, Gorkij i Die-
feńbach, to największa sen­
sacja kinematografu. Gdy­
by ci dwaj byli sławni z

innego powodu, byliby
sławni z pewnością z tego,
że się nigdy nie kąpią”.

Złośliwość to., czy tylko
pchający się natrętnie pod
pióro znanego kpiarza, sza­
tański uśmiech?

_

Ale pisanie
skiego o Capri
się na tym. Jak
zwróciła uwagę
ną informacją
lia Hermanowiczowa, zaj­
rzy tu jeszcze w la­
tach 1933—34 ze swoim
nieśmiertelnym bohaterem,
Koziołkiem Matołkiem w

trzeciej księdze jego weso­
łych przygód. Bo cóż się
okazuje? I Koziołek z Pa­
canowa zachwycił się uro­
kami wyspy, a jakże!

Był na Capri, koziej
wyspie,

Gdzie dni miłych
spędził wiele,

Śpiewał śliczne włoskie
pieśni.

Potem tańczył
tarantellę.

A pan M. Walentyno­
wicz wyrysował pięknie
Koziołka na tle czarującej
wyspy i lazurowego morza.

Czy go Makuszyński wpro­
wadził do Lazurowej Gro­
ty, tego już nie wiemy...

(Fragment przygotowy­
wanej dla Ludowej
Spółdzielni Wydawni­
czej książki „Polacy na

Capri”).

po powrocie, kiedy
jesienny mżyć zacz-

opuszczeniu groty,
które nas oblewa,

i
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Makuszyń-
nie kończy
mi słusznie
swoją cen-

pani Emi-

W sierpniu 1989 roku w Akademii Górniczo-Hutniczej
odbywać się będzie XII Międzynarodowy Kongres Opty­
ki Rentgenowskiej i Mikroanalizy. Weźmie w nim u-

dział blisko 500 uczonych z całego świata, m.in. Francji,
USA, Japonii, ZSRR, Finlandii, Austrii i Polski. Nie­
przypadkowo Kraków został wybrany na t© miejsce
spotkania, od lat bowiem ośrodek ów należy do liczą­
cych się we wspomnianej dziedzinie placówek dydakty­
cznych i naukowych. Tu także wykonywane są, obok
wysokospecjalistycznych
głównie hutnictwa, prace
tkanek.

Wprawdzie do debaty
sporo czasu, lecz już dziś uwagami na ów temat podzie­
liła się z Czytelnikami „GK” przewodnicząca Komitetu
Organizacyjnego wspomnianego kongresu, wybitny nau­
kowiec z dziedziny metod optyki rentgenowskiej profe­
sor STANISŁAWA JASIEŃSKA z AGH, w której to
uczelni Instytut Metalurgii — Zakład Analiz Struktu­
ralnych jest organizatorem tego
rum.

badań na użytek przemysłu,
z zakresu analizy krwi, kości,

kongresowej zostało Jeszcze

międzynarodowego fo-

❖
Zacznijmy od początku, jakie

metody optyki rentgenowskiej i

obecnym etapie rozwoju pozwalają na kontrolę materia­
łów oraz technologii, poprzez wykorzystywanie różnych
zjawisk i własności fizycznych. Jest to związane z roz­
wojem elektroniki i techniki próżniowej, -ł tak na przy­
kład idea mikroskopu skaningowego, polegającą na ana­
lizowaniu próbek silnie zogniskowana wiązką elektro­
nów, powstała w latach 30., ale dopiero po 1965 roku
mikroskop skaningowy wszedł do powszechnego użycia.
Również mikroskop elektronowy powstał w wyniku ro­
zwoju myśli naukowej w dziedzinie elektrodynamiki,
mechaniki kwantowej, optyki oraz współczesnej tech­
nologii, jakkolwiek jego zasady działania są takie same

jak znanego od dawna mikroskopu optycznego. Z kolei
rozwiązanie problemu ogniskowania wiązki elektronów

możliwości stwarzają
mikroanalizy? Na ich

Mikrosondy, mikroanalizy,
mikroskopy skaningowe

na bardzo małym obszarze i detekcji promieniowania
rentgenowskiego o stosunkowo niskim natężeniu, pozwo­
liło profesorowi Castaing na zbudowanie w 1949 roku
pierwszego mikroanalizatora rentgenowskiego. Współ­
czesne mikroanalizatory przeprowadzają analizą chemi­
czną pierwiastków od boru do uranu. Kierując na po­
wierzchnię próbki skupioną wiązkę elektronów, wywo­
łuje się emisję charakterystycznego promieniowania
rentgenowskiego, pierwiastków wchodzących w skład
analizowanego mikroobszaru rzędu 1 mikrometra — je­
dna tysięczna milimetra.

Pierwsze tego typu urządzenie znalazło się w AGH
już w 1969 roku. Zakupił je wówczas dla uczelni prze­
mysł metalurgiczny, dla którego potrzeb wykonuje się
większość prac. Zresztą rozwój metod optyki rentgeno­
wskiej i mikroanalizy został niejako wywołany rozwo­
jem metalurgii — jak twierdzi profesor Jasieńska — i

potrzebą stosowania coraz to precyzyjniejszych technik
do identyfikacji struktury i składu fazowego nowych
materiałów Przykładowo, w badaniach cienkich war­
stw uzyskuje się dane na temat ich własności na skalę
prawie atomową. Niezwykle to ważne, gdyż struktury
cienkich warstw znajdują zastosowanie w przemyśle
wydobywczym, półprzewodnikowych, metalurgicznym, w

przemyśle samochodowym, rakietowym i kosmicznym,
w elektronice i mikroelektronice.

W Instytucie Metalurgii od 18 już lat wykonywane
są badania tworzyw metalurgicznych, co wiąże się z

automatyzacją procesu wielkopiecowego, np. w HiL i
Hucie „Katowice”. Ponadto prowadzony jest szereg
prac z zakresu stalownictwa, dotyczących m.in. wtrąceń
niemetalicznych w stali, badania z zakresu metaloznaw­
stwa, metalurgii proszków i fizyki metali. Aktualne pra­
ce w instytucie prowadzone są m.in. przy użyciu mikro-
sond, w ramach programu resortowego. Grupa naukow­
ców tej placówki pod kierunkiem profesora Jana Jano­
wskiego zajmuje się badaniami tworzyw metalurgicz­
nych, a ściślej własnościami transportowymi tlenków
metali. Obok mikrosondy używany jest także do wspo­
mnianych badań mikroskop skaningowy. Zdaniem pro­
fesor Jasieńskiej ostatnio na świecie obserwuje się nie­
pokojące zjawisko: wraz z rozwojem mikroskopii skanin­
gowej zarzucono niejako mikroskopię optyczną, co jest
zupełnie niesłuszne. Jak twierdzi przewodnicząca komi­
tetu organizacyjnego zbliżającego się kongresu optyki
rentgenowskiej — istnieje grupa preparatów, do których
w żadnej mierze nie mogą być przydatne mikroskopy
skaningowe. Zresztą, jak dodaje profesor Jasieńska, mi­
kroskopia skaningowa niesie z sobą wiele niebezpiecz­
nych trendów. Dlatego też może być stosowana tylko
jako metoda komplementarna i uzupełniająca. Obraz
powstały w wyniku obserwacji w mikroskopie skanin­
gowym nie może być w żadnym wypadku jedyną pod­
stawą do jednoznacznej identyfikacji materiału.

Krakowscy naukowcy z Instytutu Metalurgii od wielu
lat prowadzą współpracę z naukowcami z francuskich

uniwersytetów w Villetaneuse, Orsay, Ecole Centrale des
Arts et Manufactures i uniwersytetu w Rennes oraz Insty­
tutem Materiałów CNRS w Bellevue. Polscy naukowcy
przygotowują badania w zakresie przesunięć energety­
cznych emisyjnych widm rentgenowskich, wykorzystu­
jąc odpowiednio przygotowaną do tych badań mikroson-
dę i określają w ten sposób zmiany stopnia utleniania
tlenków żelaza w spiekach wielkopiecowych, powstałych
w efekcie redukcji. Zaś badacze francuscy przygotowują
monokryształy tych tlenków, domieszkowane wapniem,
manganem i magnezem. Stwierdzono, iż np. wprowadze­
nie w strukturę wistytu takiego pierwiastka jak wapń
ułatwia redukcję. Informacja ta ma duże znaczenie dla
interpretacji procesów zachodzących w wielkim piecu.

Badania metodami optyki rentgenowskiej i mikroanalizy
zzęsto wykraczają poza sferę głównych zainteresowań In­
stytutu Metalurgii. I tak np. wspólnie z Instytutem Te­
chnologii i Mechanizacji Odlewnictwa AGH prowadzono
szereg analiz i obserwacji morfologii i pomiary składu
chemicznego krwinek ludzkich zaatakowanych chorobą
nowotworową. Robione to było dla potrzeb profesora
Juliana Aleksandrowicza. Krwinka zaatakowana choro­
bą nowotworową zmienia swój skład chemiczny i mor­
fologię. Porównując leukocyty ludzi zdrowych z krwin­
kami ludzi chorych można było stwierdzić zmiany cho­
robowe w morfologii i składzie chemicznym badanych
leukocytów. Pozwoliło to na zastosowanie odpowiedniej
diagnostyki leczniczej i sprawdzenie jej skuteczności ty­
mi samymi metodami. Obecnie dla Kliniki Kardiologii w

Instytucie Technologii i Mechanizacji Odlewnictwa kon­
tynuuje się podobne badania dla osób dotkniętych nad­
ciśnieniem tętniczym. Ponadto prowadzone są również
badania dla potrzeb archeologów. Skład chemiczny róż­
nych przedmiotów pochodzących z wykopalisk archeolo­
gicznych informuje z jakiego okresu wywodzą się np.
żużle archeologiczne lub naczynia ceramiczne. Badano
też kości zwierząt prehistorycznych, wykonywano prace
dla potrzeb biologów. Stąd w czasie obrad sierpniowego
XII Międzynarodowego Kongresu Optyki Rentgenowskiej
i Mikroanalizy weźmie udział spora liczba biologów i
medyków.

Celem kongresu będzie prezentowanie i wymiana osią­
gnięć w wykorzystywaniu metod optyki rentgenowskiej
i mikroanalizy. Pozwoli to naukowcom polskim na za­
poznanie się z osiągnięciami z zakresu wspomnianych
metod, w większości nigdzie jeszcze nie publikowanych,
a także na bezpośredni kontakt — na co szczególnie li­
czą nasi naukowcy — i dyskusję z ludźmi, którzy te

metody stosują w szerokim zakresie. Obok sesji poświę­
conych poszczególnym technikom badawczym znaczny
udział będą miały spotkania związane z ich zastosowa­
niem w inżynierii materiałowej i metalurgii, ceramice,
materiałach radioaktywnych, mineralogii, materiałach
półprzewodnikowych. Kongresowi towarzyszyć będzie
wystawa najnowocześniejszej aparatury. Prym w tej
dziedzinie wiedzie Francja i Japonia. Jak na razie Pol­
ska ma tylko wspaniałą myśl techniczną, naukową i nic
ponadto...

IZABELA PIECZARA

Przyzwyczailiśmy się, że Ziemia
— nasz dom drży. W odróżnieniu
od sejsmologów nasze zaintereso­
wania wzbudzają zwykle tylko te

trzęsienia ziemi, których wielkość
daje się mierzyć w skali ludzkiej
tragedii. Takie wstrząsy sejsmicz­
ne klasyfikujemy według liczby
zabitych lub rannych, a na temat
wielu innych mówimy lakonicznie,
że ofiar w ludziach nie było, albo
przemilczamy je.

Kataklizm, jaki T grudnia
br. nawiedził Zakaukazie wywołał
w nas ogromne przerażenie. Zginęły
dziesiątki tysięcy ludzi, setki ty­
sięcy pozostały bez dachu nad gło­
wą. Miasta i wsie, które znalazły
się w strefie najsilniejszych wstrzą­
sów przestały w znacznej części
istnieć... Kataklizm ten sprawdził
także naszą, ludzką solidarność z

ludźmi znajdującymi się w potrze­
bie. Jeszcze tego samego dnia z ca­
łego świata, w tym także z Polski
zaczęły napływać do Związku Ra­
dzieckiego wyrazy współczucia i
oferty konkretnej pomocy dla ofiar

tragedii 1988 roku...

Trzęsienie ziemi na Zakaukaziu
spowodowało wiele różnych komen­
tarzy. Odnotujmy niektóre z nich:

Dla wielu ludzi jest to kolejny
dowód utrzymującej się przewagi
ciągle jeszcze nie ujarzmionych ży­
wiołów świata nad człowiekiem, mi­
mo Jego osiągnięć naukowo-tech­
nicznych. Widzą oni w tym zjawis­
ku sejsmicznym ludzką bezradność
wobec przyrody. Z kolei inni skłon­
ni są w nim upatrywać palec Boży
lub znak czasu, o którym mówił
Chrystus. Są i tacy, którzy podej­
rzewają, że do tego kataklizmu do­
szło z powodu systematycznego
psucia globu ziemskiego wskutek
podziemnych prób nuklearnych i
postępującej w tempie geometrycz­
nym degradacji środowiska natural­
nego w skali makro i mikro itd.

Ponadto odnotujmy, że to
trzęsienie ziemi przyczyniło się do
wyciszenia sporów narodowościo-

skłania się dziś ku hipotezie, że
około 90 proc, trzęsień ziemi fo
tzw. trzęsienie tektoniczne. Spowo­
dowane są one ruchami tektonicz­
nymi, tj. przesunięciami ogromnych
mas skalnych, o których była mo­
wą powyżej. Ponadto wyróżnia się
tzw. trzęsienia zapadliskowe i tzw.

trzęsienia wulkaniczne. Te pierwsze
są lokalne, płytkie, na ogół słabe,
związane z zapadaniem się skał nad
próżniami takimi jak np. jaskinie
krasowe. Te drugie towarzyszą wy­
buchom wulkanów bądź są przez
nie spowodowane. Wymienione trzy
rodzaje wstrząsów sejsmicznych są
zjawiskami naturalnymi, jakby
przyrodzonymi naszej planecie.

Do obszarów globu ziemskiego
szczególnie nawiedzanych przez
wstrząsy tektoniczne zalicza się
tereny położone dokoła Pacyfiku,
południową część Azji od Pacyfi­
ku do Turcji i rejon Morza Śród­
ziemnego. Ziemia drży przede
wszystkim w rejonach ruchów gó­
rotwórczych. W podanych miejscach
zdarza się ok. 99 proc, wszystkich
rejestrowanych obecnie wstrząsów.
Natomiast trzęsienia zapadliskowe
występują przeważnie w regionach
krasowych (m. in. w Dalmacji w

Jugosławii). Jeśli chodzi o obszar
Polski uważa się, że południowa
część naszego kraju leży na grani­
cy strefy sejsmicznej, zaś pozostała
jest terenem asejsmicznym. Jednak
istnienie obszarów szczególnie na­
wiedzanych przez wstrząsy sejsmi­
czne nie wyklucza możliwości trzę­
sienia w dowolnym miejscu kuli
ziemskiej.

Zdaniem sejsmologów, wybuchy
nuklearne mogą przyspieszyć na­
turalne wstrząsy sejsmiczne, ale
ich nie wywołują. Niepokojący jest
fakt, iż najsilniejsze spośród tych
eksplozji powodują obecnie na tere­
nach specjalnie do tego celu prze­
znaczonych skutki o sile równej
trzęsieniu ziemi w Bukareszcie w

1977 r. Z tego względu, a także
wskutek wzrostu liczby prób nu-

Jednych najbardziej tragicznym
trzęsieniem ziemi jest zapewne

* wspomniany wstrząs w Chinach. Z
kolei dla drugich za takowe może
uchodzić trzęsienie w Meksyku w

1985 roku lub w Armenii w 1988
roku. Jeszcze inni mogą traktować
za najgorszy wstrząs, który spowo­
dował w 1906 roku zniszczenie
miasta San Francisco. W Europie za

jedno z najbardziej tragicznych
trzęsień ziemi uważa się trzęsienie
z epicentrum pod Atlantykiem w

odległości około 100 km od Lizbo­
ny. Było to 1 listopada 1755 roku
Gdy zaczęły się walić budynki, wie­
lu mieszkańców stolicy Portugalii
szukało schronienia na plaży. Właś­
nie tam dosięgła ich niszczycielska
fala wody, tzw. tsunami ’). Fala
ta zawsze była postrachem dla por­
tów i miast portowych oraz wiosek
rybackich. W sumie zginęło wów­
czas około 60 tysięcy ludzi. Wstrza.s
ten został odczuty w promieniu około
3200 km od stolicy Portugalii, a na­
wet jeszcze dalej i objawił się nun.

falowaniem wód wielu jezior.
Obecnie rejestruje się około 150

tysięcy trzęsień ziemi w ciągu roku.
W ostatnich latach roczna liczba
wstrząsów utrzymuje się mniej wię­
cej na tym samym poziomie. Prze­
prowadzenie podobnego porówma-
nia na przestrzeni dłuższego okresu
jest niestety niemożliwe. Wszak kil-'
kadziesiąt lat temu obserwatoria
sejsmologiczne były wyposażone w

znacznie gorszą niż obecnie apara­
turę, a przed więcej niż stu laty
w ogóle jej nie było. Istnieje jeszcze
jeden istotny pogląd w tej kwestii.
Otóż niktórzy badacze uważają, że
wzrost lub spadek liczby trzęsień
ziemi jest ściśle związany z cy­
kliczną zmiennością aktywności
Słońca, powtarzającą się co około
11 lat.

Od dawien dawna ludzie skłonni
są widzieć w każdym trzęsieniu zie­
mi lub podobnym kataklizmie pa­
lec Boży.. Opinie sejsmologów na

ten temat są różne. Pan Maciej

Jak się sprzedaje polskie filmy?

Po trzęsieniu ziemi w Armenii. Trumny na placu w Leninakanie, gdzie kiedyś był plac zabaw dla dzieci.
Fot. CAF

wych między Ormianami i Azer­
bejdżanami. Podkreślić też trzeba,
że propozycje państw kapitalistycz­
nych przyjścia z konkretną pomocą
osobom poszkodowanym w katakliz­
mie, na które przystały władze ra­
dzieckie, są, zdaniem polityków, wy­
razem postępującego procesu po­
prawy stosunków między krajami
o różnych systemach politycznych.
Istotny jest również fakt, iż dla
nienarażania w przyszłości tak
tragicznie doświadczonego społe­
czeństwa podjęto decyzję o zam­
knięciu elektrowni atomowej na

tamtym terenie, zgodnie z postula­
tami ludności.

Tragedia Armenii inspiruje także
do głębszego niż zwykle zastano­
wienia się nad tym, dlaczego Ziemia
ciągle drży. Skłania też do odpo­
wiedzi na pytanie: czy można dzi­
siaj przewidzieć następne trzęsie­
nie ziemi?

Dzięki badaniom sejsmologicznym
na powierzchni Ziemi wyróżnia się
sześć wielkich płyt litosferycznych
i szereg mniejszych między nimi.

Tworzą one na pozór jednolitą
skorupę ziemską, czyli granitowo-
-bazaltową warstwę o grubości od
kilku do kilkudziesięciu kilometrów.
Płyty te, niby wielkie kry lodowe,
pływają po elastycznej magmie. W
rezultacie tego przemieszczania się
ścierają się, krawędziami zachodzą
na siebie w tempie około kilku cen­
tymetrów na rok. W czasie tego
styku we wspomnianych masach
skalnych dochodzi zazwyczaj do
naprężeń, następnie do gwałtownych
pęknięć i powstania uskoków. Po­
woduje to drgania rozchodzące się
po całej planecie w postaci tzw. fal
sejsmicznych. Są to właśnie trzę­
sienia ziemi. Występują one nieu­
stannie ponieważ Ziemia — żywa
planeta —podlega bez przerwy róż­
nym procesom geologicznym.

Trzęsienie ziemi jest więc wy­
woływane gwałtownym wyzwole­
niem się energii skumulowanej w

masach skalnych tworzących skoru­
pę ziemską, a także w tzw. górnym
płaszczu, tj. warstwie znajdującej
się bezpośrednio pod tą skorupą i
grubą na kilkaset kilometrów. W
celu lepszego zrozumienia tego zja­
wiska można wykonać eksperyment
z użyciem linijki. Gdy będzie się
ją odpowiednio wyginać to w mo­
mencie przekroczenia granicy wy­
trzymałości materiału, z którego
jest ona wykonana, da się usłyszeć
charakterystyczny trzask, powsta­
nie pęknięcie i... będzie po linijce.

Zdecydowana większość badaczy

klearnych i coraz poważniejszych
obaw ludzi przed trudnymi do
przewidzenia rezultatami tych dzia­
łań w przyszłości, zorganizowano
ogólnoświatową sieć ośrodków sej­
smologicznych. Zadaniem tych ośrod­
ków jest m.in. ciągła i rzetelna kon­
trola podziemnych eksplozji nukle­
arnych i analiza skutków tych wy­
buchów.

Oddzielny problem stanowią trzę­
sienia ziemi spowodowane wyro­
biskami górniczymi. Właśnie tego
typu wstrząs zdarzył się w 1980 ro­
ku w rejonie Bełchatowa i Piotrko­
wa Trybunalskiego. Celowe usunię­
cie z dużego obszaru warstwy ziemi
o grubości około 80 metrów dopro­
wadziło do odprężenia głębiej po­
łożonych mag skalnych. W rezulta­
cie doszło do wstrząsów o sile 4,6
stopni w skali Richtera ’). Miesz­
kańcy tamtego regionu wyraźnie od­
czuli tó trzęsienie ziemi, które zo­
stało zarejestrowane nie tylko przez
krajowe sejsmografy.

Ziemia drży, zdaniem sejsmolo­
gów, od niepamiętnych czasów. Pę­
knięcia i powstawanie uskoków w

masach skalnych występują praw­
dopodobnie tak długo, jak długo
istnieje skorupa ziemska. Za nąj-
starsze materiały źródłowe dotyczą­
ce historii trzęsień ziemi uważa się
dzisiaj przekazy religijne. Podobnie
zresztą postępuje się w trakcie ba­
dań historycznych nad wieloma in­
nymi zagadnieniami. Interesujące
informacje na temat trzęsień zie­
mi można znaleźć m.in. w Biblii.
Sejsmologowie znaczącą rolę w tej
kwestii przypisują także źródłom
historycznym typu kronik. Z od­
nalezionych do dzisiaj materiałów
wynika, że do największego, jak do

tej pory, pod względem liczby ofiar,
wstrząsu doszło w Chinach w roku
1556. Prawdopodobnie zginęło wów­
czas około 830 tysięcy ludzi. Naj­
starsze odnotowane wstrząsy sej­
smiczne na terenie dzisiejszej Pol­
ski zdarzyły się około 1000 roku.
Każde odczuwalne przez przeciętne­
go człowieka trzęsienie ziemi wywo­
ływało wśród ludzi wielkie przeraże­
nie, panikę. Czasami w opisach tych
wydarzeń używano określeń: silne,
burzące, straszne. Są sprawozdania
dotyczące silnych wstrząsów sej­
smicznych z epicentrum *) znajdu­
jącym się na dnie morza czy oceanu,
w których można przeczytać o roz­
sypywaniu się przepływających w

pobliżu statków.
Nie jest łatwo obiektywnie stwier­

dzić, który wstrząs był, jak do tej
pory, najgorszy w skutkach. Dla

Mazur, kierownik Obserwatorium
Sejsmologicznego Polskiej Akade­
mii Nauk w Krakowie twierdzi, ze

wstrząsy sejsmiczne są na ogół
zjawiskiem naturalnym, „Jeśli już
miałbym interpretować ten pro­
blem, w kategorii interwencji istot
nadprzyrodzonych — mówi — to po­
wiedziałbym, że trzęsienia ziemi są
przede wszystkim środkiem, przy po­
mocy którego'istoty te skłaniają nas,
ludzi, do podjęcia odpowiednich ba­
dań w celu właściwego zrozumie­
nia tego zjawiska. Człowiek nie tyl­
ko powinien zdawać sobie sprawę
z tego, że Ziemia drży, ale także po­
winien umieć odpowiedzieć na pyta­
nie: dlaczego? W każdym razie
wszystko co wiemy o wnętrzu Zie­
mi zawdzięczamy właśnie jej trzę­
sieniom”.

ANDRZEJ MIELCZAREK
*). Skala Richtera jest jedną ze

skal służących do klasyfikowania
trzęsień ziemi. Jest ona oparta na

instrumentalnych zapisach wstrzą­
sów sejsmicznych przy pomocy
aparatów, które nazywamy sejsmo­
grafami. Pozwala obliczyć ilość

energii wyzwolonej w ognisku
trzęsienia. Przykładowo wstrząs jaki
nawiedził Chiny w 1976 roku i

pochłonął według oficjalnych da­
nych około 655 tysięcy osób miał
siłę 8 stopni w skali Richtera. W
wyniku wstrząsu sejsmicznego w

Bukareszcie w 1977 roku została
wyzwolona energia w ilości
3X1021 ergów, co odpowiada 7,3
stopnia w tej skali. Ponieważ do­
tychczas nie zanotowano trzęsienia
ziemi o sile powyżej 9 stopni, utarło
się pisać i mówić o 9-stopniowej
skali Richtera. Ale jest to wniosek
błędny. Nie ma podstaw do wy­
kluczenia wstrząsów 0 sile 10 lub
więcej stopni w tej skali.

*). Epicentrum wstrząsu sejsmicz­
nego — punkt położony na powierz­
chni globu ziemskiego (także pod
wodą) bezpośrednio pad hipocen­
trum, czyli ogniskiem wstrząsu
(miejscem pęknięcia skał, powsta­
nia uskoków).

•). Tsunami — fala morska, która
powstaje w wyniku wstrząsu sej­
smicznego, którego epicentrum znaj­
duje się na dnie dużych, natural­
nych zbiorników wodnych. Po do­
tarciu do wybrzeża Portugalii i
odpowiednim spiętrzeniu się dopeł­
niła zniszczenia Lizbony.

Nie tylko
„Seksmisja"

Rozmowa
z JERZYM BOCHENKIEM,

zastępcą dyrektora spółki
„Film Polski”

— Jak się sprzedaje polskie filmy?
Kto je kupuje, za ile?

— Sprzedaje się coraz lepiej. Je?
steśmy obecni: firma „Film Polski” i
dzieła polskiej kinematografii są na każ­
dym liczącym się festiwalu, dostaje-
my nagrody, co zwiększa atrakcyjność
handlową naszej oferty i zainteresowa­
nie całą kinematografią polską, któ­
rej promocją się zajmujemy. Sprzeda-
jemy do wszystkich krajów, z który­
mi Polska utrzymuje stosunki handlo­
we.

— A najpoważniejsi kontrahenci,
to...?

— Z krajów socjalistycznych ZSRR.
Potem Czechosłowacja i dalej, ze

zmiennym szczęściem, Bułgarią lub
Węgry. Z państw kapitalistycznych
najbardziej zainteresowana Polską, na­
szymi problemami i sztuką jest dobrze
płacąca Republika Federalna Niemiec,
kupująca przede wszystkim obrazy na

potrzeby telewizji, robione przez głoś­
nych reżyserów, następnie Stany Zje­
dnoczoną i Japonia, która w 1988 r.

zajęła w tej czołówce miejsce opusz­
czone przez Włochy, wreszcie Francja
i Holandia.

— Co interesuje u nas Japończyków?
— Oni mają znakomite rozeznanie,

są na każdym festiwalu światowym,
sami organizują festiwal w Tokio, na

którym my bywamy. Kupują od nas

filmy Wajdy, Kieślowskiego, Szulkina.
— Ile na tym zarabiamy? Ile na

przykład spodziewa się Pan po sprze­
daży „Krótkiego filmu o zabijaniu”
Kieślowskiego?

— Ten film ma wyjątkową pozycję.
Nagroda w Cannes. Europejska Nagroda
Filmowa, czyli „Feliks” w Berlinie
Zachodnim, to wszystko podbija jego
cenę, która jest zawsze wypadkową
kilku rzeczy: atrakcyjności tematu,
nazwiska reżysera, aktora, operatora.
Ważnym elementem jest także to co

dany dystrybutor sądzi o możliwoś­
ciach rozpowszchniania filmu. Czy
można go pokazać masowej widowni,
czy też pójdzie w kinach studyjnych,
do telewizji, telewizji kablowej lub

satelitarnej, na wideo.
Myślę, że za dzieło Krzysztofa Kie­

ślowskiego wpływy będą liczone w se­
tkach tysięcy dolarów. Ale potrwa to

jakiś czas, gdyż film jest specyficznym
towarem, w którym nie następuje na­
tychmiastowa wypłata. „Krótki film o

zabijaniu”, słynny już w świecie, na­
groda w San Sebastian dla „Krótkiego
filmu o miłości”, wszystko to spowodo­
wało duże zainteresowanie całą twór­
czością Kieślowskiego. Jego „Przypa­
dek” np. otrzymał od naszej firmy na­
grodę za najlepiej sprzedający się film
między festiwalami gdańskimi.

— Które filmy były handlowymi hi­
tami w 1988 r?

— Oprócz wymienionych dizieł Kie­
ślowskiego także „Matka Królów’” Ja­
nusza Zaorskiego i „Przyjaciel weso­
łego diabła” Jerzego Łukaszewicza.

— A „Seksmisja” Juliusza Machuls­
kiego?

— Tu już działają wznowienia praw
do eksportu, gdyż film nakręcony był
parę lat temu. Ale trzeba przyznać, że

był to jedyny film, z którym weszlimy
do szerokiego rozpowszechniania w

świecie (znalazł się nawet w tzw. fil­
motece „Playboya”). W krajach socja­
listycznych był jednym z najbardziej
kasowych dzieł.

— Jeżeli już jesteśmy przy socjalis­
tycznym świecie, to proszę powiedzieć,
czy prawdą jest, że staliśmy się ostat­
nio mniej atrakcyjni dla Związku Ra­
dzieckiego? Mniej tam sprzedajemy?

— Rzeczywiście, liczba sprzedanych
tam filmów i kupionych na nasze ekra­
ny uległa zmniejszeniu. Stowarzysze­
nia filmowców obu naszych krajów
do-szły bowiem do wniosku, że ■wyrzą­
dzaliśmy sobie wzajemnie krzywdę
kupując i rozpowszechniając na ekra­
nach masę filmów, wśród których by­
ły rzeczy wybitne, ale i słabe. Postano­
wiono ograniczyć ilość na rzecz jakości.
Zobaczymy więc nie kilkanaście, a

kilka filmów radzieckich. Za to naj­
ciekawszych.

— Jak Pan sądzi, czy długo jeszcze
utrzymamy się na światowych rynkach
z filmami artystycznymi? Mam tu nie­
jakie obawy, ludzie na Wschodzie I
na Zachodzie przeważnie oglądają,. na

wideo: sensację, przygody, horrory^
porno.

— To pytanie możną by _ spro­
wadzić do rozważań, jak długo jeszcze
inteligencja światowa będzie rzeczy­
wiście inteligentna. Ale to przecież
wróżenie z fusów... My nigdy nie by­
liśmy obecni w szerokim rozpowszech­
nianiu, natomiast pozycja, jaką mamy
w kinie artystycznym, jest niekwestio­
nowana. W świecie pamięta się je­
szcze o „polskiej szkole filmowej lat
sześćdziesiątych”, obok Wajdy poja­
wiają się tam dzisiaj nazwiska młod­
szych reżyserów: Falka, Kieślowskiego.
Nie sądzę więc, by naszej kinemato­
grafii i mojej firmie groziło bankruc­
two. Zwłaszcza że prócz filmów mamy
również do zaoferowania usługi pro­
dukcyjne, które stanowiły w 1937 roku
około 30 proc, całego naszego obrotu,
a chcemy je jeszcze zwiększyć.

— A cóż my, z naszą ubożuchną ba­
zą, możemy zaoferować?

— Doskonałych operatorów, plene­
ry, grupy zdjęciowe, bo m«my na tyle
wyspecjalizowanych ludzi. Na usługach
świetnie 'się zarabia. Węgrzy np. mają
z tego do 10 min dcl. rocznie, Czecho­
słowacja 5—7, my tylko 2 min.

Rozmawiała:

ANNA SZYMAŃSKA
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WALCZĄC
ZE STRACHEM PRZED AIDS
W ciągu najbliższych kilku lat walka ta

będzie coraz trudniejsza, gdyż liczba

chorych na AIDS nadal będzie wzrastała
DR JONATHAN MANN kieruje walką, jaką Światowa

Organizacja Zdrowia (WHO) wydala OIDS. W ciągu dwóch

lat WHO opracowała szereg narodowych programów
zwalczania tej choroby, polegających przede wszystkim
na rozprowadzaniu testów na AIDS oraz informowaniu

na temat używania prezerwatyw w Afryce i Ameryce Ła­
cińskiej. Organizacja przyczyniła się również do powsta­
nia pierwszych banków zdrowej krwi na terenie Afryki.
1 grudnia WHO zorganizowała pierwszy Światowy Dzień

Walki z AIDS. Jonathan Mann (41 lat), dyrektor progra­
mu walki z AIDS, odpowiedział na pytania reporterki
„Newsweeka” dotyczące walki z tą groźną chorobą.

—• Co może zrobić Świa­
towa Organizacja Zdrowia,
by wywrzeć odpowiedni
wpływ na politykę po­
szczególnych rządów w

sprawie AIDS w najbliższej
przyszłości? Na przykład,
w jaki sposób WHO

przeciwstawia się przy­
musowemu poddawa­
niu testom na AIDS w nie­
których krajach czy dyskry­
minacji wobec ludzi zarażo­
nych wirusem tej choro­
by?

— Walka z dyskrymina­
cją, ignorancją i strachem
ciągle trwa, a w ciągu naj­
bliższych kilku lat stanie
się jeszcze trudniejsza, al­
bowiem liczba osób chorych
na AIDS będzie stale wzra­
stała. Do tej pory zgłoszo­
no do WHO około 130.000
przypadków AIDS; ocenia­
my, że faktycznie musi ich
być około 350.000. W ciągu
najbliższych pięciu lat prze­
widujemy jeszcze milion

przypadków AIDS — to lu­
dzie już teraz zarażeni wi­
rusem.

Naszym obowiązkiem jest
służyć zdrowiu publiczne­
mu. Przeanalizowaliśmy
faktyczne doświadczenia —

lie legendarne — programów
walki z innymi chorobami
w przeszłości. Przyjrzeliś­
my się szczegółowo, w jaki
sposób choroba ta rozprze­
strzenia się bądź zostaje
powstrzymana. Opracowaliś­
my globalną strategię wal­
ki z AIDS stosując metody,
które już wcześniej okaza­
ły się efektywne: zapobie­
ganie infekcjom poprzez in­
formację i edukację w po­
łączeniu z bardziej inten­
sywną pomocą socjalną i
zdrowotną na terenach,
gdzie udało się zapobiec
dyskryminacji i napiętno­
waniu chorych.

Należy informować i e-

dukować, lecz niezbędne są
także usługi zdrowotne i
socjalne, by wesprzeć za­
chowania i postawy zapo­
biegające AIDS. Nie można
mówić o prezerwatywach,
jeśli są one nieosiągalne.
Nie można przestrzegać
narkomanów przed używa­
niem tych samych igieł i

strzykawek, jeżeli nie mo­
żna im pomóc w zdobywa­
niu jednorazówek. Mając
do czynienia z ludźmi już
zarażonymi nie można o-

czekiwać, że automatycznie
zaczną zachowywać się tak,

by nie dopuścić do rozsze­
rzania się wirusa.

Jeśli mamy do czynienia
z dyskryminacją, torpedo­
wane są wszelkie możliwo­
ści zaoferowania pomocy
tym, którzy jej potrzebują.
Dyskryminacja niezwykle
utrudnia i komplikuje za­
pobieganie chorobie i kon­
trolowanie jej przebiegu.
To właśnie dyskryminacja
stanowi zagrożenie dla
zdrowia publicznego, wy­
jątkowo ważną kwestią
staje się więc zwalczanie
jej w sposób otwarty i
zdecydowany.

— Co konkretnie zrobiła
WHO, by powstrzymać nie­
które kraje przed wprowa­
dzeniem wymogu poddania
się testowi na AIDS dla
cudzoziemców jako warun­
ku uzyskania wizy?

— Jakiś czas temu wiele
państw myślało poważnie o

wprowadzeniu restrykcji
wobec przybyszów z zagra­
nicy, żądając zaświadczeń o

przeprowadzeniu testu na

AIDS itp. WHO zwołała
międzynarodową konferen­
cję ekspertów, którzy
stwierdzili, że takie pociąg­
nięcia nie dadzą spodzie­
wanych efektów, będą na­
tomiast wyjątkowo drogie,
destrukcyjne, a przy tym
marginalne wobec zasadni­
czego problemu. Dlatego
takie metody należy uznać
za zbyteczne, nieefektywne
i niewłaściwe. Takie stano­
wisko ekspertów odbiło się
szerokim echem. Dzisiaj
tylko jeden kraj żąda pod­
dania się testowi od cudzo­
ziemców przybywających
na pobyt krótkotermino­
wy.

— Zapewne ma pan na

myśli Irak. Lecz studenci
oraz inni cudzoziemcy przy­
bywający na dłuższy okres
muszą poddać się testowi
na wirusa AIDS w wielu
krajach, w tym — a jest to

jedyne z państw zachod­
nich — w Stanach Zjedno­
czonych. W jaki sposób
WHO występuje przeciw
takim pociągnięciom?

— Nie stanowimy żadnej
władzy ponadnarodowej. W
niektórych krajach obowią­
zują restrykcje wobec przy­
bywających na okres kilku
miesięcy czy lat — to Buł­
garia, Indie, wiele państw
Środkowego Wschodu, Ku­
ba; testom poddawan; s4
studenci w Związku Ra­
dzieckim oraz imigranci w

Stanach Zjednoczonych. Ze

wszystkimi tymi krajami
prowadzimy nieustanny
dialog.

Jesteśmy przekonani, że

metody proponowane przez
nas. zakładające szczególny
nacisk na zapobieganie dy­
skryminacji i napiętnowa­
niu chorych, muszą zdać e-

gzamin. Najlepszy przykład
mogą stanowić homoseksu­
aliści w Amsterdamie. Ich
zgrupowanie w tym mieście
zdało sobie sprawę, co sta­
ło się w San Francisco i
zareagowało natychmiast,
w początkowym stadium
rozwoju AIDS w ich śro­
dowisku. Ich program kła­
dzie nacisk na uświadamia­
nie, doradzanie, pomoc so­
cjalną i dobrowolne podda­
wanie się testowi. Program
ten otrzymał szerokie po­
parcie rządu. Aktualnie
rozszerzanie się infekcji zo­
stało tam niemal zupełnie
powstrzymane.

— Swego czasu służby
zdrowia wielu krajów ce­
lowo ukrywały informacje

na temat zasięgu AIDS w

ich państwach, odmawiając
ich ujawnienia w obawie,
że mogłoby to, na przykład,
zaszkodzić turystyce. Czy
takie wypadki mają nadal

miejsce?
— Nie; to był poważny

problem, lecz dzisiaj należy
już do przeszłości. Przy­
padki AIDS zgłosiły już 14S
kraje. Państwa afrykań­
skie, które jeszcze rok te­
mu nie przyznawały się do
problemu, zgłaszają teraz
istotne dane. Rok temu pa­
nowało przekonanie, iż
zgłoszenie przypadków
AIDS spowoduje napiętno­
wanie, lecz ten strach już
pokonaliśmy.

Chcialbym podkreślić, że
w walce z AIDS dokonał
się olbrzymi postęp. Dla
mnie sprawą imponującą
jest fakt, iż na nową epide­
mię o zasięgu światowym
świat w wyjątkowo krót­
kim czasie odpowiedział w

sposób zdecydowany. Wy­
jątkowo ważne jest nato­
miast, by wszyscy zdali so­
bie sprawę, iż AIDS nie da
się zlikwidować w jednym
oddzielnym państwie, jeśli
nie zostanie zlikwidowany
we wszystkich państwach
świata. Prawdą dosłowną
stał się fakt, że cokolwiek
stanie się w Ugandzie, mo­
że mieć wpływ na wyda­
rzenia w Zjednoczonym
Królestwie czy Stanach
Zjednoczonych.

Malarstwo na... ludzkim włosia
Ulubiony rodzaj pędzla malarza Ding Guixinga z Szang­

haju — to wąsy myszy. Jego „płótnem” jest pojedynczy
włoa ludzki. Nazwisko malarza Hic jest znane w wielkim
świacie artystycznym, lecz Ding stworzył już imponującą
kolekcję ponad stu mikroskopijnych portretów słynnych
postaci — od królowej angielskiej poprzez Marksa, Engelsa,
Lenina, po Wenus z Milo.

Ding pracuje w fabryce aluminium, lecz młot unosi lewą
ręką, by ochronić prawą, służącą do malowania. Przed
przystąpieniem do malowania wykonuje tradycyjne chińskie
ćwiczenia oddechowe, by poprawić koncentrację i zreduko­
wać puls, każde drgnięcie mogłoby bowiem zepsuć obraz.
Wtedy dopiero artysta zasiada do mikroskopu, który jest
niezwykle ważny zarówno w procesie tworzenia, jak i od­
bioru tej, specyficznego rodzaju, sztuki. Ostatnio Ding popro­
sił o wpisanie go do księgi rekordów Guinnessa.

Koło na kółkach

Kiedy szczęśliwy posiadacz auta „złapie gumę”, są dwie
rzeczy, jakie może zrobić: klnąc zmienić oponę — jeśli,
oczywiście, akurat posiada zapasową; albo stanąć przy dro­
dze i czekać, aż zjawi się jakiś poczciwy samarytanin i
pospieszy z pomocą. Teraz pojawiło się trzecie wyjście i
nazywa się — Quickwheel. Jest to właściwie mały wóze-
czek pierwszej pomocy dla auta Posiada trzy własne małe
kółeczka. Podtrzymując płaskie koło umożliwia kierowcy —

bez straty czasu, energii i nerwów - dojazd do najbliż­
szego serwisu. W przypadku nieszczęścia należy rozłożyć
pakiet o wymiarach ok. 35X25 cm, podstawić przed koło,
wjechać na tę małą platformę i umocnić urządzenie na ko­
le przy pomocy specjalnego paska bezpieczeństwa Tym
sposobem opona spoczywa w metalowej ramie i może to­
czyć się dalej aa trzech kółeczkach z szybkością osiągającą
60—70 km/godz. Quickwheel spisuje się dobrze na ostrych
zakrętach, w górach, na różnych nierównych powierzch­
niach dróg. Może być zastosowany do wszystkich typów
aut, dżipów, nawet małych ciężarówek i przyczep. Produko­
wany jest w Holandii przez firmę amerykańską i kosztuje
150 doi.

Wszędobylski wirus
Specjalny mechanizm biochemiczny ochrania tkanki mó­

zgu przed przenikaniem wszelkich ciał obcych, nawet jeśli
dostały się one do organizmu i krążą wraz z krwią. Lenin-
gradzcy badacze udowodnili, że wirus grypy potrafi poko­
nać nawet tę przeszkodę i dostać się do mózgu. Stąd za­
pewne tak dokuczliwe bóle głowy podczas grypy. Uczeni
wyjaśnili mechanizm wirusowych uszkodzeń tkanki mózgo­
wej: wtargnięcie wirusa aktywizuje procesy utleniania
Stwierdzono, że podczas grypy w komórkach mózgu znajdu­
je się czterokrotnie więcej produktów utleniania niż prze­
widuje norma. Przywrócić normalne funkcjonowanie komó­
rek mogą jedynie antyoksydanty — substancje blokujące
proces utleniania. Dlatego podczas grypy należy spożywać
jak najwięcej produktów zawierających witaminę C — na­
turalnych, najbardziej skutecznych przeciwutleniaczy.

Przeciw zawałowi
Coraz większa jest wiedza o mechanizmie powstawania 1

sposobach leczenia zawału serca, jednak do ostatecznego
rozwiązania problemu wciąż jeszcze daleko. Wiadomo, iż z

powodu niedostatecznego ukrwienia mięśnia sercowego pod­
czas zawału zachodzi szereg procesów — zarówno odwra­
calnych, jak nieodwracalnych Zanikają kardiomiocyty, co

jest związane ze zmniejszeniem się w nich ilości fosfatów.
W związku ? tym logiczne byłoby dostarczenie ich z zew­
nątrz. Eksperyment przeprowadzony na królikach wykazał,
iż podanie preparatu nazwanego fosfokreatyną zmniejszało
zasięg zawału o 30—40% w stosunku do grupy kontrolnej
W znacznej mierze poprawiał się stan tkanek wokół pora­
żonej strefy, zwiększała się odporność na brak tlenu i za­
chowana została struktura kardiomiocytów. Lekarze, stwier­
dzając dużą efektywność preparatu, zalecili podawanie fo-
sfokreatyny chorym w stanie przedzawałowym.

Miniaturowa

żyletka
elektryczna

Wygląda jak zwykła ży­
letka, a funkcjonuje jak
elektryczna maszynka do
golenia. Posiada zasilany
z baterii silniczek po­
wodujący wibracje po­
dwójnej żyletki, którą
po zużyciu można wy­
mienić. Okres trwałości
baterii alkalicznej wynosi
cztery miesiące, po czym
również podlega wymianie.
Taką żyletką można się
golić nawet w wannie i

pod prysznicem. Nazywa
się „lektro blade” a firma

Remington poleca ją za je­
dyne 30 dolarów.

Inskrypcje Majów - odczytane?
Już od 150 lat archeolodzy i lingwiści próbują rozszyfro­

wać tajemnicze pismo Majów. Jednak wszelkie dotychcza­
sowe próby wyjaśnienia treści inskrypcji były jedynie nie
udowodnionymi hipotezami. Jesienią 1988 Wolfgang Gockel,
zachodnioniemiecki archeolog specjalizujący się w kultu­
rach południowoamerykańskich ©głosił, ii wreszcie w spo­
sób pewny i przekonujący złamał tajemnicę antycznej cy­
wilizacji. Uważa — wbrew dotychczasowym teoriom gło­
szącym, iż napisy zawierają język Protomajów — że ka­
mienne tablice odzwierciedlają język mówiony Majów z

z okresu 300—900 r.

Gockel zastosował metody Thomasa Younga oraz Jeana-
Francoisa Champolliona, którzy odczytali starożytne hiero­
glify egipskie z pomocą trójjęzycznej inskrypcji, tzw. Ro­
zety. Posuwając się od spraw znanych ku niezrozumiałym
badacz niemiecki rozpoczął odczytywanie od znanych imion
władców Majów. Uznał za słuszną sugestię radzieckiego
egiptologa, Jurija Knorosowa, iż poszczególne rysunki re­
prezentują sylaby. Porównywał powtarzające się frazy z

już znanymi. Stopniowo poznał 200 różnych symboli, któ­
rych znaczenie zostało potwierdzone w co najmniej trzech
różnych kontekstach. Gockel twierdzi ponadto, że rozumie
około 600 dalszych grafemów, brak mu wszakże tak pew­
nego potwierdzenia ich znaczeń Treścią monumentalnego
napisu, zgodnie z oczekiwaniami uczonego, są wielkie czyny
Majów, dokonane na przestrzeni 400 lat; zasady sukcesji
tronu, konflikty wojenne. Wcześniejsze hipotezy zakładały,

iż są to po prostu inskrypcje modlitewne.

VADEMECUM

W krakowskiej Galerii
„Forum” czynna jest wy­
stawa prac ZBIGNIEWA
WAZYDRĄGA. Ekspozycja,
dwunasta indywidualna z

kolei, prezentuje rysunki
i gwasze powstałe w latach
1987—88, w większości je­
szcze nie wystawiane. Arty­
sta (rocznik 1952) studio­
wał najpierw na Wydziale
Rzeźby krakowskiej ASP,
potem na Wydziale Konser­
wacji 1 Malarstwa; ukoń­
czył malarstwo w pracowni
Włodzimierza Buczka w ro­

Natomiast Galeria „Pla­
styka” w Krakowie propo­
nuje ekspozycję ceramiki
JULII FLIS. Równocześnie
artystka (mająca na swym
koncie liczne wystawy in­
dywidualne i zbiorowe,
także za granicą), wystawia
swe prace w poplenerowej

W Galerii „Rękawka”
przy ul. Limanowskiego 24
w Krakowie obejrzeć może­
my portrety — malarskie i
fotograficzne —' autorstwa

ANDRZEJA NIEDOBY.

Młody artysta (rocznik
1960) jest studentem V ro­
ku Wydziału Malarstwa
Akademii Sztuk Pięknych
w Krakowie, w pracowni
prof. Juliusza Joniaka. Jak
na razie miał jedną indy­
widualną wystawę w roku
ubiegłym w Cieszynie, brał
także w tym samym roku
udział w Ogólnopolskim
Konkursie Studentów (te­
matyka: pejzaż) w Krako­
wie, gdzie otrzymał nagro­
dę. Portrety malarskie A.
Niedoby charakteryzuje in­
tensywna ekspresyjność.
Jak je określa w mini-ka-
talogu wystawy Stanisław
M. Tabisz: istnieje w nich
bardziej dusza autora ani­
żeli obecność portretowa­
nych osób; malowanie por­
tretu jest zapewne dla arty­
sty eksperymentem, rodza­
jem prowokowania, choć

jednocześnie fakt ten

zmusza go do więk­
szej dbałości o dyscy­
plinę obserwacji, a co

za tym idzie o dyscyplinę
ręki; czuje się nawet w

W Galerii „Pryzmat” w prace malarskie JAN ANI-
Krakowie wystawia iwe SEROWICZ. Artysta stu-

ku 1980. Uprawia malar­
stwo, rzeźbę, rysunek, pisze
także wiersze, dla — jak
twierdzi — pełniejszego
wyrażenia siebie O swoim
malarstwie, o tym jak po-
wstaje mówi tak: — Myślę,
że jest to sprawa żywiołów
— sił tajemniczych ukry­
tych we mnie, we wszech-
świecie, którego maleńką
cząstką jestem. Dla mnie
sztuka jest tą prawdziwą,
przedziwną tajemnicą, któ­
rą wydzieram sam sobie i
światu. Powiem, że dla

ekspozycji „Porcelana ina­
czej” w BWA we Wrocła­
wiu, a także w Órońsku z

okazji sympozjum „Cerami­
ka tworzywem rzeźbiar­
skim” oraz w Łucznicy k.
Warszawy. Artystka, ab­
solwentka Wydziału Cera­
miki PWSSP we Wrocła­

niektórych wahanie: czy
aby być wiernym faktom,
czy wykreować w tle, dla
potrzeb obrazu, kubistyczną
przestrzeń? Młody twórca
od niedawna interesuje się

mnie istnieje ziemia i niebo,
a to wszystko co dzieje się
między nimi jest pieśnią
ciszy, tęsknoty, bólu, sza­
leństwa i samotności. Jest
kolorem, życiem. Samą twór­
czość jest jedną wielką mo­
ją ludzką tęsknotą za tym,
co nieuchwytne, niewyra- .

żalne. Za tym co piękne
Myślę, że moim malar­
stwem tak bardzo chcę to

wyrazić. Pragnę zatrzymać
dzień i noc, świt i
zmierzch, to co przeżywam,
czego doznaję na co dzień.

wiu. prezentuje na kra­
kowskiej wystawie cerami­
kę z cyklu „Wiry"; inte­
resujące, dekoracyjne pra­
ce, przypominające mo­
mentami znaleziska arche­
ologiczne czy też organicz­
ne elementy.

też fotografiką, widząc w te­
go rodzaju tworzywie arty­
stycznym nowe dla siebie
możliwości kreacyjne, mo­
żliwości innej wypowiedzi
twórczej

diował w Akademiach
Sztuk Pięknych w Warsza­
wie. Leningradzie i Rzy­
mie; w roku 1957 otrzymał
dyplom na Wydziale Ma­
larstwa warszawskiej ASP.
Uprawia malarstwo, grafi­
kę, ceramikę. W swoim
malarstwie próbuje okre­
ślić współczesny świat
przez stworzenie dynamicz­
nych układów form należą­
cych do porządku natury i
do porządku cywilizacji,
ukazując napięcia wywo­
łane „inwazją” cywilizacji
— pisze m.in. w katalogu
wystawy Irena Żurawska.
Napięcia te powstają nie
tylko na styku: natura —

cywilizacja, ale także w

człowieku, w jego wrażli­
wej percepcji. Degradacja
człowieka ukazana przez
twórcę jest dramatycznym
wołaniem o namysł. Arty­
sta nie jest jednak jedno­
stronny w określaniu kon­
dycji człowieka współcześ­
nie. Pokazuje także ra­
dosna stroną ludzkiej egzy­
stencji np. w cyklu „Bacha-
nalia”. .



„MAGAZYN OD PIĄTKU DO PIĄTKU" iju.

Ołóweczek się
nie złamał

BRUNON RAJCA

Minister Jarzy Urban na

konferencji prasowej M grud­
nia 1988 r. tyczył zebranym
dziennikarzom — byl tam te*
przedstawiciel „Gazety Kra­
kowskiej”, red. Zbigniew Sa-
tała — zdrowia, szczęścia 1
pieniędzy. Tutaj gwoli ścisło­
ści pragnę przypomnieć, śe
pieniądze wymienione zostały
po zdrowiu, ale przed szczę­
ściem. Tylko pozornie to nie
ma ładnego znaczenia. Trze­
ba bowiem pamiętać, te ni­
gdy Jeszcze chyba w historii
dorabianie się — pieniądze! —

nie znajdowały tak powszech­
nej aprobaty. Nie jestem pe­
wien, ale chyba jut nie obo­
wiązuje biblijna maksyma, te
żaden bogacz nie ma wstępu
do królestwa niebieskiego.
Mądra na ten przykład p.
Margaret Thatcher — nadal
przez niektórych ezezona w

PRL — uważa, te tworzenie
bogactwa nie jest czymś na­
gannym, złe jest Jedynie u-

miłowanie pieniądza dla nie­
go samego. Tylko islam —

spośród wielu religii — Jest
konsekwentny w głoszeniu u-

bóstwa 1 nędzy — i ai dziw
bierze, te „Koran” nie Jest o-

bowlązujący w PRL.
Nie raz i nie dwa wygła­

szam tu niezależne myśli, któ­
re irytują niejakiego Edwar­
da Krawca z Krakowa —• nie
czytaj Milutki! — więc pra­
gnę zaryzykować twierdzenie,
że trwały pokój na śwleele
Jest bardziej prawdopodobny
niż kiedykolwiek, gdyś Indzie
wolą bogacić sfę 1 żyć w lu­

ksusie. Najnowsze propozycje
rozbrojeniowe Michaiła Gor­
baczowa przyjęte zostały
przede wszystkim z ulgą w

Europie Zachodniej, która —

Jeśli się nie mylę — ma nieco
więcej do stracenia niż Euro­
pa Wschodnia. Kto by przypu­
szczał, że wielu obywateli Sta­
nów Zjednoczonych, doro­
biwszy się, decyduje się na

stałe zamieszkać w Europie.
To zjawisko — a socjolodzy
mówią o zjawisku — budzi
zdziwienie: dlaczego bogaty 1
zdrowo myślący Amerykanin
wybiera akurat Europę, gdzie
biurokracja jest duto więk­
sza niż w Jego ojczyźnie? No,
a przede wszystkim droższa
jest benzyna! Nie potrafię od­
powiedzieć, a zainteresowani
w tej sprawie powinni zwró-
eić się o oficjalne wyjaśnienie
do przedstawicieli Radia „Wol­
na Europa” w USA — red. Ja­
cka Kalabińskiego albo red. Je­
rzego Surdykowsklego, nim
ten zdecyduje się jut powró­
cić do Polski.

Na razie jednak nikt z A-
merykanów nie osiedla się na

stałe w Polsce, co zapewne u-

radowałoby niektórych ekono­
mistów, ale kto wie, czy sy­
tuacja się nie zmieni, jeśli po
decyzjach ministra Mieczysła­
wa Wilczka zaczniemy szybko
produkować samochód
„X-l/T9". Tak ś propos tej
ciągle jednak dyskusyjnej de­
cyzji. Na łamach tygodnika
„Kultura” ukazał się w rubry­
ce „Norma polska” najkrót­
szy chyba felieton, jaki w ży­

ciu czytałem, pióra wybitnego
reportera Stefana Kozickiego.
Tekst pt. „Koniec” powielam
więc w całości: „Nareszcie
koniec z gospodarką adminl-
stracyjno-nakazową, oświad­
czył minister Wilczek, i na­
kazał produkowanie tylko
jednego modelu samochodu".
Kropka. Amen.

Naleię do ludzi ostrożnych,
nie wdaję się w żadne spory.
Kunktatorstwo w ciągle skom­
plikowanej sytuacji społeczno-
-politycznej będę zalecał sobie
i innym. Mniej mnie już za­
czyna interesować tycie spo­
łeczno-polityczne, gdyż — aby
móc taniej kupić sobie pa­
szport wybieram się właśnie
na rentę. Mnóstwo zresztą do­
brodziejstw przyniesie Nowy
Rok. Nie będę musiał płacić
w Chyżnem cła za wywóz
ozdób choinkowych, które tak
chętnie rozwoziłem po Euro­
pie. Trochę gorzej będzie z

fortepianem — cło od 1 stycz­
nia 1989 rośnie o 300 proc,
wartości — ale w rekompen­
sacie nie każą mi, kiedy będę
taszczył pianino, przedkładać
p. Stanisławowi Bończakowi —

Jakiż to miły człowiek — Jut
żadnego zezwolenia-zaświad-
czenia. Myślę, że z nowych ta­
ryf celnych cieszy się też pro­
fesor ASP Stanisław Wiśnie­
wski, gdyż bez najmniejszych
kłopotów można już wywozić
z kraju obrazy, grafiki, rzeź­
by. Nieważne, że akurat te

wykonane z materiałów po­
spolitych — nie wiem, o co

chodzi — ale zawsze to coś,

zwłaszcza, śe idzie o twór­
czość malarską, która powsta­
ła już w Polsce Ludowej. Nie
wiem, jak się sprzedają o-

becnie dzieła z okresu soc­
realizmu? Moglibyśmy nieco
zarobić powielając zwłaszcza
tego robotnika za sterem o-

krętowym, prawda? Nieistot­
ne zresztą, czy to ster, czy ja­
kieś tam kolo — ale jakżeż
sugestywne i porywające!

Na łamach prestiżowego cza­
sopisma „Art-Press” p. Cathe-
rine Millet zajęła się zagad­
nieniem związków między
sztuką a pieniędzmi; pomiędzy
galeriami, kolekcjonerami 1
artystami. Nasza epoka oka­
zuje się — niektórzy mogą u-

ważać to za paradoks — w

tej dziedzinie nie wymyśliła
nie nowego. Toteż zanim potę­
pimy współczesnych artystów,
którzy niejednemu mogą wy­
dawać się zbyt chytrzy 1
chciwi, warto się przyjrzeć —

przynajmniej pokrótce — jak
to wyglądało na przestrzeni
wieków. Niewątpliwie godna
tu polecenie jest książka
„Dzieci Saturna” zawierająca
szereg pouczających informa­
cji 1 anegdot. Można się z niej
dowiedzieć, że np. Bondone di
Glotto pożyczał pieniądze na

procent albo też. że obrazy —

aż po wiek XVII — sprzeda­
wane były na ulicy, na tar­
gach. I to razem z innymi to­
warami. Książka podkreśla też

pewną ciekawą zbieżność fak­
tów: okresy gorączki na rynku
sztuki korespondują najczę­
ściej z tymi czasami w życiu
społecznym, kiedy nowe war­
stwy społeczeństwa zdobywa­
ją władzę i pieniądze — al­
bowiem bogactwo i władza
uzyskują pełną aflrmaeję do­
piero wówczas, gdy potrafią
zdobyć się na wielkoduszny

gest mecenasa. „New York
Magazine” nazywa tych ludzi
po imieniu: dorobkiewicze!
Moda na sztukę, także wśród
polityków w PRL, zaczęła się
w latach sześćdziesiątych. Np.
we Francji model jest nastę­
pujący: ten, kto ma już wszy­
stko: apartament w mieście,
willę nad morzem, auto i
jacht — zaczyna kupować dzie­
ła sztuki. Kryteria zakupu
bywają dziwne. Niektóre son­
daże podają — to informacja
dla artystów — iż dużo większe
szanse na sprzedaż swego obra­
zu, a przy tym na dobra cenę
ma wesoły, towarzyski Amery­
kanin niż francuski konceptua-
lista i do tego mizantrop. Na
ocenę, to zrozumiałe, praw­
dziwej wartości dzieła, trzeba
zwykle nieco dłużej poczekać.
Kto tam wie, że za takiego
Pieta Mondriana — oddziałał
na architekturę XX wieku 1
kształtowanie się nurtu ab­
strakcji geometrycznych w

malarstwie — w roku 1950
dawano najwyżej 800—1000
dolarów. Niedawno na aukcji
trzeba było Już pięciu milio­
nów dolarów, by kupić Jego
obraz. Malarze, którym raczej
w życiu doczesnym wiodło się
i wiedzie licho, mają jednak
satysfakcję —- ten Piet Mon­
drian zmarł w 1944 r. — że

przynajmniej po śmierci są
bogaci. Niebagatelny jest też
ich udział — jakież to pięk­
ne — w eliminowaniu, w ta­
kich chociażby krajach Jak
Polska, ciągle występującej
inflacji. Należy Im się wdzię­
czność i tę wdzięczność mają:
mogą od niedawna należeć do
kilku Jut — a nie Jednego —

związków.

Trochę pieniędzy w N.R. P.T.
Czytelnikom życzy Rajca &
Brunon — spółka z o.o.

KTO ŚPIEWA?

JANUSZ ATLAS

Cytat: „Jednym z pierw­
szych skutków działalności
rządowej było przyjęcie kon­
cernu kabaretowego Pietrza­
ka. Minister przemysłu mówi
Pietrzakiem. Poprzednio to
Pietrzak mówił ministerialną
gwarą...”

Tak napisał kolega Marek
Przybylik parę tygodni temu
w „Życiu Warszawy”. Jak to

jest naprawdę, mogliśmy z

Przybylikiem sprawdzić na­
ocznie. bo Jan Pietrzak (wia­
domo kto!) dostrzegł w nas

gości godnych obejrzenia ga­
lowego występu „Egidy”, która
jest już dziś dorosłą, dwudzie­
stoletnią pannicą, zmagającą
się z niełatwym losem, lecz
nadal starannie pilnującą
cnoty;

2eby nie było nieporozu­
mień. Takich specjalnych go­
ści Pietrzak zaprosił coś po­
nad trzystu. Gdzie sie o-

bejrzeć, same znane twarze,
ale jedna z postaci była szcze­
gólna, o czym zresztą klasyk
kabaretu nie omieszkał poin­
formować z estrady. Po dwu­
dziestoletniej nieobecności
przyjechał do Warszawy pro­
fesor Leszek Kołakowski i

pierwsze kroki skierował wła­
śnie do kabaretu. Kto pamię­
tał profesora sprzed lat. ten

mógł stwierdzić, że raczej nie­
wiele się zmienił, a dostojno­
ści jedynie dodaje mu szklana
laska, niewątpliwie od „Har-
rodsa”.

Uroczyste zebranie kabareto­
we odbyło się w Pałacu Pry-

masowskim przy ul. Senator­
skiej. Pietrzak, który grał już
wszędzie (naprzeciwko KC, na

MDM — sztandarowej inwe­
stycji socrealizmu, na Gro­
chówie, W piwnicy, w sklepie)
filozoficznie stwierdził, że tak
to się musiało skończyć, sko­
ro w ogóle ma się zacząć od
nowa, a na to wygląda, bo
wyraźnie widać, że cenzura

nie dręczy już kabareciarzy i
dlatego wspólnymi siłami do­
czekaliśmy „Egidy" na pewno

...centrala,
poproszę miasto

sty o Urbanie, starannie prze- na estradzie, zwyczajnie sie
cięż omijając charakterystykę nie da. Myliłby się jednak
urody rzecznika rządu.

Ta nowa „Egida” stara
ten, kto myśli, że w stolicy

się, wystarczy, iż pokaże się Pie-

tym dziesięciole-
z lepszych w o-

najlepszej w

ciu i jednej
góle!

Ze składu
pozostał tylko pan Janek uto­
czony wianuszkiem utalento­
wanych pań (Ewa Błaszczyk 1
Dałkowska) oraz młodzieży
(Marek Majewski, Paweł Dłu-
żewski, Zbigniew Zamachow­
ski, Krzysztof Daukszewicz).
Ci młodzi, wzorem mistrza,
mówią własnym tekstem 1
to jest nowość. Między rzęda­
mi widowni zauważyć się dało
dawnych autorów (Groński,
Passent. Komar — ale Michał)
i dawnych wykonawców
(Pszoniak), dziwno czegoś
smutnych. Czasy się zmienia­
ją nieuchronnie i dlatego
„Egida” nie mówi teraz tek­
stów Jerzego Urbana, lecz tek­

założycielskiego

żeby wszystko, co słychać z

estrady, brzmiało poważnie i
dlatego publiczność pokłada
się ze śmiechu. I to jest sztu­
ką!

Sfery rządowe, do których
Pietrzak przywiązuje niejaką
wagę (to znaczy zależy mu,

aby go słuchały) tym razem

zawiodły. Jak zwykle błysnął
tylko odwagą minister Mieczy­
sław Wilczek, choć powinien
był, i pewnie się spodziewał,
że posłucha także o sobie. Nie
wyglądał jednak na szczegól­
nie zafrasowanego, co raz je­
szcze potwierdza trafność cy­
taty z Przybylika, od której
zacząłem niniejsze sprawo­
zdanie.

Jest to sprawozdanie z pier­
wszego rzędu widowni, bo o-

powiedzieć tego, co działo się

trzak, a publiczność oniemie­
je z zachwytu. Większość z

zaproszonych gości przywę­
drowała do Pałacu Prymasow­
skiego ze źle zamaskowaną re­
zerwą na twarzach. Bo niby co

nowego Pietrzak może wymy­
ślić? A okazało się, że z nie­
małą pomocą młodych przyja­
ciół wymyślił, i chyba myślał
do końca, bo nawet nie zdą­
żył wszystkiego nauczyć się
na pamięć. Inna sprawa, że

niekiedy za pana Janka my­
ślą inni. W tym miejscu kla­
syk posłużył się wycinkiem
ze stołecznej gazety z wybi­
tym grubszą czcionką tytu­
łem: „sądzę, że będziemy do­
brymi sąsiadami — oznajmił
po wizycie w Warszawie chiń­
ski sekretarz stanu...”.

Fenomen Pietrzaka polega

: na tym, te on naprawdę wie,
: co dobre. Bowiem w najśmiel­

szych myślach trudno było o-

czekiwać tyle dobrego smaku
w produkcjach jego współpra­
cowników. zawieszonych do
tej pory między studencką od­
nogą satyry a trasą koncerto­
wą plesenkarki Eleni i presti­
digitatora Lombroso. Dlatego
najniespodziewaniej dla sie­
bie wiliśmy się na niewygod­
nych krzesłach ze śmiechu i

skandowaliśmy brawami, jak
na zupełnie innym zebraniu.

Największą jednak niespo­
dzianką było zaproszenie przez
Pietrzaka publiczności na re­
gularny bankiet w kuluarach.
Z wódką, śledziem I salami, i
nie dla kawału, tylko jak naj­
bardziej na serio. I tak. przy
suto zastawionych stołach, od­
była się kabaretu część dru­
ga. Bo wszyscy, co przyszli
nabzdyczeni i ze szczerą wolą
schlastania Dana Janka biczem
krytyki, rozluźnili sie. stali się
sympatyczni i bezpośredni I
nawet minister Wilczek był
człowiekowi bratem. Już o

drugiej w nocy ze śpiewem
na ustach 1 życzeniami weso­
łych świąt dla wszystkich u-

daliśmy sie do domostw.

OKOLICE TEATRU
Za pośrednictwem kół ZASP

i związków zawodowych do­
tarł do zespołów projekt za­
rządzania, jaki minister kul­
tury i sztuki konsultuje szero­
ko widząc w nim narzędzie i
opiekę zamierzonej reformy
teatru. To jest reformy jego
struktury zespołów, zasad za­
trudniania. Projekt to bardzo
radykalny. Radykalny tak da­
lece, że kojarzyć się może z

brzytwą, jaką daje się do rąk
pierwszemu po Bogu, zachęca­
jąc przy okazji, by poczynał
nią sobie do woli. Dyrektor
powinien być wprawdzie wio­
dącą w zespole postacią,. a je­
go prerogatywy odpowiednio
rozległe — brzytwa jednak to
może cokolwiek za wiele,
zwłaszcza że nie wszyscy, któ­
rzy stanowiska te sprawują,
zasługują na zaufanie i nie
wszystkim bez lęku instru­
ment taki można powierzyć.
Nie piszę tego o Krakowie.
Myślę o Polsce. Nawiasem
mówiąc rozeszła się po mieś­
cie plotka (bo plotki to nasza

podwawelska specjalność), że
autorem lub współautorem
projektu jest.„ jeden z kra­
kowskich dyrektorów. Mąż ów
jakoby, który wobec własnego
zespołu udając baranka, za

naszymi plecami wymyśla ta­
kie oto pasztety i konstruuje
w ukryciu teatralną bombę a-

tomową, co autor (autorzy?)
plotki (Domówienia?) bystro
wytropili i jako ostrzeżenie
wszem wobec podają.

O ile jednak projekt zarzą­
dzenia jest realną rzeczywi­
stością — o tyle wiadomość o

krakowskim współautorstwie
z całą pewnością wyssana jest
s palca. O okoliczności tej u-

przejmie powiadamiam, prze­
prowadziłem bowiem w po­
wyższej sprawie odpowiednią
kwerendę i uruchomiłem do­
datkowe sposoby obserwacji.
Owszem, jeden z krakowskich
dyrektorów, członek Narodo­
wej Rady Kultury, uczestni­
czył z jej ramienia (wraz z

Kazimierzem Dejmkiem) w

pracach tzw. „grupy
powołanej przy resorcie (acz­
kolwiek nie przez resort) dla
opiniowania i konstruowania
różnych sugestii związanych
ze strukturą zatrudnienia i re­
formą płac, działo się to jed­
nak przed dwoma bez mała
laty 1 z aktualnym projektem
nie miało nic wspólnego.

Wyjaśniwszy w ten sposób
kto nie jest autorem pro­
jektu próbujemy przyjrzeć
mu się dokładniej. Jego istotą
jest utrzymanie pewnego ml-

słonięte koniecznym uelasty­
cznieniem przepisów o zasa­
dach i formach zatrudnienia
jeszcze wyraźniej niż dotąd
oreferujących umowy sezono­
we albo nawet umowy o

dzieło, kosztem anachronicz­
nych w teatrze umów na czas

nieokreślony, staną się na­
turalną reakcją na wieloletni
zastój w tym zakresie, przy­
czyniający, się do rozdymania
zespołów 1 kostnienia scen.

Byłbym całym sercem po
stronie tak rozumianej refor­
my, gdyby nie obawa, że nie
będą to już w tej sytuacji

ośmiu” eliminacje merytoryczne, zwią­
zane z utrzymaniem 1 modelo-

LĘK
nimum płacowego, jakby ry­
czałtu za gotowość i... nieogra­
niczona Inicjatywa honoracyj-
na w górę, ile dusze zapragną
a budżet wytrzyma. No bo.
rzecz jasna, reforma dotyczy
zasad zatrudnienia i sposo­
bu honorowania artystów tea­
tru nie odnosi się natomiast
do samych pieniędzy, te bo­
wiem pozostaną bez zmian
(lub zmiany nie będą' wiel­
kie) i trzeba bedzie radzić so­
bie w ramach przyznawanych
dotąd kwot (lub w ich pobli­
żu). I to jest właśnie niebez­
pieczna brzytwa.

Honoraria bowiem polecą w

górę z chyżością rakiety pozo­
stawiając w dolnych partiach
żałosne i pełne skutków braki.
Na dole zapanuje finansowa
posucha i zaczną się liczne
zwolnienia. Zwolnienia te, o-

waniem zespołu, eo, Jeśli
ma być skuteczne, wymaga
zawsze czystych rąk 1 sporej
wyobraźni, ale eliminacje ra­
bunkowe, podjęte z pobudek
ekonomicznych, poszukujące
za wszelką cenę środków i o-

szczędności — głównie kosz­
tem tzw. średnicy i słabszych
kolegów. W rezultacie zespoły
mogą zostać drastycznie ogra­
niczone i przestaną być gle­
bą, z której wyrasta czasem

dobry, a czasem zwyczajny
tylko teatr, rozpocznie się bo­
wiem najwyraźniej epoka
gwiazd. Nic nie mam przeciw
gwiazdom, lubię je nawet a

czasem i cenię, cenię jednak
również, cenię przede wszyst­
kim, teatr jako całość i teatr

jako tespołowość, co od lat
iest naszą podwawelską, hi­
storyczną rzec można spe­
cjalnością. Nic dziwnego, że
osobnikowi tak skonstruowa­
nemu nader umiarkowanie

podobać się może zarządzenie,
które stwarza wyraźne prefe­
rencje dla teatrów impresa­
ryjnych, opartych na chodli­
wych chociaż najczęściej ga­
lanteryjnych 1 małoobsado-

wych pozycjach. Szeroko po­
jęta komercja i merkantyliza-
cja wyprze w ten sposób w

krajowej skali dotychczasowe
zasady tworzenia teatrów. Ze­
trze też w proch niewczesne
ambicje kształtowania scen

narodowych, budzenia poprzez
nie i z ich udziałem odczucia
zbiorowego zagrożenia i zbio­
rowej tożsamości, głoszenia te­
go, co nie przestaje być istot­
ne l w uniwersalności swojej
zawsze aktualne, mimo do-
okolnego zamieszania i udręki.
Zapomnimy też zapewne, bo
zapomnieć będziemy musleli,
o żywych tradycjach i świet­
nej przeszłości wielu scen,
które z pielęgnowania tej
schedy uczyniły sobie niekie­
dy część własnego programu.

Tak się stanie, bo takie są
prawa i właściwości rynku.
Będzie to modelowanie struk­
tury teatru przez tendencje
ekonomiczne zdolne prze­
kształcać wektory rozwojowe
zbiorowego życia. Preferencje
te 1 bodźce wyrosną — po
stronie popytu — z estetycz­
nych upodobań, wyobrażeń i
snobizmów nowej, tworzonej
przez sąsiednie rynki, elity.

Nazbyt płaska 1 nazbyt ega­
litarna dotychczasowa struk­
tura zatrudnienia I płac w te­
atrze zostanie zastąpiona
strukturą pionową, strukturą
hierarchii, o wiele radykal­
niejszych niż dotychczasowe.

Proces ten wydaje się nieu­
nikniony — nawet gdy znajdą
się sprawiedliwi, którzy mając
brzytwę w dłoni (ofiarowaną
przez konsultowane zarządze­
nie) będą starali się utrzymać
zespół i prowadzić teatr we­
dle dotychczasowych zasad.

Będą jednak bezsilni wobec
gwałtownej a nieuniknio­
nej metamorfozy rynku i
związanego z tym wybierania
najlepszych przez tych, którzy
z różnych powodów będą mo­
gli więcej zapłacić wybranym.
Już dziś proces ten rozbija
zespoły 1 wyjaławia glebę —

wsparty zaś zarządzeniem,
wzmocniony o prawo i suge­
stie kierunkowe, może stać się
dla polskiej sceny poważnym
niebezpieczeństwem. O wiele
większym niż stała się nim

przed czterdziestu laty etatyza-
cja teatrów, czyli wzięcie ich
na państwowy garnuszek,
pod parasol licznych przy­
wilejów. Wolny rynek to na pe­
wne rzecz dobra i konkuren­
cji bać się nie należy, ale
czterdziestoletni dorobek spo­
łeczny naszego środowiska też
się liczy 1 wyrzucać go na

śmietnik nie ma potrzeby.
Dlatego też, zwolennik re­

form świadomy Impasu w Ja­
kim znaleźliśmy się skutkiem
martwicy różnych form życia
w teatrze — odczuwam wo­
bec tego projektu rodzaj lęku.
Operacja wydaje mi się na­
zbyt śmiała jak na stan zdro­
wia i kondycję pacjenta. Ra­
dykalizm całego tego przed­
sięwzięcia cokolwiek za ryzy­
kowny. Jak zawsze radyka­
lizm taki pojawia się wów­
czas, gdy trudno o umiar,
spokój 1 dojrzałość, te Już o

wzajemnej życzliwości nawet
nie wspomnę.

Pałeczka Prospera potrzeb­
niejsza staje się dziś za sceną
niż wszystko, co pozorując sa­
nację .okazać się może drogą
donikąd. Przepaścią w miej­
sce nadziei.

OBSERWATOR

Polskie Nagrania zgotowały u progu mi­
nionych Świąt niebywałą radość wszystkim
miłośnikom ambitnego rocka. Jako pre­
zent gwiazdkowy trafił bowiem do nich
podwójny longplay Stinga „Nothing Like
A Sun”, pretendujący do miana „albumu
roku 1988”. Sam Sting, będący jednym z

największych poetów sceny rockowej lat
osiemdziesiątych, jest również jednym z

najpoważniejszych kandydatów do tytułu
„piosenkarza roku 1988”. W tej sytuacji
nawet bezprecendensowa w dziejach Pol­
skich Nagrań cena albumu (6000 złotych!),
którego licencję — przy dewizowej pomo­
cy Pagartu — udało się zakupić od firmy
płytowej A and M — nie wydaje się za

wysoka.
Na odwrotnej stronie obwoluty albumu

Sting w serii bardzo osobistych, nierzadko
autoironicznych i zabarwionych specyficz­
nym angielskim humorem komentarzy, o-

mawia genezę takich utworów jak „Sister
Moon”, „Englishman in New York”, „They
Dance Alone” czy „Fragile”. Kiedy Grze­
gorz Ciechowski zrobił coś podobnego, ko­
mentując na łamach „Magazynu Muzycz­
nego” historię narodzin niektórych piose­
nek Obywatela G. C. z albumu „Tak, tak”,
jeden z dziennikarzy uznał to za przykład
wyjątkowej wręcz megalomanii. A prze­
cież zarówno w jednym jak i drugim przy­
padku chodzi o rodzaj intymnej rozmowy
artysty z przyjacielem — słuchaczem, nie
zaś o prostackie objaśnianie „co poeta
miał na myśli”...

Weźmy bowiem pod lupę taką chociażby
opowiastkę Stinga, otwierająca jego zwie­
rzenia: — Późną nocą w Highgate Hill zo­
stałem zaczepiony przez zataczającego się
pijaka, który chwycił mnie za klapy, zn:e-

czuliwszy mnie swym odrażającym odde­
chem pokazał spęczniały na czas swej peł­
ni księżyc i z groźbą w głosie zaczął do­
magać się ode mnie odpowiedzi na pyta­
nie „Jak piękny jest księżyc”... Jak ni-ck-

ny jest księżyc? — powtórzył. Mrśbe
szybko jak uniknąć przedwczesne’ *m'er-
ci wdychając zatrute powietrze, wbiłem w

niego wzrok i „zadeklamowałem: „Nie są
jak słońce oczy mojej damv”. Odkryłem,
że Szekspir bywa szalenie użyteczny w u-

spokajaniu agresywnych pijaków, chociaż­
by dlatego, że odnoszą wrażenie, jakobyś
był bardziej kopnięty od nich samych. —

Godna odpowiedź — powiedział. — God^a
odpowiedź... i obrawszy kurs na Kentish
Town halsował pochylony jak galeon.

Oto klimat — wiecej w nim z Marlowe’a
aniżeli z Szekspira! — w jakim narodził
sie pomysł piosenki „Sister Moon”. Z po­
dobną ironia relacjonuje „książę sonhisti-
cated rocka” sytuacje, związane z powsta­
niem „Anglika W Nowym Jorku”. „Rock
Steady” („Tak jak skała”) ęZy „History
Will Teach Us Nothing” („Historia nie nau­
czy nas niczego”). Ale Sting nie zasłużvłby
zapewne na swój przydomek i inne kom­
plementy krytyki, nie zasłużyłby na mia­
no następcy Lennona, Hendrixa, Dylana i
Cohena we „współczesnym teatrze rocko­
wym”. gdyby od początku do końca był je­
dynie kpiarskim erudyta — sowizdrzałem.
Podobnie jak John, Jimi. Bob czy Leonard
potrafi Sting przejść niemal niepostrze­
żenie od rockowego cyrku do namiętnej
publicystyki rockowej. W dramatycznym
songu „They Dance Alone” („Tańczą sa­
me”) chodzi o tradycyjny chilijski, taniec
miłosny gueca: — Gueca solo, inaczej zwa­
na tańcem w pojedynkę, wykonywana jest
publicznie przez żony, matki i córki tych,
którzy „zniknęli”; często tańczą one z fo­
tografiami owych „zaginionych” bliskich...

Rzecz dzieje się w Chile pod rządami
Pinocheta, a „tańczą same” kobiety, któ­
rych mężowie i ojcowie porwani zostali
przez tajną policję. Sting, który jest akty­
wnym członkiem organizacji Amnesty In­
ternational, wielokrotnie uczestniczył tv

montowanych pod jej egidą wielkich spe­
ktaklach rockowych i toumće koncerto­
wych. Dostrzega on jednocześnie całą zło­
żoność i niejednoznaczność sytuacji, w któ­
rej „coraz trudniej odróżnić Demokratycz­
nych Bojowników o Wolność od apolitycz­
nych gangsterów, czy też, ochotników z

Hufców Pokoju od marksistowskich rewo­
lucjonistów” („Fragile”).

Aktorskie talenty Stinga pozwalają mu

częstokroć zwiększyć poetycko-poblićysty-
czny efekt jego songów dzięki niezwykle
sugestywnym wideoklipom, nie mówiąc
już o filmach fabularnych, w których
rzadko kiedy kreuje postacie jednowymia­
rowe 1 pozbawione bagażu gorzkich wąt­
pliwości. Nawet wówczas gdy śpiewa o

miłości — owym ponadczasowym „temacie
dyżurnym” wszystkich mniej lub bardziej
natchnionych bardów — nie ulega pokusie
komercji. W jednym z największych
swoich przebojów „Every Breath You Ta-
ke”, jeszcze z czasów grupy Police, dość
cierpko mówi o śmierci każdej miłości, je­
śli dyktat ze strony partnera zabrania cA
oddychać, odbiera tej drugiej osobie możli­
wość podążania własną drogą... Myśl tę
kontynuuje Sting w songu ,,If You Love

Somebody”: — Każdemu musisz dać swo­
bodę, prawo do wolności, jeśli naprawdę
go kochasz!

Swoim liberalnym, antyautorytamym
poglądom — tak w dziedzinie społecznej i
politycznej, jak i w sferze moralnej —

wierny iest Sting od najwcześniejszej mło­
dości. Urodził się 2 października 1951 ro­
ku w Newcastle, zetknąwszy się bardzo

wcześnie zarówno z socjalno-społecBiysąii
problemami tego robotniczego miasta, jal
i ze specyficznym klimatem ery „młodych
gniewnych”. Jut jako dwunastoletni chło-
piec zaczął grać na gitarze, a jako iieden>
nastolatek zaangażowany został przez Tri®

Ronniego Pearsona na traaą koncertowy,
Pierwszym — i jak twierdzi — decydują*
cym przeżyciem muzycznym był dla nieg®

kontakt ze sztuką Jimiego Hendrixa. Tak
mówi o The Jimi Hendrix Experience i

innych wielkich ówczesnej sceny pop-and-
rock:'— Byłem jak gdyby zalektryzowany,
poczułem w sobie nieodpartą potrzebę, aby
próbować stać się kimś podobnym. Oczy*
wiście znałem już piosenki Beatlesów 1
w mojej podświadomości istniała chęć po­
dążania w ich ślady. Ale tak naprawdę
dopiero Hendrix pozwolił mi zrozumieć, że
rock może być sztuką... Tym samym zaw*
dzięczam mu początek mojej drogi ku
sztuce...

Na razie studiował jednak filologię an­
gielską i był związany ze światem futbolu,
grał jazz w licznych zespołach klubowych
i pasjonował się dramatem elżbietańskim.
W końcu trafił do zespołu Police, którego
„duszą” miał stać się przez następne bez
mała dziesięć lat. Pierwszy angaż to był
Rebecca-CIub w sierpniu 1977 roku, a już
wkrótce pojawiło się „złoto” za debiu­
tancki album „Outlandos d’Amour” (1978).
Złotymi Płytami okazały się również al­
bumy „Regatta de Blanc” (1979), „Zenyatta
Mondatta” (1980). zaś „Ghost in the Ma­
chinę” (1981) i „Synchronicity” (1983), zo­
stały nawet Platynowymi Płytami!

Zespół Stinga wniósł nową iskrę życia,
nowy impuls do muzyki rockowej końca
lat siedemdziesiątych i początku osiemdzie­
siątych, kiedy to muzyka ta zdawała się
przeżywać pewnego rodzaju kryzys. Zda­
jąc sobie sprawę z wyeksploatowania okre­
ślonych pokładów inwencji i temperamentu
białego rocka, Sting nie uległ pokusie
punkowej autodestrukcji, sięgając raczej
po nowe inspiracje brzmieniowe, czerpane
z kręgu muzyki reggae i amerykańskiej
black musie. W połowie lat 80.. tuż po
światowym sukcesie albumu „Synchroni­
city”, zaczął myśleć — na razie równolegle
z działalnością koncertową Police i wła­
snymi eksperymentami aktorskimi w fil­
mie — o solowym albumie autorskim.

Płyta ta. zatytułowana „The Dream ot

The Blue Turtles” ukazała sie w sprzeda­
ży w 1985 roku i pokazała wszystkim zu­
pełnie nowego Stinga — nie tyle różniące­
go się od lidera Police, co po prostu twór­
cy w pełni autonomicznego w swym solo­
wym wcieleniu. Także w przypadku albu­
mu „Nothing Like A Sun”, którego pro­
mocję wzmocnił osobistym udziałem w

koncertach Montreux — Rock podczat
IMMC w maju 1988 roku w Szwajcarii,
można mówić o płycie w pełni autorskiej,
oddającej w każdym calu zamysł arty­
styczny swojego twórcy.

Ten indywidualny, autorski charakter
albumu nie przeszkodził Stingowi zapro­
sić do współpracy tak znakomitych arty­
stów jak Gil Evans i jego orkiestra w

„Little Wing”. Erie Clapton i Mark Kno-
pler w „The Dance Alone”, nie mówiąc
już o Andym Summersie (Police) w „La-
zarus Heart” i „Be Still My Beatlng
Heart”. Podwójna płyta nagrana została W
słynnym Air Studio, Monserrat i wyprodu*
kowana przy współudziale Neila Dorfsma-
na, stając się artystyczną sensacją roku
1988. Wydarzeniem dla polskich fanów
Stinga, jak już wspomniałem, jest poia-
wienie się tego albumu w tym samym 1988
roku w naszych sklapach muzycznych. Oby
rok następny zechciał obfitować w podob­
ne!

ZYGMUNT KISZAKIEWICZ
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Nagroda „Nowych Czasów"

dla M. F Rakowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cę z pismem. Wśród nagrodzonych jest premier Mieczy­
sław F. Rakowski, którego nazwisko często można było
spotkać w minionym roku na stronicach tygodnika.

Kolegium redakcyjne wyraziło również głębokie podzię-
kowania w’ielu zagranicznym działaczom politycznym i

społecznym, a także działaczom kultury i nauki za ich
wystąpienia na łamach „Nowych Czasów”. Podziękowanie
takie skierowano m. in. do I sekretarza KC PZPR Woj­
ciecha Jaruzelskiego, rzecznika prasowego rządu polskiego
— min. Jerzego Urbana oraz do Andrzeja Wajdy. Wśród

wyróżnionych w ten sposób są m. in. George Shułtz, Ka-
roly Grosz, Kim Ir Sen, Mikis Theodorakis, Hans-Jocliei«
Vogel oraz Frank Carlucci.

(PAP)

Bez polskich
wiz wjazdowych

Decyzją rządu z dniem 1

stycznia 1989 zniesiony zo-

staje obowiązek wiz wjaz­
dowych do Polski dla osób
legitymujących się paszpor­
tami dyplomatycznymi i

służbowymi wydanymi
przez Stolicę Apostolską.

(PAP)

Komitet Społeczno-Polityczny

Rody Ministrów popiera
swobodę zrzeszania się obywateli

Rośnie nam konkurencja...

„Telegazeta" rozpoczęła
eksperymentalny program

Pamięci „humanisty przemysłu*1
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

źbiarz Stefan Niedorezo, doko­
nało dwóch byłych dyrekto­
rów przedsiębiorstwa Stani­
sław Opałko i Jerzy Pyzikow-
ski oraz obecny dyrektor An­
drzej Kasznia.

Podczas tej uroczystości po­
informowano, iż uchwałą
Miejskiej Rady Narodowej
dotychczasowa ulica Lipowa,

przy której znajdują się Za­
kłady Azotowe otrzymała imię
Eugeniusza Kwiatkowskiego.

W odsłonięciu tablicy wzię­
li udział byli i obecni praco­
wnicy „Azotów”, członkowie
działających tam organizacji
społecznych i politycznych o-

raz przedstawiciele władz wo­
jewódzkich z I sekretarzem
KW PZPR Władysławem Płe-
wniakiem. (i)

Howe taryfy za korzystanie z taksówek
Naczelna Rada Zrzeszeń

Transportu Prywatnego infor­
muje, że od 1 stycznia 1989 r.

wprowadza się jako maksy­
malne opłaty za korzystanie z

prywatnych taksówek osobo­
wych i bagażowych w wyso­
kości:

120 zł za kilometr przejaz­
du w taksówkach osobowych;

• 210 zł za kilometr przejaz­
du w taksówkach bagażowych.

Należność za przejazd tak­
sówkami osobowymi pobiera­
na będzie według . zasady:
wskazania taksometru pomno­
żone przez dwanaście.

Należność za przejazd tak­
sówkami bagażowymi pobie­
rana będzie według wskazań
taksometru pomnożonych przez
trzydzieści.

(PAP)

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Projekt ten przyjęła na osta­
tnim posiedzeniu Rada Mini­
strów. Jest to realizacja po­
stulatów wielu kręgów społe­
cznych, wysuniętych także
podczas jednej z debat nasze­
go parlamentu. Ustawa nie
przewiduje, aby dzień ten był
wolny od pracy.

PRZEWODNICZĄCY Naro­
dowej Rady Kultury, prof.
Bogdan Suchodolski został u-

znany przez tygodnik „Per­
spektywy” „człowiekiem ro­
ku 1988”. Nagrodą związaną w

br. z tym wyróżnieniem jest
komputer.

CENA noclegu w polskim
hotelu dla obcokrajowca jest
niemal równa sumie dewiz za

wyeksportowana tonę węgla —

stwierdzili dyskutanci na od­
bywającym się wczoraj Plenum
CK SD. Węgiel to, oczywiście,
surowiec potrzebny gospodar­
ce; dla jej ożywienia niezbęd­
ny jest również rozwój usług
turystycznych. Dlatego stron­
nictwo popierać będzie wszy­
stkie inicjatywy mające na

celu zmianę na lepsze w tej
dziedzinie gospodarki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stowarzyszeniami. Generalnie
poparto kierunek projekto­
wanych rozwiązań prawnych,
zmierzający do swobody zrze­
szania się obywateli, której
ramy wyznaczają przepisy
Konstytucji PRL. obowiązują­
cy porządek prawny oraz ra­
tyfikowane przez PRL pakty
praw politycznych i obywa­
telskich. Zgodnie z tymi pa­
ktami działalność stowarzyszeń
będzie podlegać jedynie ogra­
niczeniom gwarantującym in­
teres bezpieczeństwa pań­
stwowego i porządku publicz­
nego oraz ochrony zdrowia i
moralności publicznej, jak też

ochrony praw j wolności in­
nych obywateli.

Podkreślano zasadność rezy­
gnacji z budzącej najwięcej
zastrzeżeń możliwości ograni­
czania tworzenia stowarzyszeń
„ze względu na tzw. brak po­
żytku społecznego”. Kontro­
wersje wzbudził jednak pro­
ponowany zapis łączący pra­
wo zrzeszania się z „poszano­
waniem zasad współżycia spo­
łecznego”.

Inna dyskusyjna kwestia
to istnienie stowarzyszeń zwy­
kłych. Za ich pozostawieniem
przemawia fakt najprostszej z

możliwych form podjęcia dzia­
łalności. Jednocześnie jednak
dotychczas istnieje niewiele
stowarzyszeń zwykłych i zrze­

szają one zaledwie ok. 800
osób, nie wykazując tendencji
rozwojowej. Podstawową
przeszkodą w rozwoju stowa­
rzyszeń zwykłych jest brak
osobowości prawnej i konsek­
wencje wynikające z tego fak­
tu na gruncie prawa cywilne­
go i administracyjnego. Przy
pozostawieniu tego rodzaju
stowarzyszeń w przyszłości
trzeba byłoby w ustawie prze­
widzieć inny — obok rejestro­
wania przez sąd — tryb zgła­
szania działalności. Powstała­
by w ten sposób niespójność
przepisów.

Rezygnacja ze stowarzyszeń
zwykłych, łączyłaby . się ze

zniesieniem- kategorii ..Stowa­
rzyszeń wyższej użyteczności”,
jak również prawnej możli­
wości nadawania takim sto­
warzyszeniom przywileju wy­
łączności działania w okreś­
lonym zakresie. Takie rozwią­
zanie stwarzałoby wszystkim
stowarzyszeniom równe szan­
se rozwoju i działalności.

Konsultacja przyniosła rów­
nież wiele propozycji dotyczą­
cych trybu rejestracji stowa­
rzyszeń. Najczęściej opowia­
dano się za legalizacją stowa­
rzyszeń w drodze ich sądowej
rejestracji.

Zarówno w postępowaniu
rejestrowym, jak i w spra­
wach dotyczących działalności
stowarzyszeń — podkreślano —

powinno się stosować przepi­
sy kodeksu postępowania cy­
wilnego o postępowaniu nie­
procesowym.

Komitet Społeczno-Politycz­
ny. oceniając przebieg kon­
sultacji. ustosunkował się je­
dnocześnie do projektu usta­
wy o stowarzyszeniach, opra­
cowanego na podstawie dys­
kusji społecznej, przez zespół
roboczy pod przewodnictwem
wiceministra sprawiedliwości
Jana Brola. Członkowie komi­
tetu podkreślili, szczególne
znaczenie polityczne tego aktu
prawnego. który ma służyć
rozwijaniu inicjatywy obywa­
telskiej. stwarzaniu możliwoś­
ci wypowiadania pluralistycz­
nych poglądów, wzbogacaniu
form życia publicznego. Wnio­
skowano, by te oczekiwania
znalazły swój wyraz w pro­
jekcie ustawy, np. w pream­
bule. Opowiedziano się za zmi­
nimalizowaniem zakresu re­
strykcji, jakie wobec stowa­
rzyszeń posiada organ nadzo­
rujący.

Komitet Społeczno-Politycz­
ny zobowiązał zespół redak­
cyjny do przeanalizowania
zgłoszonych wniosków oraz

naniesienia proponowanych
poprawek. Po zakończeniu
tych prac projekt przedłożony
będzie Radzie Ministrów.

(PAP)

Dociera tylko do tych, którzy mają telewizor

z dekoderem do odczytywania teletekstu

O „Telegazecie” — telewi- przepisy kulinarne i kalendarz
zyjnej formie „gazety”, co- dla rybaków.
dziennego przekazu informacji Komputer i wyposażenie
agencyjnych, publicystyki, re- techniczne, jakim dysponuje w

kłam itd. mówiło się w Pol- tej chwili „Telegazeta”, mogą
skiej Telewizji już parę lat emitować 2.300 stron, liczby te

temu, lecz dopiero od wczo- w przyszłości zostaną zwięk-
raj możemy oglądać (i to nie szone. Myśli się także o przy-
wszyscy, tylko ci z abonentów gotowywaniu napisów do fil-
telewizyjnych, którzy mają mów dokumentalnych i fabu-
odpowiedni telewizor z deko- larnych dla osób niesłyszą-
derem do odczytywania tele- cych, nauce języków obcych
tekstu) ów eksperymentalny — w tym także i łaciny,
program. bajkach dla dzieci, giełdzie

materiałowej, programach
Program „Telegazety” jest bo- sportowych i rozrywkowych,

gaty — jak poinformował jej Mamy więc nadzieję, iż pow-
redaktor naczelny Czesław stanie „Telegazety” będzie ko-
Berenda, pierwszy redaktor lejnym impulsem dla przemy-
naczelny Ośrodka Telewizyjne- słu produkującego telewizory,
go w Krakowie — znajdą się który zapewni odpowiednią
w nim informacje agencyjne tiość tych odbiorników na na-

ze świata, jak też m. in. in- szym rynku, ale także odpo-
formacje dla kierowców, pro- biedniej jakości, ze wspom-
gnoza pogody, popularyzacja nianym dekoderem do odczy-
książek 1 czasopism, a nawet tywania teletekstu. (ip)
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Jak Stanisław Marusarz

zadziwił wszystkich

Ogłoszenia fikspresowe

ZAKŁADY

BADAWCZO-
-WDROŻENIOWE

ESCOM

Spółka Akcyjna j.g.u.
Kraków

ul. Skawińska 11
tel. 86-27 -62

oferuje:
— dowolne zestawy PC/

XT/AT/386
— drukarki firmy Star
— plotery firmy Roland
— sieci komputerowe
— oprogramowanie syste­

mowe

— oprogramowanie apli­
kacyjne

Atrakcyjne ceny i ter­
miny!

K-12305

TELEWIZOR kolorowy „Neptun”
pal-secam — sprzedam. Telefon
47-41-90,________________________
PILNIE sprzedam Volvo 740 GL,
1984. Tel. grzecznościowy 44-51-36.

g-56214
SPRZEDAM ciągnik C-360 3P, no­
wy, 5 mtg. Kazimierz Białoń.
Szezyrzyc 69, woj. nowosądeckie.

g-56222
OPEL Kadett 1.6D. model 1983 —

sprzedam. Tel. 34-54-06. g-55675

PRZEDSIĘBIORSTWO geodezyj­
ne — zatrudni geodetów. Oferty
55907 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM zgrzewarkę karose-
ryjną. Brzesko, tel. 306-20. g-55443

PRZYJMĘ pracowników do pra­
cowni złotniczej. Zakład złotniczy,
Czarny Dunajec, Żymierskiego 5.

g-56665

KAROSERIĘ Skody 105 — sprze­
dani tanio. Tymbark, tel. 80 .

DOCHODZĄCĄ do prowadzenia
domu — przyjmę. Tel. 47-10-88 .

g-56428

ZASTAVĘ 1100 - sprzedam. Tel.
22-96-93. g-56483

SILNIK Peugeot 504D - sprze­
dam lub zamienię na silnik Polo­
neza.. Fiata 125p — sprzedam. Tar­
nów, Wiadukt 4. T-53171

SPRZEDAM 126p, 1984. Telefon
66-66-73. g-56323

TVC — sprzedam. Tel. 66-15-31.
g-56286

SKODĘ 120 L, zachodnia, fabry­
cznie nową, beżową — sprzedam.
I.isia Góra. Zagumnie 109, tel. 19.
tarnowskie; T-53170

DOM z garażami — nadającymi
się na wszelkiego rodzaju war­
sztaty — sprzedam. Wiadomość:
Józef Prokopek, Borzęcin 492,
woj. tarnowskie. T-53184

NOWO otwarty zakład koszykar­
ski — poleca swoje wyroby. Po­
szukuje odbiorców. Dostawa wła­
snym transportem. Oferty 56344
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM kuchenkę ntókrofalo-
wą, RFN. Tel. 55-50-50. g-56395
RZEMIEŚLNIK — poszukuje mie­
szkania. z telefonem. Oferty 56479
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

_____

KIOSK warzywno-ogólno-spożyw-
czy — sprzedam. Tel. 55 -66-01. po
lg.______________________ g-56435
POWRACAJĄCY poszukuje miesz­
kania. Tel. 12-75-60, godz. 17—20.
_________________________ g-56283
TARNÓW — centrum! Mieszkanie
120 m2 — sprzedam. Tel. 22-28-90 .

______________________

T-53168
TELEWIZOR kolorowy, radziecki
— sprzedam. Tel. 33 -86-13. g-56288
ZUT — zatrudni ślusarzy kon­
strukcyjnych — spawaczy. Kra­
ków, Bielańska 10._______ g-56290

„INSTALPROJEKT”
Kraków, ul. Lubicz 31

zatrudni zaraz
asystentów

— do projektowania instalacji wentylacyjnych, kli­
matyzacyjnych i automatyzacji.

Oferujemy wysokie zarobki, dużo prac eksportowych.
K-13270

U

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH

w Czernichowie

zatrudni
na bardzo dobrych warunkach

w nowo uruchomionym zakładzie

< 3 tokarzy
♦ 3 frezerów

Zgłoszenia przyjmuje Biuro SKR.

Dojazd autobusem MPK 229 z ul. Senatorskiej.
Czernichów tel. 121. I

Q murarz

□ stolarz
O elektromonter

Warunki pracy i płacy do omówienia z Zarządem
SpÓWzielnt K-13516

pracowników kwalifikowanych, * praktyką w za­
wodach:

Spółdzielnia Pracy Remontowo-Budowlana

„MURARZ”
w Dębicy, ul. Głowackiego 4

zatrudni
na bardzo korzystnych warunkach płacowych

□ kierownika działu budowlanego
— wykształcenie wyższe lub średnie techniczne— wykształcenie wyższe lub średnie techniczne z

uprawnieniami oraz praktyką zawodową w wy­
konawstwie

35-lecie Zdzisława

Wójcikiewicza

Karierę dziennikarską roz- V
począł w „Echu Krakowa”, fc
a od 25 lat związany jest z

Telewizją Krakowską, ii
Przywiązał się do Krzemio- V
nek", gdzie w Ośrodku Kra- |

kowskiej Telewizji zreali- ,

zował wiele filmów doku- ■
mentalnych i reportaży, a f
także szereg programów
publicystycznych j oświato­
wych. Jego domena jest
Kraków i to wszystko c

dotyczy historii tego mia­
sta. Z okazji jubileuszu se­
kretarz KK PZPR Jan Cze-
piel wręczył Jubilatowi list
gratulacyjny od I sekreta­
rza KK PZPR Józefa Gaje-
wicza. ,

Nagroda
im. K. Swinarskiego

dla K. Lupy

Jury przyznawanej przez
miesięcznik „TEATR” na­
grody reżyserskiej im. Kon­
rada Swinarskiego pod
przewodnictwem Jerzego
Sokołowskiego postanowiło
przyznać doroczna Nagro­
dę im. Konrada Swinar­
skiego za sezon 1987/1988
KRYSTIANOWI LUPIE za

przedstawienie „Marzycie­
li” Roberta Musila w Sta­
rym Teatrze im. Heleny
Modrzejewskiej w Krako­
wie.

Sylwestrowy
koncert w Operetce

Operetka w Krakowie za­
prasza na

WIELKI KONCERT
SYLWESTROWY

31.12.88 o godzinie 19.15. Wy­
stępują soliści polscy i zagra­
niczni. Prowadzenie i reżyse­
ria Bronisław Cieślak, dyry­
guje Marian Lida.

Bilety do nabycia w kasie

Operetki ul. Lubicz 48 od 10 do
12 oraz od 17.15 do 19.15.

Czy partia w obecnym sianie

może sprostać zachodzącym zmianom
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
no za ok. 3 miesiące, będzie
stosowna okazja do wymiany
poglądów na temat zachodzą­
cych przeobrażeń w kraju.
Delegaci krakowscy na X

Zjazd PZPR spotkali się w

Komitecie Krakowskim i dy­
skutowali m. in. nad tezami
przygotowanymi przez grupę
ekspertów Komitetu Central­
nego. Ustosunkowując się do
przedstawionych materiałów
I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz postawił kilka py­
tań, na które każdy członek
partii powinien odpowiedzieć.
Dopiero ta zbiorowa mądrość
może doprowadzić do wypra­
cowania nowej strategii dzia­
łania. Przykładowo: „Czy par­
tia nadal powinna zaspokajać
wszystkie wymagania społe­
czeństwa? Czym jest uspołecz­

nienie gospodarki i poszerze­
nie odpowiedzialności za roz­
wój kraju? Jak wyrażać pod­
miotowość społeczeństwa?
Wreszcie rzecz o kapitalnym
znaczeniu: Czy partia w obec­
nym stanie może sprostać za­
chodzącym zmianom?”

Przewiduje się powołanie 7
zespołów roboczych, które w

rozszerzonym gronie przygo­
tują grunt do wymiany
poglądów i podsumują kam­
panię sprawozdawczą prowa­
dzoną w PZPR.

W obradach udział wziął
kierownik Wydziału Propa­
gandy KC PZPR Sławomir J.
Tabkowski, a także m. in.:
członek CKKR, przewodniczą­
cy KKKR Leonard Zukiewicz,
przewodniczący RN m. Kra­
kowa Apolinary Kozub, pre­
zydent Tadeusz Salwa, (żur)

Pomoc dla Armenii
Południowe Zakłady Prze­

mysłu Skórzanego „Chełmek”
Zakład Obuwia w Chełmku
informują o wpłaceniu 2 min.
zł. 895 tysięcy złotych uzyska­
no w wyniku dobrowolnej
zbiórki załogi. 1.005 tys. zł

przekazano z zysku do podzia­
łu.

Grono pedagogiczne, mło­
dzież oraz pracownicy Szkoły
Podstawowej Nr 1 w Proszo­
wicach im. Tadeusza Kościu­
szki zebrali 47.000 złotych.

Pół miliona dolarów

za informację
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nak dotychczas nie ma żad­
nych dowodów, które mogły­
by wskazywać jej sprawców.

Obecnie na miejscu kata­
strofy trwają intensywne po­
szukiwania nie odnalezionego
jeszcze jednego ze skrzydeł
samolotu. Przypuszcza się, że
zbadanie go mogłoby wyja­
śnić wiele szczegółów doty­
czących wypadku.

Zastępca rzecznika Depar­
tamentu Stanu pani Phyllis
Oakley stwierdziła, że Stany
Zjednoczone „uczynię wszys­
tko co w ich mocy, uciekając
się do wszelkich zasobów i
środków pozostających w ich
gestii, by odnaleźć sprawcę
tego sabotażu”.

,Jesteśmy zdecydowani wy­
świetlić tę sprawę do końca

o sprawcach
po to, by podobna rzecz nie
wydarzyła się już nigdy wię­
cej oraz by uchronić Amery­
kanów i innych podróżujących
samolotami” — podkreśliła
Phillis Oakley.

Zastępca rzecznika Depar­
tamentu Stanu USA odmówi­
ła potwierdzenia jakoby ame­
rykańskie koła wywiadowcze
odrzuciły ślad tzw. Strażników
Islamskiej Rewolucji — jak
napisał to ostatnio „New York
Times”.

—O—

Rząd USA poinformował o

wyznaczeniu nagrody w wy­
sokości 500 tys. dolarów za

dostarczenie informacji, które
doprowadziłyby do ustalenia
sprawców katastrofy.

(PAP)

Z dalekopisu
PRZYJACIELE GRODNA

I WILNA

(s) W sali im. Adama
Mickiewicza Audytorium
Maximum Uniwersytetu
Warszawskiego 29 bm. od­
było się spotkanie założy­
cielskie Oddziału War­
szawskiego Towarzystwa
Przyjaciół Grodna i Wilna.
Jego statut zarejestrowano
15 bm. w Białymstoku,

gdzie równocześnie powstał
pierwszy oddział terenowy.
Podczas czwartkowego ze­
brania wyłoniono 12-osobo-
wą grupę inicjatywną, zle­
cając jej przygotowanie
wyborów władz i delega­
tów na krajowy zjazd to­
warzystwa.

ZNIKNIĘCIE
DYPLOMATY

Rzecznik czechosłowac­
kiego MSZ Ivan Kulhanek
poinformował 29 bm. o zni­
knięciu I sekretarza amba­
sady CSRS w Delhi Vlasti-
mila Ludwika. Poszukiwa­
nia zaginionego prowadzo­
ne są wspólnie przez wła­
dze Indii oraz przedstawi­
cieli czechosłowackich. O-
koliczności zaginięcia oraz

dotychczasowe wyniki in­
tensywnego śledztwa nie
wykluczają możliwości por­
wania dyplomaty przez siły
spoza Indii — stwierdził
Kulhanek.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— mówi S. Marusarz. Zapro­
szono mnie tu po raz pierw­
szy w tym charakterze na 14.
turniej. Miałem wówczas 52
lata i nie skakałem już zawo­
dniczo od 9 lat. Toteż wielkie
było zaskoczenie organizato­
rów, kiedy na konferencji
przedstartowej w Garmisch-
-Partenkirchen powiedziałem
— jeśli chcecie otworzę kon­
kurs. Popatrzono na mnie z

niedowierzaniem. Na drugi
dzień bez treningu stanąłem
na skoczni i w obecności 4C
tys. widzów oddałem pierwszy
skok w konkursie. Nie pamię­
tam dokładnie ile skoczyłem,
ale coś ok. 70 metrów. Dosta­
łem ogromne brawa, na dru­
gi dzień moje zdjęcia były na

czołówkach wszystkich gazet.
Usunąłem w cień nawet zwy­
cięzcę, Fina, Lukkariniema.

Znałem dobrze tę skocznię,
skakałem na niej na igrzys­
kach olimpijskich w 1936 ro­
ku. w otwartym konkursie za­

jąłem wówczas 5. miejsce, W
kombinacji norweskiej byłem
7. W 1938 wygrałem w Gar-
misch duży międzynarodowy
konkurs.

W dzień później otwierałem
także konkurs w Innsbrucku
na słynnej skoczni Bergisel.
Kiedy stanąłem na rozbiegu
i spojrzałem w dół przeszły
mnie ciarki po plecach. Z roz­
biegu skoczni widać bowiem
jak na dłoni... cmentarz, któ­
ry ulokowany jest tuż obok
miejsca, gdzie ładują skoczko­
wie. Nie było jednak czasu

na rozmyślanie, spiker zapo­
wiedział moje nazwisko, po-
szusowałem w dół i bez pro­
blemu wylądowałem chyba na

68. metrze znowu przy ogrom­
nym aplauzie.

Pytam pana Stanisława —

kto wygra 37. Turniej Czte­
rech Skoczni? Jeśli nie będzie
to Nykaeńen, to uznam to za

olbrzymią sensację — mówi
p. Stanisław. Ja sądzę tak sa­
mo.

Krakowski sport w ocenie władz

i dziennikarzy
Wczoraj odbyło się dorocz­

ne spotkanie kierownictwa
Krakowskiej Federacji Spor­
tu z członkami Klubu Dzienni­
karzy Sportowych. Dokonano
oceny sportowej mijającego
roku, mówiono też o perspe­
ktywach przyszłorocznych. Nie
był to zły okres dla krako­
wian. Nieźle na olimpiadzie
zaprezentowali się Teresa Fol­
ga (MKS Krakus, gimnastyka
artystyczna) i Jan . Pietrzak
(Wisła, strzelanie), którzy za­
jęli siódme miejsca. Drugie
miejsce na rajdowo-nawiga-
cyjnych mistrzostwach świata
zajął Marian Wieczorek z

Aeroklubu Krakowskiego. Ty­
tuł mistrzyni Europy w kate­
gorii juniorek zdobyła Monika
Smoleń (Jordan). Siatkarze
Hutnika, koszykarkl Wisły i
łucznicy Nadwiślanu zajęli
pierwsze miejsca w rozgryw­
kach ligowych. Krakowianie
wielokrotnie sięgali po meda­
le w indywidualnych mistrzo­
stwach Polski.

Dyskutowano również o

sprawach mniej przyjemnych,
jak choćby o kryzysie w Cra-
covii. Podobno klub ten wy­
chodzi powoli z długów i jego
sytuacja finansowa na po­
czątku roku powinna być zna­
cznie lepsza. „Wawel-Tourist”
zamierza wejść w spółkę z

Cracovią i odremontować oraz

zadaszyć otwarty basen pły­
wacki, a współgospodarzem
stadionu lekkoatletycznego ma

zostać Wisła-
KFS przyznała nagrody dla

dziennikarzy za najlepsze pu­
blikacje o tematyce krakow­
skiej. Pierwszą otrzymał Je­
rzy Filipiuk („Dziennik Pol­
ski”), drugą Tadeusz Kwaś­
niak (Polskie Radio), a trzecią
nasz kolega redakcyjny Ta­
deusz Górski.

W spotkaniu udział wzięli
m. in. wiceprezesi federacji
Edward Surówka i Jerzy Jan-

czy oraz wicedyrektor Komi­
tetu Młodzieży i Kultury Fi­
zycznej Zygmunt Szewczyk,
a także prezes krakowskiego
KDS Leszek Rafalski. (t)

6 ton cukru w szambie...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

służba celna zatrzymała ste­
wardesę bułgarskich linii lo­
tniczych „Bałkan”, która pró­
bowała wywieźć dwie kurtki z

niebieskich lisów, futro z nu­
trii oraz kołnierz z lisa zrobio­
ny na tzw. zwierzątko (pazur­
ki, oczka, pyszczek) wartości
ponad 1,5 min zł.

Na przystani promowej w

Świnoujściu celnicy zatrzyma­
li Zbigniewa K. N. zamieszka­
łego w Danii, który dawną oj­
czyznę chciał opuścić w towa­
rzystwie szmaragdu o znacz­
nej wartości. Na dodatek do
odprawy celnej nie zadeklaro­

wał 1200 dolarów. Jak można

domniemywać, zarówno szla­
chetny kamień jak i waluta nią
trafią już do kieszeni Zbignie­
waK.N.

Poświąteczne wyjazdy nie­
których zagranicznych obywa­
teli z naszego kraju skłaniają
do refleksji, że Mikołaj tego
roku był dla nich bardzo hoj­
ny. Oto na przejściu granicz­
nym w Świecku obywatel RFN
Hans Z. w składanym łóżku,
znajdującym się w bagażniku
jego samochodu próbował wy­
wieźć dwie ikony o dużej war­
tości. Cóż, Mikołaj podarował,
celnicy odebrali...

(PAP)

Auta naszpikowane elektroniką
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tom przekazywać będzie ob­
raz za pomocą światłowodo­
wych linii telefonicznych.

Amerykańskie koncerny sa­
mochodowe „Ford”, „Chrys­
ler” i „General Motors” w la­
tach 90. będą wypuszczać sa­
mochody dosłownie naszpiko­
wane elektroniką. Wśród pro­
jektowanych systemów —blok
kontroli prędkości sprzężony
z radarem. Urządzenie to bę­
dzie samoczynnie zmniejszać
prędkość samochodu przy zby­
tnim zbliżaniu się do samo­
chodu jadącego przed nami.

Pewne niespodzianki dla A-

merykanów szykuje również
Ministerstwo Rolnictwa. Spe­

cjaliści opracowali cienkie i

prawie niewidoczne opakowa­
nia umożliwiające przez bar­
dzo długi czas przechowywa­
nie świeżych owoców i wa­
rzyw.

W latach 90. Amerykanie
będą również mogli rozma­
wiać ze swymi osobistymi
komputerami. IBM opracowa­
ła system, dzięki któremu u-

rządzenie rozumieć będzie
ludzką mowę. Jednakże moż­
liwości takiego komputera bę­
dą ograniczone, ponieważ ich
pojemność wynosić będzie o-

koło 5 tys. słów. Słownictwo
średnio wykształconego czło­
wieka zawiera 40 tys. słów.

(PAP)

Remis Podhala

z Cracovią
W meczu o Puchar ,,Sp°r'

tu” i PZHL Podhale Nowy
Targ zremisowało z Cracovią
3:3 (2:0, 0:1, 1:2). Bramki dla
Podhala zdobyli: Mirosław To­
masik 2 (12, 45), Zbigniew
Książkiewicz (18); dla Craco-
vii: Sławomir Cupiał (36), An­
drzej Bomba (19) i Krzysztof
Janek (57).

Wiadomości hokejowe

Do niespodzianki doszło
w Davos — w turnieju
hokeja na lodzie o Puchar
Spenglera. VSZ Koszyce wy­
grał z Kryliami Sowietów Mo­
skwa 5:2 (2:1, l:o, 2:1).

(Inf. wł.) Przez kolejowa
stację graniczna w Muszynie
podąża na południe Europy
nie tylko międzynarodowy
ekspres „Cracovia” do Bu­
dapesztu, ale także ekspres
„Karpaty”. Jego miejscowo­
ściami docelowymi sa: Buka­
reszt oraz Sofia. Z racji za-

ćhowania się podróżnych „Cra-
covia” zyskała miano najpierw
„pijanego pociągu” a później
„pociągu pod specjalnym (mi­
licyjnym) nadzorem”. „Karpa­
ty”, które zmieniły trasę kur­
sowania i zamiast przez ZSRR
od maja 1988 roku jeżdżą
przez Muszynę, dopiero zysku­
ją stała klientele. Niestety w

tym gronie sa również grupy
pasażerów kompletnie rozwy­
drzonych. uważających sie za

panów i władców absolutnych
pociągu. Teraz w okresie
świąteczno - noworocznego
szczytu przewozowego znów
pokazali co potrafią. W jada-

W międzynarodowym ekspresie „Karpaty

Rozwydrzeni podróżni
uwięzili kierownika pociągu

cym na Bałkany międzynaro­
dowym ekspresie „Karpaty”
przez zatłoczone wagony szedł,
dokonując kontroli biletów,
kierownik pociągu — kolejarz
z czterdziestoletnim stażem
Edward Mirek. Gdy „zawitał”
do przedziału I klasy i popro­
sił o okazanie biletów i miej­
scówek, spotkał się z odmowa.
Nie tylko przedstawienia bile­
tów uprawniających do prze­
jazdu. ale nawet z zabronieniem
opuszczenia przedziału. Stał
się więźniem. Na perswazje,
że to rozbój — podróżni-ban-

dyci odpowiadali, że owszem

może opuścić przedział, ale
przez okno, bo jeśli przez
drziwi to bez zębów i z poła­
manymi kończynami. Dopiero
na kolejowej stacji granicznej
w Muszynie kolejarza, wiezio­
nego w przedziale uwolnili w

energicznej akcji milicjanci i
funkcjonariusze SOK wspiera­
ni przez żołnierzy Karwackiej
Brygady WOP. Kierownik po­
ciągu nadal mógł pełnić swa

odpowiedzialna służbę a gru­
pa rozwydrzonych podróżnych
została zatrzymana. Współpa­

sażerowie z wagonu indagowa­
ni dlaczego nie pospieszyli z

pomocą kolejarzowi, swa bier­
ność tłumaczyli strachem przed
pobiciem w dalszej drodze.

Także w międzynarodowym
ekspresie „Karpaty”. lecz p0*
dążającym z południa Europy
do Warszawy, pięciu pijanych
pasażerów tyranizowało współ­
pasażerów. Trwała taka sytua­
cja przez kilka godzin nocnej
jazdy. Dopiero w Tarno wie u-

dało sie usunąć z pociągu a-

gresywnych chuliganów.
Niestety nie sa te opisane

przypadki ani jedynymi, ani
nawet sporadycznymi ekscesa­
mi w międzynarodowym po­
ciągu ..Karpaty”. Narzekania
kolejarzy i pasażerów na po­
dróżnych — zwyrodnialców
wręcz nasilaja się. Czas poło­
żyć tamę bandytyzmowi w re­
prezentacyjnym pociągu.

STANISŁ ĄW SMIERCIAK

W kilku wierszach

♦ Na torze lodowym w In-
zell rozpoczęły się zawody w

łyżwiarstwie szybkim w ra­
mach „Turnieju trzech torów”.
W wyścigu na 500 metrów
kobiet Zofia Tokarczyk zajęła
trzecie miejsce — 42,72 za

dwiema Holenderkami Marieke
Stam — 42,50 i Hermą Meijer
— 42,51.

4 Oba finałowe mecze mię­
dzynarodowego turnieju ko­
szykarzy w Paryżu były bar­
dzo zacięte. O pierwszym miej­
scu zadecydowała dogrywka,
po której Izrael pokonał Fran­
cję 100:98 (45:52, 94:94). W
spotkaniu o trzecie miejsce
doszło do rewanżu za finał o-

limpijski. Podobnie jak w Seu­
lu koszykarze ZSPR no-konali
Jugosławię 101:103 (52:51).

Zakopiańscy
nauczyciele

za ping-pongowym
stołem

Znane w Zakopanem z wie­
lu interesujących inicjatyw w

dziedzinie sportu masowego
ognisko TKKF „Oldboys” zor­
ganizowało tym razem tur­
niej tenisa stołowego dla pra­
cowników zakopiańskiej o-

światy.
Zwyciężył Leszek Bohunek

ze Szkoły Podstawowej nr 9
przed Kazimierzem Karolem
Marią Konarskim ze Szkoły
Podstawowej nr 5 i Piotrem
Szybkowskim z Zespołu Szkół
Mistrzostwa Sportowego.

(maki

Diego Maradona

w stroju clowna

Kapitan Napoli — Diego
Maradona ubrał się w strój
clowna i wystąpił w cyrku.
3000 młodych widzów, wśród
których była także jego córka
Delma, oklaskiwało żonglerskio
umiejętności sławnego piłka­
rza.

Towarzyszce

EWIE
ŚMIETANIE

wyrazy głębokiego
współczucia i żalu z po­
wodu śmierci OJCA

składają
PRACOWNICY

KOMITETU
WOJEWÓDZKIEGO

PZPR
W NOWYM SĄCZ”
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Działaniom dla pokoju nadać charakter

ciągły, aby poprawa sytuacji na świecie
nie była zjawiskiem przejściowym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
cie nie okazała się zjawis­
kiem przejściowym. ONZ i
jej kraje członkowskie musza

nie tylko pomóc w zakończe­
niu istniejących sporów, ale
także zapobiec powstawaniu
nowych.

Ważnym celem ONZ jest
nadal rozbrojenie i ogranicze­
nie zbrojeń. Postęp w rozmo­
wach rozbrojeniowych będzie
miał zasadnicze znaczenie dla
utrzymania międzynarodowe­
go pokoju i bezpieczeństwa.
Jednym z najpoważniejszych
zadań stojących przed społecz­
nością międzynarodową jest
dalsze rozbrojenie nuklearne
W świetle ostatnich wydarzeń
pilne jest także zakończenie
prac nad konwencją o całko­
witym zakazie broni chemicz
nej. Chodzi o to. aby zapobiec
dalszemu użyciu i rozszerzaniu
sie tego rodzaju broni.

Coraz większego znaczenia
nabiera problem rozbrojenia
konwencjonalnego. w tym
transferu broni. Niedawna za­
powiedź Michaiła Gorbaczowa
jednostronnej redukcji Drzez
Związek Radziecki jego sił
zbrojnych i zbrojeń jest zna

czącym wkładem do rokowań
w sprawie redukcji sił w Eu­
ropie.

Pokój i bezpieczeństwo wią
żą się ściśle z rozwojem go­
spodarczym i społecznym, z

respektowaniem praw czło­
wieka i jego podstawowych
wolności. ONZ nadal będzie
krzewić poszanowanie dla
praw człowieka, dążenie do
lepszych warunków tycia
wszystkich. Jeśli ludziom na

całym świecie zapewni się wy­
starczającą ilość żywności
schronienie i możliwości
kształcenia, ich życie toczy*
się będzie w atmosferze
mniejszego napięcia, mniejs»
będą skłonności do walki.

— W 1989 r. przypada 50.
rocznica wybuchu II wojny
światowej, której pierwszą o-

fiarą była Polska. Czy mógł­
by Pan powiedzieć kilka słów
na temat roli mojego kraju w

ONZ-owskiej walce o pokój?
— Polska należy do państw

założycielskich ONZ i odegra­
ła konstruktywną rolę w ca­
łej działalności organizacji, w

tym w poszukiwaniach poko­
ju. Czterokrotnie Polska za­
siadała w Radzie Bezpieczeń­
stwa ONZ. Polski dyplomata
był przewodniczącym Zgroma­
dzenia Ogólnego, a polski pra­
wnik — prezydentem Między­
narodowego Trybunału Spra­
wiedliwości.

W tym roku przypada 10
rocznica uchwalenia przez
ONZ deklaracji o wychowa­
niu społeczeństw w duchu po­
koju — polskiej inicjatywy.
Deklaracja spełniła doniosłą
rolę w rozwoju światowego
pokoju i bezpieczeństwa. Pa­
na kraj odegrał także wiodącą
rolę w działaniach służących
zakończeniu prac nad kon­
wencją praw dziecka. Polska
ma swój wkład w ONZ-ow-
skich operacjach zachowania
pokoju.

-r Czy przewiduje Pan, Pa­
nie Sekretarzu Generalny, zło­
żenie oficjalnej wizyty w Pol­
sce w 1989 roku? .

— Jak panu wiadomo, mo­
je długoletnie więzi z Polską
sięgają czasów, gdy byłem pe­
ruwiańskim dyplomatą. (Ja-
vier Perez de Cuellar był am­
basadorem Peru w Związku
Radzieckim i w Polsce w la­
tach 1969—71 — przyp. PAP).
Ostatnio odwiedziłem Polskę
w 1984 r. i zachowują z tej
podróży ciepłe wspomnienia.
Z pewnością chciałbym odwie­
dzić Polskę ponownie w nie­
dalekiej przyszłości.

Rozmawiał:
LUDWIK ARENDT

(PAP)

Konferencja prasowa
Lecha Wałęsy

(CIĄG DALSZY ZE STR. Ił
Z odpowiedzi wynika, te

stanowisko L. Wałęsy wo­
bec pluralizmu politycznego
pozostało nie zmienione. Po­
szukuje on dróg do kom­
promisowych rozwiązań,
które oszczędziłyby Polsce
anarchii. Oświadczył, że na­
wet jeśli uda się wywal­
czyć pluralizm, to efektów
od razu nie będzie, a nawet

będzie gorzej, w krótkim
czasie „będzie dołek", tym
bardziej, że trzeba będzie
brać odpowiedzialność. L.
Wałęsa stwierdził też, że
trzeba znaleźć nowe meto­
dy walki, bowiem „kamie­
niami nie rozwiążemy pol­
skich problemów”.

(PAP)

ZAKŁAD SPECJALISTYCZNY
ROBOT SPAWALNICZYCH

ul. Kleinera 1, 31-752 Kraków, teł. 44-03-95

WYKONUJE:
O regeneracje części maszyn jak: głowice samochodo­

we, bloki, ślimaki i inne
□ spawanie i napawanie stali węglowych, stopowych,

żeliwa, aluminium — technologiami MiG/MAG,
TiG/WiG

□ regenerację gazowego sprzętu spawalniczego
□ remonty kotłów 1 zbiorników ciśnieniowych
□ wysokowydajne kotły miałowo-węglowe

Zakład posiada uprawnienia UDT.

Zapraszamy do współpracy.

Co partii przysporzyło siły,

(DOKOŃCZENIE ZE STR b

Spotkanie J. Brożka

z harcerzami
(Inf. wł.) Brać zuchowa i

harcerska w województwie
nowosądeckim liczy 47 tys.
członków. A to oznacza, że
co piętnasty mieszkaniec
Nowosądeckiego trzyma w

szafie zielony mundur. Z
kierownictwem Komendy
Chorągwi ZHP, zastępcą
naczelnika ZHP, hm PL,
Jerzy Szczygielskim, wice­
wojewodami: Zbigniewem
Barylakiem i Markiem O-
leksińskim spotkali się
członkowie Sekretariatu
KW Partii z Józefem Broż­
kiem.

(k-b)
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POWRACAJĄCY z zagranicy kupi
dom jednorodzinny, w Gorlicach.
Tel. 204-58. g-55518

USŁUGI

ZAKŁAD murarski przyjmie zle­
cenia na wykonywanie robót bu­
dowlanych na 1989 rok. Kołodziej.
Mszana Dolna. Kościuszki 4.

NAUKA

TANIEC towarzyski — „Estrada
Krakowska” zaprasza na kursy
tańca pod kierownictwem Adama
Nęokl. Wpisy: ul. Bracka 1. tel.
22-36-64, 22-25-40. 21 -35-59. w godz.
10—16. K-13503

WZU Nr 1 oferuje usługi w zakre­
sie: renowacji obręczy kół samo­
chodowych. piaskowania, malowa­
nia na gorąco w 4 kolorach. Adres
— Kraków, Rakowicka 22.

MONTAŻ drzwi harmonijkowych,
zamków, zabezpieczeń, tapicerki —

Pinciel, tel. 76-25-69.

KUPNO

SZTANDARY haftuje szybko, ta­
nio, solidnie. Materiały własne. Ra­
chunki. Matura, Kraków, Gerso­
na 10A/37. g-53924

tytki płynące z dialogu z bez­
partyjnymi. Jednym z efek­
tów miały być przyjęcia kan­
dydatów. Tej dyrektywie spro­
stała co czwarta POP w wo­
jewództwie. Dlatego pogłębia
się luka pokoleniowa w par­
tii. Duże nadzieje wiąże się
z pracą grup szturmowych te­
renowego działania. Praktyka
potwierdza obiegową prawdę,
że lepiej jest rozmawiać z

ludźmi niż przemawiać do
nich. Tak, jak to dzieje się w

Klubach Myśli Politycznej w

Nowym Sączu i Nowym Tar­
gu. Przeobrażenia w samej
partii doprowadziły do umoc­
nienia kadrowego instancji
stopnia podstawowego, ale
nie tylko. Na dająca sie nrze-

widzieć przyszłość partia lan­
suje swobodę dyskusji, alter­
natywne rozwiązania gospo­
darcze, zainicjowanie rozmów
nad kontynuowaniem modelo­
wych przekształceń w jej
strukturach.

Dyskusję zapoczątkowała
Maria Szubryt mówiąc o tym,

co sprzyja pracy politycznej
/ w środowisku wiejskim, a co

hamuje inicjatywy.
Wiele jeszcze PQP czeka na

impulsy z góry, nie zasięga
opinii środowiska, żyje w i-
zolacji. „Góra” nie może my­
śleć za wszystkich członków

partii — zauważył Tadeusz
Kulej.

„Tąk trudnego tematu nie
podejmowaliśmy jeszcze. Naj­
trudniej bowiem oceniać sa­
mego siebie. Dobrze, że bacz­
niejszą uwagę poświęcamy
tym, którzy stoją z boku, szu­
kają schronienia po kątach
życia społecznego. Natomiast
w sposób niedoskonały korzy­
stamy z mądrości ludzi do­
świadczonych. Z drugiej stro­
ny pociesza, że zagęszczają się
kontakty • z młodzieżą szkół
ponadpodstawowych” — to

głos Franciszka Rusnarczyka.
O błędach w doborze in­

strumentów ekonomicznych w

gospodarce mówił Mirosław
Lebiedziejewski. Z opóźnie­
niem wciela się w życie pro­
pozycje praktyków, Ale ucz­
ciwie mówiąc postęp hamują-

przyszłości?
asekuranctwo i postawy za­
chowawcze, działania pozoro­
wane, które nie przysparzają
produkcji rynkowej. Brakuje
wyraźnie zmian zasadniczych
w budownictwie. Cieszy, nie
do końca, zahamowanie pro­
cesu degradacji środowiska

naturalnego, ale pożałowania
godna jest pozycja uzdrowisk

służących całemu krajowi. Tu­
taj nie wyszliśmy naprzeciw
oczekiwaniom społecznym. W
ogóle w gospodarce nie moż­
na działać po omacku, każdą
ważącą decyzję musi poprze­
dzić fachowa analiza ekono­
miczna.

Władysław Michalus apelo­
wał do wszystkich, by nie
podpisywali się pod fikcją, a

kierowali zdrowym rozsąd­
kiem. Wokół takiej strategii
winny integrować się kierow­
nictwa partyjne od gminnego
po wojewódzkie. Na autorytet
partii najskuteczniej zapracu­
ją dokonania gospodarcze. Za­
miast przykładać słowa, przy­
łóżmy rękę do poprawy kon­
dycji gospodarki.

„Nie zwlekajmy z nowymi.

innowacyjnymi propozycjami.
Jeżeli decyzji nie podejmie-
my dzisiaj, to jutro może być
za późno. Więc urzeczywi
stnijmy jak najszybciej prze­
miany służące dobrej sprawie.
Z kilku dróg wybierzmy naj
lepszą, bądźmy konsekwentni
w decyzjach i w pracy” —za­
uważył Jerzy Gródecki.

Antoni Więcek mówił o ru

chu związkowym, zaś Woj­
ciech Kierczyński o propozy
cjach przekazania do dyspozy­
cji instancjom podstawowym
decyzji kadrowych na stano
wiskach kierowniczych. Ka
zimierz Hajduga zauważył cel
nie, że właściwa analiza skarg
i wniosków ludności może

wpłynąć na poprawę funkcjo­
nowania urzędów, administra
cji oraz usług w wojewódz­
twie.

W słowie końcowym Józef
Brożek zaakcentował te pro­
pozycje, które służą spraw­
niejszej pracy. „Dzisiaj nie
wystarczą kosmetyczne zabie­
gi, potrzebne jest gruntowne
przemodelowanie. Partię mu-

simy wyzwolić z biurokraty­
cznego. nakazowego stylu pra
cy, pozbyć się słabości, zre­
zygnować raz na zawsze z

dualizmu władzy”.
Wszystkie słuszne myśli za­

warto w uchwale końcowej
posiedzenia, niektóre trafią do
Prezydium Krajowej Konfe­
rencji Ideologicznej.

KAZIMIERZ BRYNDZA

STARY obraz dobrego malarza
niemieckiego, holenderskiego aus­
triackiego. rosyjskiego — kupię.
Sobczak, Olsztyn, Stare Miasto
4/6. teł. 27 -30-82 K-9034

„AUTOHAK” — haki holownicze
szybko wykonuję, montuję. Chrza­
nów, tel. 28-29. g-23434

SPRZEDAŻ

PIECYK na ropę, czeski, do grza­
nia wody •— sprzedam. Skawa, tel.
143. 1 P-265

LOKALE
- -

—....

POSZUKUJĘ lokalu sklepowego
lub możliwości budowy w dosko­
nałym punkcie Krakowa (w ciągu
handlowym). Oferty 54514 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

„BUDOPOL”
Kraków

al. Słowackiego 39

zamieni nowy ciągnik rol­
niczy „Ursus” typ C-360
3P na nowy samochód ty­
pu Nysa, Żuk lub Robur

towos, K-13338

RÓŻNE

NIERUCH'" OŚCI BIURO matrymonialne ..Przyjaźń”.
Tel. 48-51-80. 48-15-32. g-55624

WYNAJMĘ dom - najchętnelj ko­
palni — koło Kasiny Wielkiej. Jó­
zef Wawiec. 34-643 Jurków 137, no­
wosądeckie. g-54497

KURTKI z teksasu oraz z Innych
materiałów, z podpinką z miśka —

oferuje „Vantex” — Łódź. Łódź,
tel. 84-86-08. g-53098

WYSYŁAMY zgłoszenia matrymo­
nialne osób dysponujących własny­
mi mieszkaniami, samochodami.
Oferty krajowe, zagraniczne. „M-4”.
30-960 Kraków, skrytka 902-A .

1I

Czy samorząd pracowniczy

jest dobry na wszystko?

(DOKOŃCZENIE ZE STR I) zkiego PZPR, która obradowa­
ła pod przewodnictwem I se-

jedyne, co można zadekreto- kretarza KK Józefa Gajewi-
wać przepisem, reszta wynika cza. Jedno jest pewne: o

z aktywności ludzi, chęci u- sprawdzaniu się lub nie
działu w decydowaniu i bra- samorządowego rozwiązania
niu odpowiedzialności, zakre- trudno jeszcze na tym etapie
su identyfikacji z celami i in- orzekać w kategoriach gene-
teresami firmy. Z tym bywa ralnych, decydują bowiem o.

różnie. Zresztą już sama idea jego powodzeniu warunki po-
wprowadzania mechanizmów szczególnych zakładów i grup
demokratycznych do kierowa- pracowniczych.
nia procesami produkcyjnymi W kolejnym punkcie obrad
była wielokrotnie opatrywana Egzekutywy KK PZPR ocenia-
makami zapytania czy wręcz no realizację systemu orga-
negowana jako aekonomiczna nizacyjnego i merytorycznego

O tym lak jest w rzeczy- funkcjonowania szkolenia ide-
wistości dyskutowano na ologicznego i pracę z kandy-
wczorajszym posiedzeniu Eg- datami PZPR

zekutywy Komitetu Kraków- (hs)

Hołd pamięci twórców

podziemnego parlamentu
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1) ul. Twardej zebrała się na

MON, ZG ZBoWiD, władz swe pierwsze posiedzenie
Warszawy, środowiska byłych Krajowa Rada Narodowa. W

żołnierzy AL, organizacji mło- związku z tą rocznicą 29 bm.
dzieżowych i zakładów pra- przybyło do gmachu Sejmu
cy. kilkudziesięciu posłów do tego

Kompania reprezentacyjna pierwszego parlamentu Polski
WP oddała honory wojskowe. Ludowej.
Odegrano hymn państwowy i Na spotkaniu w sali noszącej
„Międzynarodówkę”. dziś imię KRN do posłów nesto-

Tego dnia kwiaty złożono rów zwrócił się marszałek Sej-
na powązkowskim cmentarzu mu Roman Malinowski. Przy-
komunalnym, na grobach pomniał, że powstanie KRN o-

twórców KRN i byłych po- znaczało historyczny zwrot w

słów do niej; dziejach naszego kraju. Wte-
♦ dy właśnie założone zostały

fundamenty głębokich wewnę-
81 grudnia br. mija 45 lat trznych przemian, wtedy

od chwili, gdy w sylwestrową stworzono prawne podstawy
noc 1943 r. w mieszkaniu nowego ustroju społecznego,
warszawskiego robotnika przy (PAP)

OFERUJE

ZAKŁAD ZAOPATRZENIA OGRODNICZEGO
PUNKT SPRZEDAŻY DETALICZNEJ

Tarnowie, ul. Hodowlana 5, teł. 22-20-90, 21-17-91
tlx 066330

POWRACAJĄCY z zagranicy kupi
dom jednorodzinny, w Krakowie
lub okolicy, albo mieszkanie 4-po-
kojowe lub parcelę budowlaną,
uzbrojoną. Tel. 21 -22-96. g-55519

atrakcyjnie niskiej cenie (aktualnie 795 zł za m3)
SIATKĘ RABITZA

ORAZ WIELE INNYCH ATRAKCYJNYCH
TOWARÓW

Sprzedaż w godz. 7.30—15.30

ZAPRASZAMY!

PRZEDSIĘBIORSTWO MIĘDZYNARODOWYCH
PRZEWOZÓW SAMOCHODOWYCH „PEKAES”

zawiadamia

te wznawia kursowanie
AUTOBUSÓW NA LINIACH TURYSTYCZNYCH:

□WŁOCHY—UDNI
— zwiedzanie: Wenecji. Padwy. Florencji Rzymu

i Monte Cassino; cena biletu: 50.000 źł + 60 USD

□WIEDEŃ—5DNI
— zwiedzanie Wiednia; cena biletu: 20.000 zł + 26

USD

Noclegi zamówione w hotelach klasy turystycznej
pasażerowie opłacają własnymi środkami z konta „A".

„PEKAES” prowadzi również wynajmy autokarów
marki Mercedes na wyjazdy krajowe i zagraniczne.

SERDECZNIE ZAPRASZAMY

Informacje można uzyskać w:

Przedsiębiorstwie Międzynarodowych Przewozów

Samochodowych „PEKAES”
Warszawa, ul. Żurawia 26. tel. 28-23-56. Żl-34-69

ORAZ W:

„SPORTS-TOURIST”
Katowice ul. Mariacka 12, tel. 53-78-34
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PP „Zespół Uzdrowisk Krynicko-Popradzkich"
w Krynicy-Zdroju

przyjmie do pracy
w Szpitalu Uzdrowiskowym w Żegiestowie

oraz w Sanatoriach w Krynicy
LEKARZY

(chętnie małżeństwa lekarskie)
o specjalnościach:

O choroby wewnętrzne
□ balneoklimatologia
□ medycyna fizykalna
□ urologia l gastrologia

W Żegiestowie zapewnione mieszkanie.

Warunki do omówienia w Dyrekcji: 83-380, Krynica j
Zdrój, ul. rKaszewskiego 1, teL 518.

K-11728 g
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„SYSTEM”
Sp. Pracy 31-140 Kraków, ul. Łobzowska 8, tel. 21-27-33,

21-28-22

□ prowadzi działalność gospodarczą w zakresie pro­
dukcji, handlu I usług

□ WYPŁACA WYKONAWCOM DO 65%

□ POSZUKUJE AGENTÓW do samodzielnego prowa­
dzenia zakładów, gwarantując im jednocześnie ko­
rzystne warunki i pomoc w szerokim zakresie

K-11817

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA
ROLNICTWA W WODĘ „WODROL” W KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
□ kierownika transportu
O specjalistę d/s energetycznych

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
-— wysoki® zarobki zgodnie, z zakładowym systemem

wynagradzania.
Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra­

cowniczych. ul. Garbarska 18. tel. 22-92-22 wewn. 37.
K-10168
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Zakłady Przemysłu Odzieżowego „VISTULA”
w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ze STR. 1)

problem ścieków przemysło­
wych zrzucanych do Wisły
przez Hutę im. Lenina. Warto
w tym miejscu podkreślić, iż
począwszy od 1972 r. kiedy to
kombinat czerpał z Wisły o

'nad 10 m sześć, wody na se­
kundę, jej zużycie ciągle się
zmniejsza. W 1983 r. wynosiło
już 6,6 m sześć./sek., zaś w

1987 spadło poniżej 3 m

sześc./sek. Obecnie istnieją re­
alne szanse na zejście poniżej
2 m sześc./sek. Osiągnięto to
m. in. dzięki wprowadzeniu
zamkniętych obiegów wody —

dzisiaj huta ma ich 16.
_

Ale problemem staje się ro­
snące z roku na rok zasolenie
Wisły solankami pochodzący­
mi ze śląskich kopalń — stę­
żenie chlorków i siarczanów w

wiślanych wodach na wysoko­
ści Krakowa przekroczyło już
1000 mg/I i wszystko wskazuje
na to, że będzie rosło nadal.
Tym bardziej, że budowany
na Skawie zbiornik Świnna—
Poręba przechwyci każdej se­
kundy 8 z dziesięciu m sześć,
względnie czystej wody Ska­
wy, która do tej pory rozcień­
czała wiślane ścieki. Huta
broni się przed tym partycy-
puiąc w budowie Komunalnej
oczyszczalni ścieków dia
dzielnicy Nowa Huta, z której
planuje zasilać w przyszłości
swoje ujęcia wody przemysło.
wej.

Generalnym wykonawcą o_
czyszczalni przy kanale „Su­
chy Jar” był Budostal 1, który
z budowy wielkich wieców
przekwalifikował się na bu-

Oczyszczalnia w „Suchym Jarze"

oddana do eksploatacji
downiczego oczyszczalni ście­
ków. Jest to już trzecia oczy­
szczalnia wybudowana na te­
renie HiL przez te firmę,
która wspierały m. in. Budo-
stale 5 i 8. PZRI, Mostostal,
Elektromontaż Nowa Huta,
Hydropol j KPRT. Cała oczy­
szczalnia zajmująca blisko 5
ha powierzchni kosztowała 2
mld 700 min zł, co jednak przy
obecnych opłatach za korzy­
stanie ze środowiska zwróci
się zaledwie w ciagu... dwóch
lat. Cała budowa została u-

kończona bez poślizgów i
trwała 4 lata.

— Nie jest to wprawdzie re­
kord, ale takiego cyklu nie
musimy się już wstydzić —

stwierdził szef „Budostalu 1”
dyr. Józef Sady.

przybyłych wczoraj d0 Su­
chego Jaru” dziennikarzy” za­
pewniono o wysokiej jakości
robót weryfikowanych nie tyl­
ko przez urzędowych inspek­
torów nadzoru, ale przede
wszystkim przez wodę, która
nie daruje żadnej nieszczelno­
ści. Zapewniono nas także, it
dzisiaj niemożliwa byłaby a-

waria sprzed roku, w wyniku
której zginęło w Wiśle kilka­
dziesiąt ton żyjących tam z

trudem ryb. Oczyszczalnia w

Suchym Jarze jest bowiem
zdolna Przfj?<; każdy awaryj­
ny zrzut ścieków pochodzą­
cych 1 kombinatu. (Jb)

*

(Inf. wł.) W 1912 roku, kie­
dy w Nowym Sączu wybudo­
wano wodociągi miejskie oraz

zasilające je ujęcie wody w

pobliskiej wsi Swinarsko ce­
sarsko-królewscy projektanci
złożyli zapewnienie (odnotowa­
li je kronikarze), że jeśli No­
wego Sącza nie dotknie żaden
kataklizm, a rozwijać się on

będzie normalnie, to ich dzie­
ło wystarczy naddunajeckie-
mu grodowi na lat około
sześćdziesiąt. Na przełomie lat
sześćdziesiątych i siedemdzie­
siątych mieszkańcy Nowego
Sącza zaczęli czuć się jakby
umieszczeni na wysuszonej
pustyni. Na najwyższych kon­
dygnacjach woda pojawiała
się w kranach jedynie późną
nocą. Wiele późniejszych
przedsięwzięć doraźnych okre­
sowo poprawiało sytuację.

Na początku iaj osiemdzie­
siątych ruszyły praCe związa­
ne z budową nowego ujęcia
wody i zakładu jej uzdatnia­
nia w rejonie Stary Sącz-Most-
ki. Wybudowano również ru­
rociąg magistralny pod dnem

Popradu łączący wspomniane
ujęcie z Nowym Sączem. Kie­
dy rozpoczęły się testy ruro­
ciągu, na prawie siedemsetme­
trowym odcinku dosłownie
rozsypały się rumuńskie rury

o wielkich przekrojach. Na po­
moc pospieszyły firmy rzemie­
ślnicze Władysława Csoricha,
Stefana Górskiego i Jerzego
Małka. Jednostką czasu pracy
stała się nie godzina lecz do­
ba. W zaledwie jeden miesiąc
odkopano uszkodzony ruro­
ciąg i ułożono nowy. Zakoń­
czony został pierwszy etap
budowy ujęcia ze stacją u-

zdatniania oraz magistralą
przesyłową. Powstałe obiekty
i zamontowane urządzenia w

cenach obecnych warte są
prawie pięć miliardów zło­
tych. Wczoraj w samo połu­
dnie zaczęły one swą służbę
mieszkańcom Nowego 1 Sta­
rego Sącza, bowiem ujęcie za­
sili w wodę także wodociągi
starosądeckie. Oficjalnego o-

twarcia zaworów dokonali
wspólnie: prezydent miasta
Nowego Sącza Marian Cyceń
oraz naczelnik miasta i gmi­
ny Stary Sącz Jan Lachowski,
a także dyrektor naczelny
Przedsiębiorstwa Wodociągów
i Kanalizacji Bohdan Niemiec.
Z ośmiu studni głębinowych
nowego ujęcia płynie teraz do
Nowego Sącza jedna szósta
całego zaopatrzenia stolicy re­
gionu w wodę.

W bodaj najważniejszym
dla mieszkańców Nowego Są­
cza wydarzeniu kończącego się
1988 roku uczestniczył m. In.
członek Egzekutywy KW

PZPR, wojewoda nowosądecki
Antoni Rączka.

•TANMŁAW 4MIBCUI

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG KOMUNALNYCH w Krakowie

zatrudni zaraz
— kierownika cmentarz* Rakowickiego ds. usług
— inspektor* ds budowy piwnie i grobowców
— inspektora ds. cmentarnych
— inspektora ds. zarządzani* cmentarzami
— inspektora ds normowania, remontów I łnwe-

stycji
— inspektora ds. płae
— inspektora ds. planowani* 1 analiz
— mechanika samochodowego
— konserwatora wod.-kaa.
— elektryk* sieciowego
— stolarzy
— kamieniarzy
— robotników budowlanych (murarzy, malarzy)
— robotników niewykwalifikowanych do prac po­

rządkowych na terenie cmentarzy komunalnych
UWAGA: W zawodach ogólnobudowlanych istnieje

możliwość wyjazdu na budowy eksportowe
Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra­

cowniczych MPUK — Kraków, ul Rakowicka 26. tel.
11-79-21 lub 11-34-44, wewn. 2?2 K-8912

ZATRUDNIĄ
□ rewident* zakładowego
□ zastępcę kierownik* d/s mechanicznych
□ specjalistę d/s Inwestycji
□ specjalistę d/s postępu technicznego
O referenta ekonomicznego
□ szwaczy, z praktyką lub na staż
□ kobiety do przyuczenia w zawodzie szwacz

□ elektronika
□ spawacza
□ hydraulika do obsługi węzłów cieplnych
O robotnik* transportu wewnętrznego

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Osobowych 1 Szkolenia Zawodowego w Kra­
kowie, uL Nadwiślańska 13, telefon 66-85-88 wewn. 232.

K-11861
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY ODLEWNICZE „ZREMB”
w Krakowie, ul. Mogilska 71

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach płacowych:

O inżyniera lub technika elektryka na stanowisko mi­
strza w Dziale Utrzymania Ruchu

□ Inżyniera lub technika odlewnika na stanowisko
«-cy kierownika Wydziału Odlewni i mistrz*

3 z-cę kierownik* Działu Zaopatrzenia
M referenta d /» osobowych
J maszynistkę
~ formierzy ręcznych I maszynowych
J rdseniarzy ręcznych i maszynowych□ hydraulików

ślusarzy
_ tokarzy
J elektryków
J suwnicowych (mogą być również kobiety)
a wytapiaczy metali
J spawaczy gazowych — npalaczy nadlewów
J robotników do produkcji

Możliwe jest zatrudnienie w niepełnym wymiarze
czasu pracy.

Dla zamiejscowych podejmujących pracę w zawo­
dach: tokarza, ślusarza, elektryka, wytapiacza, rdze-
niarza, formierza, spawacza zakład zapewnia kwatery
prywtne.

Zapewnia również wczasy dla pracowników 1 ich
rodzin w kraju i za granicą kolonie 1 obozy dla dziad.

Szczegółowych informacji udziela i przyjmuje Dział
Kadr i Szkolenia w Krakowie, ki. Mogilska 71, pok. 84,
tel. 11-51-11 wewn. 886. K-11529

Siatki podtynkowe
Leduchowsklego 1 Rabitza

oraz

rury żeliwne i pcv

oferuje
jednostkom gospodarki uspołecznionej

„LIDER”
Zamówienia w godz. od 8 do 14 przyjmuje Biuro

Handlowe PUH „Lider”, Gdańsk, Wały Piastowskie 1,
teL 37-46-36, tlx 05124474 do 76 „Lider” PL.

K-11468

91232348482323232348532348232353234823232348

Przedsiębiorstwo „GALICJA” Spółka z o.o.

jednostka gospodarki uspołecznionej w Krakowie

ZATRUDNI
□ gł. księgowego, doradcę prawnego z bogatym stażem

□ menedżerów — organizatorów działalności usługo­
wo-produkcyjnej

□ specjalistów obrotu towarowego
□ akwizytorów
□ kierowników zespołów roboczych, wraz z brygadami

Działalność w zakresie, usługi remontowe, budowla­
ne, konserwacyjne, produkcja odzieży, kontraktacja,
skup, handel hurtowy mięsem, rybami, łącznie z prze­
twórstwem.

Proponi emy współpracę na podstawie umów cywil­
no-prawnych, etatów lub ich części.

Dla oddanych współpracowników możliwość naby­
cia udziału spółki.

Propozycję z opisem działalności, danymi personal­
nymi proszę kierować: Kraków 65, Obożna 27/2.

Tylko u nas zrealizujesz swoje ambicje zawodowe
1 finansowa.
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tygodnuRDy rogram
elewizji

31XII1988 5I1989

SOBOTA

7.55
8.25
8.55
9.00

fasolkami’
10.30
10.40

«ze

11.40

PROGRAM I

TTR — fiz., sem.

TTR — biól.. sem.

Program dnia
Dla dzieci: „Sylwester z

i”
DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

3
3

Wędrówki dalekie i
bliskie:’ „Curry i nie tylko” —

film dokum. prod. ang.
12,10 „Kto nie lubi rock and

roiła” — rei. z maratonu rock
and roiła

12.40 Telewizyjny film dok.:
„Opowieści Puszczy Augustow­
skiej”: „Zima”, reż. K. Przy-
siecki

13.05 „Uroda — wielki mo­
carz” — impresja film.

13.15 Telewizyjny Teatr Pro­
zy: Gudrun Pausewang „Por­
wanie donii Agaty”, reż.
Wohl i B. Sałacka

14.45
medie:
ognia”
reż. S.

16.20

S.

ko-
bez
poi.

11.55 Powitanie
12.00 Kino familijne: „Auto­

strada do nieba”, ode. 4 —

serial prod. USA
12.50 100 pytań do Stanisła­

wa Kwiatkowskiego
13.25 Studio Sport: „Prze-

żyjmy to jeszcze raz”
14.00 „Róbmy swoje” — re­

cital Wojciecha Młynarskiego
15.15 Studio Sport: „Piękne

i odważne”
16.10 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Duch Azji”, ode.
5 — film dokum. prod. ang.

17.00 „Wiem wszystko” —

teleturniej
17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 Goście Daniela Passen-
ta: Grażyna Szapołowska.
Anna Tatarkiewicz

19.30 „O kolędach, szopkach
i herodach” (100-lecie Muzeum
Etnograficznego w Warszawie)

20.00 „Nie było mieisca dla
ciebie” (noworoczny koncert
kolęd) — transm. z Sali Kon­
gresowej PKiN w Warszawie

21.30 Panorama dnia
21.45 „Virginia City” —

western prod. USA
23.45 Komentarz dnia

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wiek niepewności”,

ode. 12 pt. „Demokracja, przy­
wództwo, zaangażowanie” —

serial dokum. prod. ang.
19.30 „Kolorowy zawrót

głowy” — mag. narciarski
20.00 Non stop kolor:

„Gwiazdy gali księcia Karo­
la — 1987”

21.00 Powtórka z historii:
Marszałek Józef Piłsudski

21.30 Panorama dnia
21.45 „Najważniejsze — nie

poddać się”, ode, 1 — film
fab. prod. USA, reż. Warrls
Hussein

22.45 Komentarz dnia

PROGRAM 1

szkoła dla rodziców
Domowe przedszkole
DT — wiadomości
..Zderzenia”, ode. 1

I.

co-gdzie ■kiedy ?
PIĄTEK, 1988-12-30

teatry

Komedie, komedie.
— „Nie ma róży
— film fab. prod.
Bareja
Losowanie Dużego Lot­

ka oraz sylwestrowych zakła­
dów specjalnych

16.40 „Flesz”
muz.

17.05 „Uciechy z Bachusem”
— impresje film.

17.15 “

17.30
17.55

ka” —

19.00
fy?

19.30
20.00

przewodniczącego Rady. Pań­
stwa W. Jaruzelskiego

20.30 Kino muzyczne Lucja­
na Kydryńskiego: „Dagzczówa
piosenka” — film fab.
USA

22.20 Na zdrowie
22.45 „3000 sekund z

Kuklińską" - orogram
23.45 „Love me tender” —

piosenki Elwisa Presleya
23.58 Życzenia noworoczne

0.05 Julio Iglesias: „Wszyst­
kim. które niegdyś kochałem...”

0.55 „Rock Show ’83” — kon­
cert z Monachium

2.05 „Wyciągnij broń” —

western Drod. USA. reż. Ste-
ven H. Stern

3.40
gram

4.30

PONIEDZIAŁEK
orogram

Teleexpress
Butik
„Dyskoteka pana Jac-

wyd sylwestrowe
Wieczorynka: „Smur-

PROGRAM 1

TTR — chemia, sem. 1.
TTR -

NURT:

Dziennik telewizyjny
Orędzie noworoczne’

crod.

Ewą
rozr.

„Pop Show ’88” — nro-

rozr.

Zakończenie programu

13.30
14.00 '

15.30
kultury

16.00 Program
wiadomości

16.05 „Śmiej sie z nami”.
eZ'l6125 „Luz”

stolatków
17.15 '

17.40 i
18.30 I

życie”
18.50 ,1

mucha”
19.00 10 minut
19.10 Telespotkania: „Podzi­

wiany i... nie uznawany” (Ilij
Głazunow — artysta malarz)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV: Sławomir

Mrożek „Policia”. reż. J. Ki­
jowski

21.30 „Śmiej sie z nami”,
cz. 2

21.45 „Dylematy” — orogram
publicystyczny

22.15 Al Copley gra i śpie­
wa bluesa

22.45 DT — echa dnia
23.05 J. niemiecki. lek 9

biol.. sem. 1
Wielorakość

dnia: DT

prog-ram na-

Teleespress
Echa stadionów
Laboratorium: „Ocalić

Dobranoc: ..Zajączek i

PROGRAM II
11.55 Trzy godziny z Tele­

wizją Katowice:
14.55 Powitanie
15.00 Sylwester dla’

„5 —10—15” — mag.'
dzieci i młodz.

16.30 „Hućkleberry i

kompania. Czyli Hanna
bera przedstawia”

17.20 Program rozrywkowy
— Taniec i muz.

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Muzyka małego ekranu

— Piosenki krakowskiej uli­
cy

19.30 Niezapomniane melodie
Wiednia

20.00 Orędzie noworoczne

20.15 Dyskoteka u Niedź­
wiedzia

21.30 Panorama dnia
21.45 „Elton John i Sydney

Romę” — program rozr.

22.20 „W blasku słońca” —

film fab. prod austriackiej.
24.00 Życzenia noworoczne

0.05 „Klub pokrewnych
dusz” — film fab. prod. franc..

1.45 Zakończenie programu

dzieci:
dla

jego
Bar­

PROGRAM I

„Tydzień” — mag. rol-

Program dnia
„Teleranek” — wydanie

8.15

niczy
8.55
9.00

noworoczne

9.50 „Walt Disney —

wiek legenda”, cz. 1 —

prod. UŚA
10.35 „Przygoda życia”.

4 pt. „Dziewiczy las” —

dokum. prod, franc.
11.30 Dt — wiadomości
11.35 Powtórzenie orędzia

noworocznego przewodniczące­
go Rady Państwa W. Jaruzel­
skiego

11.50 „Daleko i jeszcze da­
lej” — film dokum. J. Poręb­
skiego

12.15 Koncert noworoczny z

Wiednia
’ 13.30 „Walt Disney -

wiek legenda”, cz. 2
14.35 „W kamiennym

gu”. ode.52i53—
obycz. prod brazyl.

16.40 „Gdzie sa taśmy
tych lat” — orogr G. Lasoty

17.00 Teleex press
17.15 Studio Sport:

4 skoczni z Garmiscb
kirchen

18.00 „Kogo nasza

obchodzi” — recital Ewy Zło­
towskiej

18.40
19.00
19.30
20.05

film TP. reż J Janicki
21.40 Sportowa niedziela
22.15 Magdalena z Kossa­

ków. ode. 2 nt „Dziadzio”
22.30 „Hollywood , Pąradi-

se" — nrogr rozr

23.35 DT — wiadomości

czło-
film

odc.
film

9

na

PROGRAM n

16.55 J niemiecki, lek.
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki”

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczy­

zna: „O funkcjonalne naucza­
nie składni”

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Polacy — B. Czesio,

pisarz pokolenia” — program
dokumentalny T. Kraski
, 19.00 Tele-Trans

19.30 „Jubilate i
„Muzyka Renesansu”
gram TV NRD

20.05 „Dyktator” -

sław Zajcew radziecki
tant modv
. 20.30

21.15
21.30
21.45

liot” -

musica”:
— oro-

Wiącze-
Drojek-

Osądźmy sami
Rozmowy o cierpieniu
Panorama dnia
Biografie: „T. S.

film prod ang.
22 45 Komentarze dnia

WTOREK

E-

8.35 „Domator”: nasza pocz­
ta—

8.50
9.15
9.25

film fab. prod. radź., reż.

Fridberg
10.30 -

mne z

12.00
12.50
13.30
14.00
15.20

..turalna
15.50 Program dnia: DT

wiadomości
15.55 Losowanie Express

Super Lotka
16.j)5 W święcie ciszy

orogr. dla niesłyszacych
16.25 Dla młodych widzów:

„Scena TDC”
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy

prpf. Ciekawskiego”
17.15 Teleexpresś
17.30 Studio Sport: Turniej

Czterech Skoczni — Innsbruck
18.20 Dawniej niż

„Archiwum XX wieku
18.50

tek”
19.00
19.10
19.30

20.05

przyje-„Domator” —

pożytecznym
Chemia, kl. 7
Hist., kl. 3 lic.
TTR — matem., sem. 1.
TTR — j. po!., sem. 1
NURT: Edukacja kul-

i

wczoraj:

Dobranoc: „Miś Usza-

10 minut
Progr. public.
Dziennik telewizyjny
Zwierciadło czasu:

„Taką mnie zapamiętajcie” —

film fab. prod ZSRR. reż. Pa­
weł. Czuchraj

22.20 „Piknik Country
Mrągowo '88” — recital zespołu
..Harald Wilk and Friends”

22.45
23.05

DT- — echa dnia
J. rosyjski. lek. 10

PROGRAM II

J. rosyjski, lek. 10
Program dnia ,

..ABC” - teletur-

16.55
17.25
17.30

niej językowy
'

18.00 KRONIKA (Kr.)
'

18.30 „Dlaczego nie?” —

orogr. Public.
19.30 „Rectificar — .znaczy

naprawiać błędy”: „Kuby
dzień dzisiejszy”

20.00 Rewelacja roku: Rug-
giero Leoncavallo „Pajace” —

film, realizacja opery.
Franco Zeffirelliego

21.30 Panorama dnia
21.45 Telewizja nocą
22.30 „07 zgłoś sie”. ode.

pt. „Major opóźnia akcję”
serial TP. reż. Krzysztof Szma­
gier

23.25 Komentarz dnia

reż.

l

CZWARTEK -V

PROGRAM I

PROGRAM I

8.35 „Domator” — rady
życzenie

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 '..Biała wizytówka”, ode-

1 pt. „Szyb nad lasem” — se-r

rial TP
10.35 „Domator” — rady na

życzenie
11.10
12.00
12.50

,13.30
3: Układy równań stopnia-II

14.00 TTR. — prod rośl..
sem. 3: Uprawa bobiku i łu­
binu

15.00 Powt. przed maturą:
J. rosyjski

15.30 „Kim być?” — program
dla piętnastolatków

16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 Wspólna Polska, współ-’

na

Muz., kl. 1
Hist., kl. 4 lic.'
Wiedza o spoi., kl. 7
TTR — matem., sem.

Dla dzieci: „Tik-Tak”,.
Kino „Tik-Taka”: „Cu-
oodróż”. ode. 16
Te1eexpress
„Awanturnik”, ode. 5 —

- czło- ne sur:

16.25
krę- 16.50

serial downa
, 17.15

z tam- 17.30

Turniej
Parten-

miłość

Antena
Wieczorynka: „Smurfy”
Dziennik telewizyjny ,

„Pomiędzy wilki” —

PROGRAM II

9.20 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszacych)

9.55 Film dla niesłysząpych:
„Pomiędzy wilki” — film TP

11,25 „Rembertowie. Rem­
bertowie...” — wojsk, orogr.
dokum.

serial nrzvgod.
-nowozel

18.30 Klinika
Człowieka

18.50 Dobranoc:
pies Fik”

19.00 10 minut
19.10 Czynić jedynie dobro

—or o orof Aleksandrowiczu
19.30 Dziennik telewizyjny

20.05 „Biała wizytówka” od?.
1 ,o‘ .Szyb nad lasem” — se-

ri’1 TP ret Filip Bajon ■
21 00 Konferencja prasowa-

rzecznika rządu
21.25 Leksykon nolskiei mu-

?-k: rozrywkowe i: „R"
99.00 Klub międzynarodowa
‘”■'39 Tc!ewizvinv informator

9950dt - ech”
23.10 J angielski

prod. ang.-

Zdrowego

„Wspaniały

ii
lek.

PR OGRAM
-J angielski.
Program dnia .

„Wielka enoka'

9

916.55
17.25
17.30
— serial dokum. prod. wł.

ode.

O niekonsekwencjach
we wdrażaniu reform

Dotychczasowa praktyka wy- łecżeństwa. Jednocześnie to-

kazała, że wdrażanie reform warzyszy temu obawa o kon-
jest połowiczne i niekonsek- sekwentne wdrażanie podję-
wentne. Partia nie wyprzedza tych ustaleń. Takie między
swoim działaniem oczekiwań innymi wnioski padały w tra-

spolecznych, lecz podejmuje kcie rozmów indywidualnych
kroki w sferze politycznej i przeprowadzonych z członka-

gospodarczej pod wpływem mi PZPR na terenie dzielnicy
'rozwoju sytuacji i nacisków Śródmieście. Dotychczas za-

spolecznych. Duże nadzieje kończono je w 12 POP. Mó-
wiąże się z Krajową Konfe- wioń o o tym w trakcie środo-
ręncją Delegatów, gdzie zosta- wego. Plenum KD PZPR Kra-
ną podjęte zasadnicze tema- ków-Śródmieście. W obra­
ły związane z przemianami dach, które prowadził I se-

społeczno-ekonomicznymi w kretarz KD PZPR Jacek In-

kraju. Duże nadzieje wiążesię wałd uczestniczył m, .in. se-

też z programem rządu M. F. kretarz KK PZPR Jerzy Hau-
Rakowskiego. Ma on popar- sner.

cie coraz większej części spo- (koź)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1).
P. Chesnot: Czarujący łajdak —

19, STARY (Jagiellońska 1): W;
Gombrowicz: Operetka - 19.13

(dla dorosłych), SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): E. Ionesco: Lek­
cja — 19.30. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): s. Mrożek: Portret
— 19.15. LUDOWY — NURT (os.
Teatralne 34): P. Maar: Klkeriki-
ste — 16 (premiera, spektakl za­
mknięty).

Pozostałe nieczvnne

W handlu i gastronomii

Sylwestrowo-noworcczne
co, gdzie, kiedy?

Ani się obejrzeliśmy a znów przed nami święta. I tym
razem przypadają one na koniec tygodnia. Z tego też powo­
du sobota będzie nie tylko ostatnim dniem roku, ale też
ostatnim dniem tegorocznych zakupów. Wybrać się na nie
bedzie można do wszystkich placówek z artykułami żywno­
ściowymi, które handlować mają do godz. 15 (wytypowane
sklepy do godz. 17). Sklepy mięsno-wędliniarskie zaprasza­
ją już od godz. 8. natomiast placówki branży przemysłowej
odfegodz. 9 do godz. 13. Odwiedzać będzie, można także za­
kłady gastronomiczne (z wyjątkiem tych, które urządzają
bale sylwestrowe) i to tylko db godż< 17 (dyżurne lokale
czynne będą o 3 godziny dłużej).

W Nowy Rok do godz. 15 czynne będą dyżurne kioski
„Ruchu”. Wytypowane kwiaciarnie można odwiedzać w

godzinach 9—13. Radzimy jednak wcześniej kupić kwiaty.
Wszak Nowy Rok to popularne imieniny Mieczysława. I na

zakończenie jeszcze informacja o czasie pracy lokali ga­
stronomicznych. W tym szczególnym dniu czynne będą je­
dynie dyżurne placówki. Będą one obsługiwać klientów w

godzinach 10—20.

(koź)

„Jak rodziła się
niepodległa Polska”

Dyrekcja Muzeum ■Historii
Fotografii w Krakowie poin­

formowała nas, że na prośby
zainteresowanych tematyką le­
gionową napływające Z wielu
miejscowości w Polsce — do
5 stycznia 1989 r. przedłużoną
została dokumentalno-histo­
ryczna wystawa pt. „Jak ro­
dziła się niepodległa

Wystawa, poświęcona 70-
- leciu odzyskania przez Pol­
ską niepodległości cieszy się
ogromnym zainteresowaniem
— zwiedziło ją dziesiątki ty­
sięcy osób. Na wystawie eks-

ponowane są zdjęcia z odnale­
zionego niedawno niezwykle
cennego archiwum braci Ada­
ma i Stanisława Dulębów,
którzy związani byli ze szia-

ILUZJON ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Port lotniczy
(USA 15 lat) — 16.30, 19. KULTU­
RĄ (Rynek Gł. 27): Krokodyl
Dundee (austral. 12 lat) — 10, 16;
Kamienny wyrok (kanad. 13 lat)
- 12, 18, 20; Tajemnicza Sol

(KRLD 12 lat) — 14. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Matka Kró­
lów (poi. 15 lat) — 15.30, 20.15;
Nominacja (USA 15 lat) — 17.45.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Kaczor Howard (USA 15 lat) — 10,
13, 15, 17, 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Uciekający po­
ciąg (USA 18 lat) — 15; Pluton
(USA 18 lat) -- 17. ŚWIT — DUŻA
SALA (os Teatralne 10); Pan Kleks

kosmosie, cz I i TT (poi b.o .) —

15; Klątwa Doliny Węży (poi. 12

-at), - 18; Tootsie (USA 15 lat) -

20 — (pożegnanie z filmem)
TĘCZA (Praska 52): Pluton (USA
13 lat) - 16.30, 18.30, UCIE­
CHA (Bohaterów Stalingradu 16):
Sławna jak Sarajewo (poi 15 lat)
- 15.45. Harry Angel (USA 18 lat)
- 13, 20.15 WANDA (Waryńskiego

5). Pan Kleks w kosmosie, cz I i
11 (poi. b.o.) — 9.30, 12.30; Ko­
cham kino (poi. 15 lat) — 16, 18.

Imię róży (RFN-wł. -fr. 18 lat) 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Mściciel
znad Żółtej Rzeki (Hongkong 15

lat) - 15.45; Tootsie (USA 15 lat)
- 18 (pożegnanie z filmem); Gli­
niarz z Beverly Hills, cz T (USA
18 lat) - 2015, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): ET (USA b.o .) —

10: Kingsajz (poi 12 lat) - 12 .15:
Złote dziecko (USA 12 lat) -

15 45; Krótki film o miłości (poi
15 lat) - 18: Krótki film o zabija­
niu (poi 18 lat) - 20. WRZOS

^Zamojskiego 50)? Krótkie splecie
(USA 12 lat) - 15 45: Commando

(USA 15 lat) — 17.45, 19.30.
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET

(Dzierżyńskiego 86): (10—18)
MYŚLENICE - Wisła: Klątwa

Doliny Węży (poi 12 lat); Niety­
kalni (USA 18' lat) ALWERNIA •

Chemik: Opowieść Harleya (poi.
18 lat). NIEPOŁOMICE - Bajka:
Piraci (fr. -tunez. 12 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Nie kończą­
ca się opowieść (RFN b.o .);
Uciekający pociąg (USA 18

lat). KRZESZOWICE — No­
wości: Pokój z widokiem (ang.
12 lat): Imię róży (RFN-wł.-fr. 13

lat). SKAWINA - Piast: Powrót
na Ziemie (USA f2 lat); Przyjaciel
mojej przyjaciółki (fr. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Mściciel
znad Żółtej Rzeki (Hongkong 15

lat): Dom gr.y (USA 13 lat).
Pozostałe nieczynne

Ciebie Polsko” (10—17) SALON
WYSTAWOWY (a! Róż 3): (10—17)
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (l(i—20) GALERIA Wyst
rzeźby Barbary Leoniak i Jerze­
go Biernata (13 - 18) KLUB
MPiK (plac Centralny): (10—
20) CZYTELNIA (1O--20) GALERIA

(10—20) GALERIA ..POD BARA­
NAMI" (Rynek Gł 27)- (14—18)
GALERIA ZAR (Bracka 13):
Wystawa medali i ma­
łych form rzeźbiarskich (11—19)
GALERIA rCATRU ŚTU (Biacka
4): (12 - 18). WIELICZKA —

ZAMEK ZUPNY (8 30-14 .30) MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(nieczynne) kopalnia soli

(niecz.)
MYŚLENICE: MDK (Swierczew

skiego 14): Wyst szopek krakow­
skich 1 myślenickich (8—21) MUZ.
REGIONALNE (Sobieskiego S):
Wystawa - „Sztuka tybetań­
ska” (10 - 15); MIEJSKIE

SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja 1): Wyst. grafiki
ze zbiorów BWA w Krakowie <10-

141

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA! teł 22-OS-ii -czynna cala do-

be)
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21. CHIRURGII DZIECIĘCEJ,
UROLOGICZNY’: Prądnicka 35
LARYNGOLOGICZNY’: Na Skar­
pie 65. OKULISTYCZNY: Witko-
wice.

pogotowie fl8

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarz* 14 - tel 999: za­
chorowania t ptzewózy tel 22-29-S9
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
S> - teł 66-69-09 Prokncim

(Teligi 61 - 65-69-99 Lolnis-
k (Balice) - tel 11-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 66) wy­
padki tel 44-42-91 i <«-49-:»9.
Krowodrza L Kazimierza Wiel­
kiego 117 tel 83-39-99 Krowodrze
II Biatopiądnleka 6 tel 34.-3 9-99 .

Krzeszowice - tel 99. 206-20 Jetz-
manowtce - tel 48 Proszowice -

telefon ł. Myślenice (Mic­
kiewicza 39) — teł 99.
201-80 . Skawina (Kazimierza Wlel

kiego 4) telefon dla mieszkań­
ców 999 tel miejski 76-14-44 .

Wieliczka (Powstańców Śląskich 6)
tel 999 78-12-89. Niepołomice -

tel alarmowy 198. tel miejski
21-02 09 Iwanowice tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

apteki
INFORMACJA APTECZNA, tel

11-07-66 (8—15), po godz 15 infor­
macji udzielają apteki ..dyżurne.

Rynek ół 42 — tel 22-23-71 .

Kozłówek (pawilon) — tel 55-51-87.

Pstrowskiego 94. tei 66-69-50. Kazi­
mierza Wielkiego 117 tel 37-44-01.
Nowa Huta Kazimierzowskie
106 — tel. 48-59-57; ul. A Struga

3Ó. tel. 44-06-90.

życzeń. 20.33 Rzemieślnicze spra­
wy. 20.45 Baśnie niderlandzkie.
21.00 Komun. 21.05 Kron. sport.
21.30 Repetycje z jazzu poi. 22.01
Thesaurus — czyli skarbiec jęz.
poi. 22.13 Taneczna muz. baroku.
23.15 Panor, świata. 23.30 ’ Na

rockową nutę. 23.55 Północ Poe­
tów.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,
21.00, 0.55.

5.30—8 .00 . 13.05—13.20, 16.00—17.15
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 6.45 „Hayzell 1 kawał łaj­
daka”

_

ode. pow. 8 .05 Naszym zda­
niem. 8 .10 Poranna ser. 8 .40 Stereof.
archiwum poi. pios. 9.00 „Złota ka­
reta” — ode pow 9.20 Muz., któ­
rą lubi M. Jeżowska 9.50 „Za­
mach” - ode pow 10,00 Godz.
melom 11.00 Zawsze po jedena­
stej. 11 .10 Z malow. skrzyni. 12 .05
Muz. non-stop. 12.40 Z muz. poi.
przez wieki. 13.20 Jazz nie tylko
dlą fanów 14.20 Folklor na ma­
pie świata:, Belgia. 14 .50 Pamięt­
niki i wspomn 15.00 Album ope­
rowy. 15.30 Muzyczne koneksje,
17.00 Co niesie dzień. 17 .15 Dzib-
ta. style, epoki. 18.15 „Za­
mach” — ode pow 18.30 Klub
Stereo — Gwiazdy muz. disco.
15.30 Wieczór w Filh 21.05 Od

ragtime’u do swinga. 21 .20 Nagr.
wiecz 21.25 „Kłopoty to moja
specjalność” 22.00 Słuchajmy ra­
zem. 23.00 „Złota kareta" — ode.
pow 23.20 Nocne diyertimento.
24.00 Nocne muzykowanie 0.50

Miniat liter

tiU-PROGRAM;

8,05 Hist.; kl. 6
8.35 „Domator” — nasza

poczta — spróbuj, potrafisz
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Dempsey i Makepeace

na tropie”, ode. 6 — serial
krymin prod. ang.

10.15 „Domator” — to sie
może przydać

10.45 Encykl. zakopiańska
10.55 „Domator” — kładzie­

my glazurę, cz. 1
11.10

kl.8i
12.50
13.30
14.00

ca. serii. 3
15.00 Powt. przed maturą: j.

poi.
16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 K / imierz Dolny zimą

— film dokumentalny J. Po­
rębskiego i S. Trzaski

16.25 Dla młodych widzów:
„Kwant” — ..Energia z nicze­
go”

17.15 Teleexpress
17.30 „Patrol” — wojsk, mag.

publi c.

17.55 „Obca
film dokum. K. Kwinty

18.20
ku”

18.50
gór”

19.00
19.10

bem Legionów. . Na frekwen­
cję wystawy wpłynął również
-fakt, że galeria MHF czynna
jest przez 12 godzin dziennie,

Polska’’ tj. w godż. 9—21.— co umoż-
liwia wielu zainteresowanym
zwiedzanie wystawy w go­
dzinach wieczornych, bardzo
często całymi rodzinami.

(gk)

Pomoc dla Armenii

wy sta

Przysposób. obronne.
1 lic.
J. poi., kl. 1 lic.
TTR — hist., sem. 3
TTR — prod. zwierze-

Z inicjatywy szkolnego
kola TPPR pod przewod­
nictwem mgr L. Sadow­
skiej, młodzież Zespołu
Szkół Łączności przekaza­
ła na pomoc ofiarom trzę­
sienia ziemi w Armenii
kwotę 36 200 złotych.

*

Z inicjatywy organizacji

młodzieżowej 1 kompanii
Oddziału Obrony Cywilnej
17-5 w Nowej Hucie, juna­
cy zadecydowali o przeka­
zaniu kwoty 100 tys. zło­
tych na pomoc dla miesz­
kańców Armenii. Pienią­
dze te zarobiono dzięki czy­
nom społecznym, wykona­
nym w Krakowskich Za­
kładach Przemysłu Tytonio­
wego.

klasowo”

Sonda: „Jak

Dobranoc:

no sznur-

„Bajka z

10 minut
..Teraz”

gospodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Dempsey i Makenea-

ce na tropie”, ode. 6 pt. ..Żad­
nych ustępstw” — serial krym.
prod. ang.

21.00 Pegaz
21.50 ..Politrka. politycy” —

orogr A Bilika
22.20 Telewizyjna

tańca: Ouick-sten
22.50
23.10

DT — echa
J francuski

tygodni

szkoła

dnia
lek. 10

IIPROGRAM
J francuski, lek .10
Program dnia
O nowa szkołę
KROMKA’ (KrJ

■■102”

16.55
17.25

. 17.30
. 18 00

18 30. Magazyn
.Doktor Żvwago”

19.00 „Muonet show. czcli
rewia gwiazd”: Madeline Kahn

19.30 Puls- .Alergie — cho­
roba XX wieku”

20.00 Zadrżała golubska zie­
mią" - widów z turnie iu rv-

cerskieao
20.40

Cert'?
21 00
21 30
21 45

Gość „Dwójki M.

Ekspres reporterów
Panorama dnia
Rinn Studvinp „Dwói-

.Sklep nrz” głównei uli-
■v” — film fot, nrod czechosł..

23.45 Komentarz dnia

MAŁA KRONIKA
• (mr) Dworek Białoprąd-

nicki (Papiernicza 2): „Czy po­
trafisz?’’ (zajęcia komputero­
we) — 17.

• Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Klubowe kino o-

światowe — 18.

• NCK (pl. Centralny): Wy­
stawy: „Radość z kartek świą­
tecznych” (9—18); „Prace Vla-
dimira Kompanka” (10—18).

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski. 7): Wystawa prac Mi­
rosława Bozika (10—20).

• Galeria „Rękawka” (Li­
manowskiego 24): Wystawa
prac Andrzeja Niedoby (11—
-18).

Będzie cieplej?

Fot. W. Klag

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15) DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (0—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców) (10—15.301 MUZEUM
W. L LENINA 'Topolowa 5): Wyst.
.Lenin w Rolsóe”* ..PZPR dzień

pierwszy — geneza” (9—18. wst.

wol.) DOM LENINA (Kr Jadwigi
41): „Mieszkanie Lenina Ftewo

lucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”; „Lenin a

niepodległość Polski” (9—15, wst.

WOl). MUZEUM HISTORYCZNE

„KRZYSZTOFORY” (Rynek Gł.
35V Wystawa ,.Z dziejów
i kultury Krakowa” (9—15)
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa „Szopki krakowskie” (9—17)
JANA 12: (9—15) STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 241 Wystawa ,2
dziejów 1 kultury Żydów” (11—18).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R Tahody”
(10—14 po zgłoszeniu pod nr teł.

22-53-98) MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) Współcz
fauna polska (10—13, wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNA (Kra­
kowska 46): Wystawa .Sztuka
ludowa w dokumentacji Instytutu
Sztuki PAN w Krakowie”

(10 - 15). MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska S)- Wysta
wa „Starożytność ,

• irednfo-
wiecze Małopolski”. „Pradzieje
Nowe) Huty” .Mumie egipskie
w świetle promieni X” (10—
14). MUZEUM PAMIĘCI NARO­
DOWEJ - APTEKA „POD
ORŁEM" (pl Bohaterów Getta 18)

Krakowskie getto - obóz pła
szewski” (10- 16) KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17) BWA (pl
Szczepański 3a): (11—18) GALERIA
ARKADY (pl Szczepański Sal-

(11 - 18) GALERIA PRY
ZMAT (Łobzowska 31 (li 30-
181 GALERIA PLASTYKA (plac
Szczepański 6) (10—181 MUZ
NARODOWE (Sukiennice) .Ga
lerla ool sztuki XIX w’

(10—15.30). MUZEUM. WYSPIAŃ­
SKIEGO (Kanonicza 9): (1.0—15.30).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9): (10—15.30) ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): (12—
17.30 wst. wol.). NOWY GMACH

(al. 3 Maja l) Galeria polskiej
sztuki XIX w. (niećz.) TPSP ‘(pl
Szczepański 4) Wystawa „Do

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10

PROSZOWICE (1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni Dobczycach Gdowie. Słom­
nikach, Niepołomicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

teł - 55-56-64 (9—20)
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

(9—21 30)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-04 (6—22).
POMOC DROGOWA - ANDRZEJ

DOBRZYŃSKI (Tarłowska 4/2) —

tel. 21-98-81 ca’-?
POMOC DROGOWA PZMot (ul

Kawiory 8) ■ 37-53-76 (7—15 i t«-

22)
DOMOWA POMOC MEDYCZNA

SP-N1 „ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, re

habilitacja. ekg. opieka), teł

11-20-51 (9—21 30)

PROGRAM 1

DZIENNIKI: 5.00, 5.30. 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00. 18.00. 19.00. 20.00,
22.00. 23.00

5.05 Poranne rozmaił roln 5.30
—8.00 Poranne sygnały. 8 .05 Pro­
gnozy n» 1989 r. 8.16 Muz. 8.30

Przegl. prasv. 8.40 Radio Artel. 8.45

Żołn, zwiad. 9.00—11.00 Cztery Pory
Roku. 11 .00 Konc. przed hejnałem.
11.57 Komun o st wód 12.30
Muz. folk, malow. 12.43 Roln.
kwadr 13 00 Komun 13.05 Radio
kierowców. 13.30 Cudze chwalicie

swego nie znacie 14.05 Mag Muz.

Rytm 16.03 Muz. 1 aktualn 17.00
VIP - czyli vademecum Interes
Pios 17.30 Ludzkie losy 17.50 Kto
tak pięknie gra. 18.03 Jak roz­
wiązywać kolejkę po mieszkania.
18.20 W poszukiw. ulub. mel.
19.30 Radio - dzieciom: Radiowe
nutki 20.07 Na margin wyd. 20.10
Komun Tot Sport 20.15 Konc

PROGRAM I
3.30 „Domator” — nasza

poczta
8.35 Domowe przedszkole
9.00 „Teleferie” — kin0 naj­

młodszych: „Cudowna podróż”,
ode. 15; kino TDC „Kłamiesz,
Męlito” ode- 5

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — dodatek gospo­

darczy
10.25 „Pantofelki Jasuko” —

film fab. prod. japońskiej, reż.
Kenki Saegusa

11.55 „Domator” — kuchnia
domowa

13.30 TTR — matem., sem.

1: Układy równań liniowych
14.00 TTR — j. poi., sem. It

„Powrót posła”
14.50 W szkole i w domu
15.10 NURT: praca z ucz­

niem zdolnym
15.40 Program dnia: DT —

wiadomości
15.45 Intersygnał — maga­

zyn państw socjalistycznych‘ 16.15 Piosenka z dedykacją
16.25 „Teleferie” z „Drop­

sem”
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Tur­

niej 4 Skoczni Oberstdorf
18.10 Skarbiec
18.50 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.00 10 minut
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Telewizyjny Teatr

Rozmaitości: Lolleth Bellon.
„Bez kurtyny”, reż Z. War-
dejn. wyk.: N Andrycz, R. Ha-
nin, J Machulski, H. Machali­
ca. G. Lutkiewicz, K. Kołba-
siuk, M Pritulak i in..

21.30 „Czas” —mag. publi­
cystyczny

22.00 Rozmyślania Drof. M.

Stępnia
22.05 XV Międzynarodowe

Spotkania Wokalistów Jazzo­
wych Zamość’88: Urszula Du­
dziak — fr recitalu

22.30 „Szaleństwa Mąxa” —

film prod franc.
22.45 DT — Komentarze

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn 102
18.50 Polska Kronika Filmo­

wa

19.00 Koncerty paryskie C.

Lauper . . ,'
19.30 Dookoła świata: „W

Zatoce Wszystkich Świętych”
20.35 Spotkanie z balladą

— na zachodzie bez zmian
21.15 Sylwester z A Hanusz­

kiewiczem w Teatrze „Studio”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Doktor Żywago” —

film fab prod ameryk., wg
pow. Borysa Pasternaka, reż.
David Lean Wyk.: Omar Sha-
rif, Julie Christie, Rod Stei-
ger, Alec Guinness. Rita Tu-

shingham, Ralph Richardson,
Geraldine Chaplin i in-

0.50 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

Ponieważ nie otrzymaliśmy
bieżących materiałów z Bra­
tysławy. zmuszeni jesteśmy
chwilowo zawiesić druk pro­
gramu Telewizji Słowackiej.
Za powstała niedogodność
przepraszamy Czytelników.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz. Lech Kmietowic? - sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki Kon­
stanty Migdął Władysław Penar sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca Zbigniew Sa-
tata Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji- 31-072 Kraków ul Wielo­
pole 1 Ul p Adre« dla korespondencji: 30 9(5(1 Kraków ł skr oocztowa 550 TEI.EFON
REDAKCJI: centrala nt tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr te!exu
032-2491 032 2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz ul Narutowicza t

U □ tel 20.3-34 203-54. 33-100 Tarnów u! Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Kslążka Ruch” w Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
orzvimuie Bium Reklam l (Ogłoszeń ul Wiślna 2 31 4)07 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia dn GAZFTV KRAKOWSKIEJ” orzrjmuja również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowvm Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja

,nłn nnn.u’ ->"A-„irr)rir,innśrł o«iiśv'” ”:e zwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Władysław Penar
Redaktor wydania - Brunon Rajca
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki

GAZETA^KRAKOWSK A

Wydanie 1

12 458
1


